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Nowe św iadectwo  
szybkiego ro z w o ju  

P o ls k i L u d o w e j
Komunikat Państwowej Kom isji Planowania Gospodar

czego o wykonaniu planu w I  półroczu 1949 r. jest do
kumentem świadczącym o nowych, wielkich sukcesach 
gospodarczych i nieustannym marszu naprzód Polski 
Ludowej. We wszystkich bowiem dziedzinach życia go
spodarczego mamy do zanotowania bardzo znaczne po
stępy.

Przemysł państwowy, odgrywający kierowniczą rolę 
"w życiu gospodarczym kraju, w ubiegłym półroczu w 
poważnym stopniu przekroczył plan. Plan produkcyj
ny został bowiem pod względem wartości, wykonany w 
109 proc. W stosunku do I  półrocza ub. roku nastąpił 
Wzrost produkcji o 24 proc. W produkcji wszystkich 
podstawkowych artykułów przemysłowych' plan został 
przekroczony, z jedynym wyjątkiem  węgla kamiennego, 
którego wydobycie wynosiło ty lko  99 proc. planu.

W ub. półroczu nastąpił wprost produkcji w stosunku 
do I  półrocza 1948 r  .we wszystkich gałęziach przemy
słu. Znacznie zwiększyła się produkcja węgla, ropy na
ftowej, energii elektrycznej, hutnictwa żelaznego i nie
żelaznego, przemysłu chemicznego, metalowego, mine
ralnego, włókienniczego, papierniczego, skórzanego i 
spożywczego. Na szczególną uwagę zasługuje bard//) 
wydatny wzrost produkcji artykułów konsumcyjnyeh, 
jak np. mydła, tkanin, wyrobów dzianych, skór pode
szwo wych i o bu wda skórzanego.

Doniosłe znaczenie ma fakt, że w ubiegłym półroczu 
nastąpiło uruchomienie produkcji niewytwarzanyeh do
tąd w Polsce lub wytwarzanych w niewielkiej ilości no
woczesnych, precyzyjnych i złożonych maszyn i  urzą
dzeń, jak  np. samochodów ciężarowych „S ta r” , silni
ków, obrabiarek, żniwiarek i młocarń, dźwigów i  ma
szyn papierniczych, nowych artykułów elektro technicz
nych i chemicznych.

Dobre wyniki mamy do zanotowania również w ro l
nictwie, gdzie przekroczony został ogólny plan zasie
wów wiosennych i plan likw idacji odłogów. Poważnie 
Wzrósł obszar zasiewów w PGR-ach.

Rolnictwo otrzymało w ub. półroczu o 36 proc. więcej 
nawozów sztcznych, niż w tym samym okresie 1948 r. 
Wzrosło wyposażenie techniczne rolnictwa, które otrzy
mało znaczną ilość traktorów i  maszyn rolniczych. Przy 
pomocy państwa stworzone zostały materialne podsta
wy dla dobrego urodzaju zbóż i roślin przemysłowych 
w 1949 r.

Na uwagę zasługuje dalszy wzrost kontraktacji roś
lin przemysłowych, w szczególności rzepaku 1 lnu, co 
Zapewnia zwiększenie dostaw surowca dla przemysłu.

W zakresie gospodarki hodowlanej I  półrocze przy- 
■iosło wykonanie z dużą nadwyżką planu kontraktacji 
trzody chlewnej i pokonanie w zasadzie trudności, za-, 
obserwowanych w I. kwartale br. na rynku mięsno- 
tłuszczowym.

W dziedzinie komunikacji nie osiągnięto wprawdzie 
planowanych ilości przewozu towarów na kolejach i  
przeładunków w portach, nie mniej jednak w stosunku 
do i  półrocza 1948 r. nastąpił wzrost przewozów kolejo
wych o 13 proc. i  przeładunków portowych o 17 proc.

Niezmiernie ważnym wynikiem ubiegłego półrocza 
był szybki rozwój obrotów w handlu uspołecznionym, 
zarówno w dziedzinie sprzedaży detalicznej, jak i w 
dziedzinie skupu artykułów rolniczych. Z ogłoszonych 
danych wynika niezbicie, że sieć handlu uspołecznione
go wzrasta nie ty lko pod względem ilościowym, lecz i 
Jakościowym, wciągając w swoje obroty coraz większe 
masy podstawowych artykułów konsumcyjnyeh i stałe 
polepszając zaopatrzenie ludności pracującej.

Stwierdzając pewną poprawę w dziedzinie wykony
wania planu inwestycyjnego w stosunku do ub. roku 
p k p g  równocześnie sygnalizuje, że w rezultacie nie
dociągnięć w projektowaniu i wykonawstwie następuje 
°Późnienie realizacji szeregu inwestycji.

Niedociągnięcia te muszą być szybko i energicznie 
Przezwyciężone, a zadania planu inwestycyjnego w ca- 
*eJ’ pełni 'wykonane. Od tego bowiem zależy utrzymanie 
niebywale szybkiego tempa wzrostu produkcji i rozwo
ju  gospodarczego kraju, tempa możliwego do osiągnię
t a  ty lko w Związku Radzieckim i  krajach demokracji 
ludowej, tempa nieznanego i nieosiągalnego w ustro
ju  kapitalistycznym.

Masy pracujące spotykają Święto Odrodzenia Polski 
dzień piątej rocznicy Manifestu'Lipcowego — wspa

niałymi wynikami wykonania Narodowego Planu Go- 
sPodarczego. W yniki te stały się możliwe dzięki sta- 
łernu umacnianiu naszej władzy ludowo - demokratycz
nej, utrwalaniu podstaw gospodarczych Polski Ludowej, 
dzięki doskonaleniu naszej gospodarki planowej, dzięki 
stale rosnącemu wszerz i  wgłąb ruchowi socjalistycz
nego współzawodnictwa pracy.

Na podstawie osiągniętych wyników, Partia nasza 
będzie z jeszcze większym rozmachem i energią mobili- 
zować klasę robotniczą i cały lud pracujący do walki o 
Przedterminowe wykonanie planu trzyletniego i planu 
na r. 1949, do przygotowania warunków dla realizacji 
sześcioletniego planu budowy fundamentów socjalizmu 
^  Polsce Ludowej.

W Y D A N IE  A CENA 5 ZE,

D z ię k i d o ta c ji Rady Państwa 
u lepszym y stan łą k  i  pastw isk

Z m ilia rd a  z ło tych do tac ji 
uruchom ionej dn ia  6 bm. 
nr zez Radę Państwa na pod 
niesienie gospodarki ro ln e j — 

m ilio n ó w  zło tych, prze
baczone zostało na m e lio ra 
cje.
, Z d o ta c ji tych  korzystać 
nędą m og ły  te gm iny, k tó re  
^(Uganizują w  na leżyty  spo- 
®°b udzia ł bezpośrednio zain- 
cresowanych i  posiadają 

wszelkie dane, by  zam ierzo- 
ne M elio rac je  wykonać.

pracach. k tó re  będą p ro  
■ adzpne p rz y  nadzorze tech- 

niesnym  M in . R o ln ic tw a  i  R.fi., .a oparte  na p racy szar-
^arkowe^ sacgęgólaa: ¿gs. Jaau

położony będzie na zagospo
darow anie i  zm eliorow anie 
tąk i pastw isk, co m a szcze
gólne znaczenie d la  hodow li.

Z zam ierzonych prac. k tó re  
zostaną w ykonane jeszcze w  
tym  roku  należy w ym ien ić : 
na 47.400 ha przeprow adzo
ne zostaną renow acje  is tn ie 
jących ju ż  urządzeń! m e iio -a - 
cy.jri.ych oraz w ykonane zosta 
na na tym  obszarze nowe me 
lio rac je  podstawowe. N a jw ię 
cej prac w  ty m  zakresie w y 
konane będzie w  w o j. poznań 
sk im  na obszarze 13 tys. ha, 
w  wo.i- w a rszaw skim  aa UJ 
tys. ha i  w w o j, lubelskim »a

Cała Polska potępia sprawców 
karygodnych zajść w Lublinie

W ładze w o jew ódzkie  p rzeciw ne za m kn ię c iu  ka te d ry  — k ie r  
pow in ien  po łożyć kres fa łszywym  pog łoskom

Polska Agencja Prasowa PAP donosi z Lublina:
Jak nas informują, dnia 16 lipca br, zgłosił się do wojewody 

lubelskiego z ramienia zarządu katedry lubelskiej wikariusz 
generalny ks. Stopniak i przedstawił projekt komunikatu skie
rowanego do wiernych a datowanego 14 lipca, w którym za
wiadamia o zamknięciu katedry na okres kilku dni.

W  odpowiedzi — wojewoda stwierdzając: że rozmaite In
dywidua rozpowszechniają fałszywe wieści, jakoby władze 
wojewódzkie zmierzały do zamknięcia katedry i utrudnienia 
praktyk religijnych — oświadczył, że uważa zamknięcie kate
dry za niewskazane, natomiast za celowe położenie kresu 
fantastycznym wieściom i fałszywym pogłoskom.

Wojewoda wyraził życzenie, by władze kościelne wy
ciągnęły odpowiednie wnioski z godnych pożałowania wy
padków i ukródly poczynania tych duchownych, którzy na
dal wprowadzają w błąd wiernych i organizują pielgrzymki 
do katedry.

Oderwano nas 
od żniw

L U B L IN , (PAP). W dniach 
14 i  15 lipca  w  grom adach, 
gm inach ; pow ia tach w o j. lu 
belskiego odbyło się 2.500 ze
brań i w ieców  na k tó ry c h  dzie 
s ią tk i tys ięcy ludnośc i w ie j
sk ie j zdecydowanie potęp iło  
szkod liw a działa lność .re a kcy j
nej części k le ru  lubelskiego, a 
szczególnie jego stanow isko w 
spraw ie rzekom ego „c u d u “ .

W w ie lu  -wsiach chłop i ostro 
nap ię tnow a li tych  księży, k tó 
rzy  n a w o ły w a li, do p ie lg rzy 
mek, a naw et o rgan izow a li 
zbiorowe w y ja z d y  do Lu b lina .

W pow iecie lu b a rto w sk im  
odbyło s:ę około 50 w ieców . 
W po w ie c ie .p u ła w sk im  na po
nad 30 zebraniach grom adz
k ich  p rzy ję to  następującą re 
zolucję, w  k tó re j zebrani m  in, 
s tw ie rdza ją : „O dpow iedz ia l
ność za w yw o ła n ie  gorszących 
zajść i , spowodowanie n ie w in 
nych o fia r w  'ludziach spada 
na organ iza to rów  rzekomego 
„cu d u “  i spraw ców  zam ętu

w o kó ł ka<edrv“ .
W  trosce o ład  i  porządek w  

k ra ju  zebrani ape lu ją  do 
w ładz, by  po łoży ły  kres ha ń 
biącem u Polskę w id o w isku  w  
Lu b lin ie , by  n ie  dopuszczały w  
przyszłości do nadużyw ania 
uczuć re lig ijn y c h  ludności dla 
celów obcych re ł ig i i i  w ro 
gich P aństw u Ludowem u.

Rezolucje podobnej treści 
p rzy ję to  rów n ież na in n ych  ze
braniach.

Ob. Z akrzew sk i F ranciszek 
— be zpa rty jny  gospodarz śred
n io ro ln y  z grom ady Siennica 
Różana, pow. K rasnys taw  w  
rozm ow ie z przedstaw icie lem  
PAP ośw iadczył:

„Proboszcz naszej grom ady 
oszukał nas m ów iąc o cudzie i 
o cudow nych uzdrow ien iach. 
O derw ał nas od żn iw , s tra c ili
śmy dwa d n i pracy, a w  L u 
b lin ie  n ik t  z nas cudu nie  w i
dział. Dobrze by łob y  — m ó w ił 
gospodarz Z akrzew sk i — g d y 
by nareszcie proboszcz, k tó ry  
og łup ia ł nas przed w ojną, prze 
stał w trącać się do p o lity k i" .

Podobne masowe zebrania, 
na k tó rych  p rzy jm ow ano  rezo
lu c je , p ro testu jące p rzeciw ko

trrog ie j P aństw u Ludoycemu 
dzia ła lności re a kcy jn e j części 
k le ru  od by ły  się we wszyst
k ich  pozostałych pow ia tach wo 
jew ództw a lubelskiego.

Naukowcy Wybrzeża 
piętnują sprawców 

wypadków
G D A Ń S K  (PAP). N iże j za

mieszczamy w ypow iedz i p ro 
fesorów wyższych uczeln i W y 
brzeża:

W ydaje m i się, że k a ry 
godne w yp a d k i lube lsk ie  raz 
jeszcze d o w io d ły  potrzeby 
wzmożenia a k c ji ośw ia tow e j 
— s tw ie rd z ił re k to r Wyższej 
Szkoły H a n d lu  M orskiego 
pro f. d r  B. K asp row icz  — o- 
bow iązkiem  postępowej czę
ści duszpasterzy jest przyczy
nienie s;ę do uspoko jen ia  u - 
m ysłów  i zapobieganie w 
przyszłości tego rodza ju  go r
szącym w ypadkom .

Profesor A kad em ii L e k a r
skie j d r F. P rotsch m ów i

—  Jeśli eheć'7,! o w yp ad k i 
lube ls ice to m oim  zdaniem. 
rozegra ły rie  ono na Fe fana - 
tv?m u T C 1 »5*!
n<?2o rrz^sz nipod^ow^edzialnp 
oVv>-ient,y.

W vnńitr,prl7 rl-r TC-rn
końcTY <sj#? efo-

w ?m : :
— TVTo, r'4:v  n «'••n : ~ f n o w  3  ń

cnrn.... 'm  ł-fbrjo

sw tat p racy po w ysłuchaniu 
re fe ra tów  u c h w a lił rezolucje 
potępiające działa lność re a k 
cy jn e j części k le ru , żerującego 
na ciemnocie i na iwności lu dz 
k ie j, apelu jąc do w ładz pań
stwow ych ażeby po łożyły kres 
hańbiącem u Polskę w idow isku  
w Lu b lin ie , by nie dopuszczały 
do nadużyw ania w ia ry  dla ce
lów  obcych re l łg i i i w rogich 
Państwu Ludowem u.

S ZCZECIN  (PAP). — Na 
p le n a rrm n  .posiedzeniu ORZZ 
w  Szczecinie uchwalono rezo lu 
cję, w  k tó re j zebrani potęp ia
ją  nadużycie zaufania w ie r 
nych i  p ro fanow an ie  uczuć re- 
lig ijn y c n  rzekom ym  cudem w 
Lub lin ie .

Robotnicy rolni 
potępiają zajścia 

w Lublinie

Robotnicy potępiają inspiratorów  
zajść lubelskich

0-
''>11r"7R 1R nr>

Św iat nracy  

Bydaoszczy 

i  Szczecina przeciw  

organ izatorom  „c u d u “
BYDG O SZCZ (PAP). — W

dniu 16 bm. w  Bydgoszczy od
było  się 37 zebrań. Pom orsk

PO ZNAŃ. (PAP). — 200 de 
legatów Z w iązku  Zawodowego 

Tf P racow n ików  i  Robotn ików ’ 
Ro lnych zebranych na p lenar
nym  posiedzeniu w  Poznaniu, 
u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j 
w im e n tu  200 tysięcy ro b o tn i
ków i robotn ic  ro lnych  p ro te 
stu ią kategorycznie przeciw  na 
duży w  a ni u re l ig i i do ciemnych 
celów po litycznych.

„R eakcyjna część k le ru — gło 
si rezo lucja — rozsiewając fa ł
szywe p lo tk i o rzekom ym  cu
dzie w  L u b lin ie  spowodowała 
śm ierć jednej z c f ia r  gorszącej 
akc ji, ciężkie zaś ka lectw o k i l 
kunastu innych . R obotn icy ro l
ni z oburzeniem  p ię tn u ją  in 
sp ira to rów  i o rgan iza torów  ka 
rygodnei akc ji, k tó rzy  żeru jąc 
na nieśw iadom ości mas rozpa
la ją  fanatyzm  re lig i jn y  i  p ró 
bu ją w  in te res1© w rogów  P o l
ski Ludow e j zakłócić twórczą 
pracę mas ludow ych przez u- 
rzadzanie d y w e rs ji” .

W warszawskich zakładach pracy odbyły się masoice ze- 
brania, na których zgromadzeni potępili sprawców 
i inspiratorów zajść w Lublin ie, Na fo togra fii uczest

nicy masówki w fabryce „Gerlach". F o to  A R

Z godziny na  godzinę oczeku jem y dziś m e ldunku « ¡zakoń
czeniu prac na Trasie  W -Z.

O o lb rzym im  znaczeniu T rasy, k tó ra  sta ła  się sym bolem  
socjalistycznego rozm achu i soc ja listycznych metod pracy, 
o ludziach, k tó rz y  trasę b u d u ją  —  piszem y w  dzis ie jszym  

num erze na s tr. 4..

Depesza g ra tu la cy jn a  
dow ódcy w o jsk lo tn iczych  R P  

do dow ódcy s ił pow ie trznych  ZSRR

; Wykonanie Narodowego Planu 
Gospodarczego w I  półrocze 1949

K o m u n ik a t Państwowej K o m is ji P lanow ania Gospodarczego

Z okazh Św ięta L o tn ic tw a  
Radzieckiego Dowódca W ojsk 
Lo tn iczych  wystosował depe
sze następującej treść :

De Dowódcy S il P ow ie trz 
nych ZSRR
G łównego M arszałka A w ia c ji 
K . A. W E R S Z Y N IN A  
W dn iu  św ięta zwycięskiego 

L o tn ic tw a  Radzieckiego, k tó re  
go osiągnięcia wzbudzają po

dz iw  w  ca łym  świecie i  napa
w a ją  bra te rską radością m ło 
de- L o tn ic tw o  Polskie, przesy
łam  Panu. Panie M arsza łku , 
serdeczne gra tu lac je  i  na jle p 
sze życzenia dalszego wspam a 
tego ro z k w itu  s iły  Lo tn ic tw a  
Radzieckiego.

Dowódca W ojsk Lo tn iczych R ?
RO M E Y K O , gen. bryg.

1%

Państwowa Komisja Planowania Gospodarczego opubliko
wała komunikat następującej treści?

Podstawowe zadania Narodowego Planu Gospodarczego 
na rok 1949 zostały w I półroczu przekroczone. Przyczyniło 
się do tego znaczne wzmożenie tempa produkcji i wydajności 
pracy, osiągnięte między innymi w wyniku podjęcia przez kla
sę robotniczą Czynu 1-Majowego i Czynu dla uczczenia Kon
gresu Związków Zawodowych,

W prowadzenie nowego sy

stem u płac i  no rm  przyn ios ło  
w zrost w yda jnośc i p racy oraz 
płac roboczych.

Na na jw ażnie jszych od c in 
kach gospodarki narodow e j 
na s tąp ił s iln y  wzrost p ro d u k 
c ji w  po rów nan iu  do osiągnięć

Nowy minister 
oświaty RSFRR

M O S K W A  (PAP). P rezy
d ium  R ady N ajw yższe j R o
s y jsk ie j S ocja listycznej Fede
ra cy jn e j R e p u b lik i Radziec
k ie j zw o ln iło  A leksandra  
Wozniesieńsikiego ze s tan ow i
ska m in is tra  ośw ia ty  RSFRR.

P rezyd ium  Rady Na jwyższej 
SSFRR, m ianow a ło  Iw an a  
K a iro w a  m in is trem  ośw ia ty  
RSFRR.

w . I  półroczu ub. roku , stw arza 
jąc  pom yślne w a ru n k i do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
P lanu O dbudowy G ospodar
czej.

W edług tym czasowych da 
nych w ykonan ie  Narodowego 
P lanu Gospodarczego na rok 
1949 w  L pó łroczu ksz ta łto w a 
ło się, ja k  następuje:

M in is te rs tw o  G órn ic tw a  i  E ne rge tyk i 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Ciężkiego 
M in is te rs tw o  Przem ysłu Lekk iego  
M in is te rs tw o  Przem ysłu Roln. i  Spożywcz,

Przem yśl państw ow y
Przem ysł państw ow y w y k o 

na ł plan p ro d u k c ji w ed ług 
w artośc i w  109 proc. W artość 
p ro d u k c ji w  I  półroczu br. 
p rzekroczyła  poziom I  p ó łro 
cza 1948 r. o 24 proc.

Poszczególne m in is te rs tw a 
w yko na ły  p lan p ro d u kc ji w e 
d ług w artośc i ja k  następuje: 

%
w y k o n a n ia  

p la n u  
rocznego

49

w

Święto L o tn ic tw a  radzieckiego 
pokazem wspaniałych osiągnięć
MOSKW A (PAP). W  niedzielę 17 lipca c a ły  naród ra

dziecki obchodzi Święto Lotnictwa. Dzień lotnictwa należy do 
świąt najbardziej popularnych w Zw. Radzieckim. W  dniu 
tym zgodnie z ustaloną juz tradycją masy pracujące Zw. Ra
dzieckiego zaludniają lotniska, żeby podziwiać osiągnięcia
radzieckiej nauki i techniki lotniczej 
dzieckiego.

i potęgę lotnictwa ra-

w y k o n a n ia  
p la n u  na 

I  p ó łro c z e  
104 
109 
112 
109

(Dalszy ciąg na str.
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Świat pracy Warszawy piętnuje 
reakcyjnych mącicieli w sutannach

Polsko-
Czechosłowacka 

umowa o dzierżawie 
terenów w Szczecinie

W A R S Z A W A . (PAP). —  Dn. 
15 lipca  br. w  Pradze odbyło 
się podpisanie um ow y m iędzy 
Polską . a Czechosłowacją o 
dzierżaw ie te renów  w  Porcie 
Szczecińskim. W  im ie n iu  P o l
ski um ow ę podpisał m in is te r 
żeglugi .A dam  R apacki i  am 
basador R. P. w  Pradze Leo
nard B orkow icż, w  im ie n iu  Re 
p u b lik i Czechosłowackie j m i
n is te r sp raw  zagranicznych 
C lem entis.

CSR realizuje 
plan pięcioletni

P R A G A  (PAP). P rasa ’ czecho 
słowacka podaje w y n ik i re a li
zac ji p lanu  p ięc io le tn iego w  
okresie pierwszego półrocza 
1949 roku. W trzynas tu  ga łę
ziach przem ysłu dziesięć gałę 
z i p rzekroczy ło  p lan  ponad 100 
proc.

P lan  w  przem yśle p rze tw ó r- 
caym w ykonano w  p ierw szym  
BołraezH. Jfttó r. w  112.4 proc.

Zebrania protestacyjne przeciw sprawcom zajść lubelskich
Wczoraj odbyły się w fabrykach i zakładach pracy w W ar

szawie i  woj. warszawskim masowe zebrania, na których po 
omówieniu kulisów „cudu4* lubelskiego, robotnicy i urzędnicy 
surowo potępili próby wykorzystania przez kler uczuć reli
gijnych ludaości dla celów wrogich Polsce.

cud“  kosztował po łoży ły  kres podobnym  p ro -
k tó re  od ryw a ją  na

Ten
życie ludzkie

Zebranie w Fabryce W y ro 
bów  P recyzy jnych  im . gen. 
Świerczewskiego zgrom adziło 
całą załogę.

Na sali w idać dużo kob ie t i 
m łodzieży. Na zgromadzenie 
p rz y b y li rów n ież  członkow ie 
rodzin  robo tn ików .

Po przem ów ien iu, k tó re  w y 
g łos ił pre legent Żeleżkiew icz 
w yw iąza ła  się żywa dyskusja .

P ie rw szy zabiera głos ro b o t
n ik  Bednarczyk:

— W ie lu  w śród nas je s t w ie 
rzących. N ie możemy jednak 
być ob o ję tn i wobec zbrodn i 
jaka się osta tn io  dokonała. Za 
śm ierć m łode j dziewczyny, za 
okaleczenie w ie lu  osób, za na 
dużywanie re lig ii,  za sianie za
m ętu w  społeczeństwie, żąda
m y pociągnięcia w innych  do 
odpowiedzialności. M y, budow 
niczowie nowej socja listycznej 
o jczyzny zw racam y się do na

wokacjom ,
sze społeczeństwo od tw órcze j 
pracy.

S ta ry  rob o tn ik  K o low sk i, 
k tó ry  w iększą część życia spę
dz ił w . A m eryce i  stam tąd 
uc iek ł prześladowany za dz ia
ła lność zw iązkową, m ó w i k ró t 
ko i kończy dobitn ie :

—  W iem y ja k i tam  b y ł n a j
w iększy cud — m orderstw o b y 
ło  i  zgorszenie!... W idz ia łem  
podobne cuda w  a m e rykań 
sk im  w ydan iu.

—  P ow inn iśm y dopom inać 
się surowego uka ra n ia  w in 
n y c h —  m ów i tow. G arstka.

—  Słusznie! — w o ła ją  ze
b ra n i.

Po w yczerpaniu lis ty  m ów 
ców zebrani jednogłośnie p rz y j 
m u ją  rezolucję, k tó re j w y ją tk i 
cy tu je m y:

„S tw ie rdzam y, że odpow ie
dzialność za w yw o ła n ie  go r
szących zajść spada na ©rga- 

izych władz, by  na przyszłość nizatorów rzekomego „cudu“ .

W idz im y w  te j a k c ji ko le jne 
ogn iw o w ro g ie j kam pan ii re 
akcy jne j części k le ru . D om a
gamy się u regu low an ia  sto
sunków  Kościo ła z Państwem  
na podstaw ie znanego ośw iad
czenia Rządu z dn ia  20 m arca 
1849 roku . (zk)

Robotnicy z Marciniaka 
żądają ukarania 

winnych
Załoga „M a rc in ia k a ”  zbiera 

się na masówce, aby dać w yra z  
swemu oburzen iu  z powodu 
gorszącej p ro w o k a c ji lu b e l
skie j. W yp o w ia d a . się w ie lu  pra 
cow n ikó w  i  p racow n ic  fa b ry 
k i.

„Z am ia s t współpracować z  ro 
bo tn ika m i w  budow an iu  le p 
szej przyszłości, w  um acn ian iu  
poko ju  —  m ó w i p ra cow n ik  Ja 
ni szewski —  re a k c y jn y  k le r  
s ta ł się św iadom ym  narzędziem  
w  ręku  w yzysk iw aczy  i  podże
gaczy w o jennych . Za pomocą 
rozm aitych „cu d ó w ” k le r  chce 
u ja rzm ić  rob o tn ików , w s trz y 
mać ich  w  m arszu do lepszej 
przyszłości” .

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

W  ro ku  1939 w  dn iu św ięta 
lo tn ik a  na tradycy jne  popisy 
salno lctowe w  Tuszynie pod 
M oskw ą ściągnęło przeszło m i 
bon w idzów . W ybuch w o jny  
p rze rw a ł na pew ien okres .cza 
su te tra d ycy jn e  rew ie  lo tn i
c twa radzieckiego. Wojna, jesz 
cze w  w iększym  stopniu sce- 
m entow a ła  w ięź łączącą na
ród z lo tn ik a m i, k tó rzy  już  
w  pierw szych, najcięższych 
dn iach w o jn y  swoim  boha te r
stwem  sia l; zamęt i  grozę w  
szeregat “  "‘ it le row sk ich . .

Już w  'p icu 1944 — ro k u  o- 
statecżnego zdobycia c a łk o w i
tego panowania w  pow ie trzu 
przez lo tn ic tw o  radzieckie 
wznow iona została p iękna t ra 
dyc ja  obchodów ogó lno -ludo - 
wych dnia lo tn ika .

Tegoroczny dzień lo tn ika  
obchodzony je s t , pod .znakiem 
dalszych g igantycznych osią
gnięć lo tn ic tw a  radzieckiego, 
k tó re  zadem onstruję podczas 
rew ii różne typ y  sąmoiotów, 
w  tym  sam oloty odrzutowe, 
grupowe lo ty  akrobatyczne,

masowe skoki spadochronia
rzy  itp .

Cała M oskw a żyje pod z n a - . 
k iem  Ś w ięta Lo tn ic tw a . Na 
u licach rozk le jono tysiące bar 
w nycn  p la ka tó w  poświęco
nych boha te rsk im  lo tn iko m  
ZSRR.

W ciągu n iedzie li, t j.  17 bm. 
odbędzie się w  M oskw ie  . 7 
tysięcy odczytów  o radziec
k ie j floc ie  pow ie trzne j.

K in a  w yśw ie tla ją  f i lm y  lo t 
nicze.

W  C en tra lnym  P a rku  K u l
tu ry  i W ypoczynku w ys taw io  
ne są p o rtre ty  lo tn ik ó w  — 
bohaterów  Zw . Radzieckiego. 
W- tym że pa rku  o tw a rta  zo
stała w ystaw a pt. „D z ie je  
lo tn ic tw a  radzieckiego“ , . i lu 
stru jąca w yn a la zk i >i zdoby
cze na uk i i te ch n ik i a w ia c y j-  
nej w  ZSRR.
- W yszły z d ru ku  liczne książ 

k i i broszury o lo tn ic tw ie  ra 
dzieckim . k tó re  w  przed
dzień św ięta lo tn ic tw a  roz
chw ytyw ane są przez, szero
k ie  rzesze czyte ln ików .

Przygotow ania  do obchodu 
V  roczn icy  M anifestu

W całym  k ra ju  trw a ją  p rzy 
gotowania do uroczystości ob
chodu 5 roczn icy  ogłoszenia 
M an ifes tu  P K W N .

We W roc ła w iu  ju ż  w  dn iu  20 
lipca odbędzie się uroczyste po 
Siedzenie W ojew ódzk ie j i  M ie j 
sk ie j Rad N arodow ych, w  cza
sie którego nastąp i dekoracja 
osób zasłużonych.

W Iło w ie  pow. Żagań) w  ra 
mach obchodu odbędzie sio od
słonięcie pom n ika  P rzy jaźn i 
Polsko - Radzieckie j oraz na 
stąpi o tw a rc ie  2 mostów.

Poznań, L u b lin  i  O lsztyn 
rów n ież uczczą dzień Święta 
Odrodzenia u roczystym i po
siedzeniam i M ie jsk ich  i W oje
w ódzkich Rad Narodowych.

W dn iu  22 lipca po uroczy
stościach o fic ja ln ych  odbędą 
się we w szystk ich  m iastach, 
m iasteczkach i  w s ia d ł im prezy 
sportowe oraz zabaw y ludow e 
na placach i  w  parkach.

M. in. Poznań przygo tow u je  
regaty ka jakow e na W arcie, 
L u b lin  —  wyścig ko la rsk i na 
szlaku w yzw olen ia  z udzia łem  
czołowych ko la rzy  k ra ju , a Wo 
jew ddzki U rząd K u ltu ry  F i
zycznej w  Bydgoszczy pokazy 
p ływ ack ie  — w  C hm ie ln ikach, 
boks — w  Sm ukale, pokazy 
w ioś la rsk ie  — w  B rdyu jśc iu .

D Z I

Se-M  A R IA N  R Y B IC K I.  I
k r ^ ta r z  K W  FZPT? 
K ra k o w ie  — O pos tę po w e  
o b licze  w y ż s z y c h  u c z c h ü .

ROM AN JU R Y S  — z  wę
d rów ek  po k o łc h o z a c h  U - 
k r a in y  R a d z ie c k ie j.

S A B IN A  K A Z A N C W S K A  — 
N ie u d a n a  o rć b a  w y k o rz y 
s ta n ia  n a iw n o ś c i lu d z k ie j.

JO S E  IZ O A F A Y  — G estapo 
w  h a b ita c h .

D r  J A N  T A B O R  — M e d y c y 
n a  w y ś w ie t la  zagadkę  cu 
d ó w .



i Jffr JM

Skrzydła
Radzieckie lo tn ic tw o  obchodzi dziś swe 

doroczne św ięto. Z lo tn iska  w  Tuszynie 
wzniosą się w  pow ie trze  setki tysiące samo
lo tó w  i  szybowców', aby zadem onstrować 
radzieck iem u społeczeństwu sprawność, zrę
czność i  odwagę s ta linow sk ich  sokołów.

Radzieckie lotn ict-wo b lisk ie  jest n ie  ty lk o  
sercu radz ieck ich  obyw a te li. M asy pracujące 
całego św iata, a szczególnie klasa robotnicza 
i  .udzie p racy  k ra jó w  ludow e j de m okra c ji 
w iedzą dobrze o tym , że pow ie trzna  flo ta  
Z w ią zku  Radzieckiego stoi na straży poko ju  
i  p o tra f i go skutecznie obronić.

N aród  po lsk i pam ię ta dobrze, że radziec
k ie  sam olo ty n ios ły  do naszego k ra ju  na 
swych skrzyd łach  — wolność. I le k ro ć  z ja 
w ia ły  się nad p o lsk im i m iastam i —  ludność 
naszego k ra ju  pa trzy ła  z m iłością na tych. 
k tó rzy  n ie ś li zagładę i  śm ierć h itle ro w s k im  
okupantom , zw iastu jąc w yzw olen ie  umęczo
nem u na rodow i.

W ie lka  L is topadow a R ew olucja  S oc ja lis ty 
czna s tw orzy ła  w a ru n k i d la  bu jnego rozw o
ju  lo tn ic tw a  w ZSRR. Le n in  i S ta lin  doce
n ia li ogrom ne znaczenie sam olotu, zarówno 
w  okresie po ko ju  ja k  i  w  czasie w o jn y . Je
szcze toczy ły  się w a lk i na fronc ie  w o jn y  
dom ow ej, a ju ż  pow staw a ły  centra  naukow e 
i labo ra to ria , k tó re  m ia ły  zapewnić szybki 
w zrost i  rozw ó j n a u k i lo tn icze j. W g ru dn iu  
1918 założono w m yś l d y re k ty w  Len ina  Cen
tra ln y  In s ty tu t  A e ro -H yd ro no m iczny  a w 
ro k u  1919 o tw a rto  M oskiew ską P o litechn ikę  
Lotniczą. Po dalszej reo rgan izac ji o trzym a ła  
ona m iano  A ka d e m ii Lo tn icze j im . Ż u k o w 
skiego —  „o jca  rosy jsk iego lo tn ic tw a “ . W  ro 
ku  1923 u tw o rzono  z in ic ja ty w y  Józefa S ta
lin a  —  T ow arzys tw o  M iło ś n ik ó w  Lo tn ic tw a . 
Zakładano ae rok luby , szkoły lo tn icze, in s ty 
tu ty  naukowo-badawcze.

Realizacja  5 -le tn ich  p lanów  sta linow sk ich  
s tw orzy ła , przez budow ę ciężkiego p rzem y
słu, w a ru n k i d la  dalszego bu jnego rozw o ju  
radzieckiego lo tn ic tw a . W  1939 r. za jm ow a ł 
Zw iązek R adziecki p ierw sze m ie jsce na l i 
ście św ia tow ych  re k o rd ó w  lo tn iczych . Ra
dzieccy lo tn ic y  zdoby li 46 re ko rd ó w  św ia to 
w ych , a w ięc  około 35 proc. w szystk ich  o f i
c ja lnych  re ko rd ó w  św ia ta  w  te j dziedzin ie.

A le  n a jtru d n ie js z y  egzam in zdaw a li ra 
dzieccy lo tn ic y  i  radzieck ie  sam olo ty w  o - 
kresie trag icznych  zmagań p rzec iw ko  h i t -

wolności
le row sk iem u faszyzm ow i. Począwszy od 
drugiego roku  w o jn y  przem ysł radziec
k i p rodukow a ł ro k  rocznie »jo 40 tys. sa
m olotów . Na polecenie S ta lina  n a jw y b itn ie j
si radzieccy uczeni i ko n s tru k to rzy  s tw o
rz y li nowe ty p y  n iezw yk le  szybkich, zw ro t
nych sam olotów bo jow ych : bom bow ców  i 
m yśliw ców . L o tn ic y  rad?ieccy w y k o n a li pod
czas w o jn y  łącznie ponad 3 m ilio n y  lo tów  
bojowych.

W  b itw ie  o B e r lin  uczestniczyło 8.400 sa
m o lo tów  radzieckich, a w  ciągu jedne j do
by w ykonano tu  przeszło 15.000 lo tów , pod
czas k tó rych  zestrzelono ,ok. 700 sam olotów  
ze sfastyką. M im o  w szystk ich  przechw ałek 
goebelsowskiej propagandy, radzieck ie  sa
m o lo ty  bom bardow ały ju ż  w  s ie rpn iu  1941 
roku  B e rlin  i zniszczyły szereg ob iektów  
w o jskow ych  w  s to licy  h itle ro w sk ich  N iem iec.

N ie ty lk o  w  czasie w o jn y  odgryw a lo tn i-  
n ic tw o  ogrom ną ro lę  w  k ra ju  Rad. W  czasie 
poko ju  zastosowano w  Ż w ią zku  Radziec
k im  poraź p ie rw szy w  św iecie sam oloty we 
w ie lk ie j a k c ji zalesiania ogrom nych p rze 
strzeni pustynnych , w  walce p rzec iw  szko
d liw y m  owadom , p rzec iw ko  zarazkom  m ala 
r i i  i in nych  chorób, rozpy la jąc  z pow ie trza  
s ro k i dezyn fekcy jne  i  zwalczające choroby. 
Sam olot staje się rów n ie ż  w  Z w ią zku  R a
dz ieck im  powszechnym  środkiem  k o m u n i
kacy jnym . Pod koniec p ię c io la tk i długość l i 
n i i pow ie trznych  cyw ilnego  lo tn ic tw a  w y n ie 
sie 175.000 k ilo m e tró w . Coraz różn o ro dn ie j
sze fu n k c je  spełnia lo tn ic tw o  w  ro ln ic tw ie , 
w  przem yśle, p rzy  badaniach geologicznych 
itp .

N aród  po lsk i z radością obchodzi w raz z 
lo tn ik a m i rad z ie ck im i św ięto skrzydeł, k tó re  
p rzyn io s ły  nam  wolność. L o tn ic y  polscy po
tra f ią  tw órczo skorzystać z doświadczeń i  
na u k i starszego, zahartowanego w  bojach, 
b ra tn iego  lo tn ic tw a  radzieckiego.

G eneralissim us S ta lin  pow iedzia ł:
„L o tn ik  —  to  skondensowana wola, cńa- 

re k te r i  um ie ję tność ry z y k o w a n ia “ .
Polscy lo tn icy , posiadający p iękne tra d yc je  

bohatersk ich w a lk  pow ie trznych , dążyć będą 
do tego, aby w  służbie lu du  zdobyć sobie 
ta k  powszechną i  głęboką m iłość całego na 
rodu, ja ką  otacza dziś radzieck ie  społeczeń
stwo swoje socja listyczne lo tn ic tw o .

Świat pracy Warszawy piętnuje 
reakcyjnych mącieieli w sutannach

POKOŃCZENIE ZE STR. 1

„C zy  zda rzy ł się k ie d y  cud 
podczas w o jn y , w  obozach, 
gdzie ludz ie  m asam i g in ę li w  
okropnych  m ęczarniach? * — 
w o ła  robo tn ica  Janiszewska.

N a jw iększe  poruszenie w y 
w o łu je  p rzem ów ien ie  przodow 
n ika  pracy, sz lifie rza  Rzem ie- 
niewskiego.

—  P ros tu jem y —  w o ła  Rze- 
m ie n ie w sk i —  p rzec iw ko  ta k ie j 
k re c ie j robocie, p rzec iw  co fa 
n iu  św ia ta  o tys iąc  la t  wstecz! 
To je s t haniebna robota  i  m y 
m am y p ra w o  domagać się od 
naszego rządu, b y  u k a ra ł w in 
nych, żeby się ta k ie  w yp a d k i 
w ięce j n ie  p o w tó rz y ły ! M ą c i- 
w odów  i  szkodn ików  —  izo lo 
wać od społeczeństwa!

—  M y  robo tn icy , k tó ry c h  ręka 
m i zbudowane zosta ły kościo
ły —  m ó w im y  to  i  jeszcze do
da jem y, że m am y sw oje w ła 
sne cuda. W ie rzym y w  Trasę 
W  —  Z, w  doskonale zorgan i
zow any żłobek p rz y  naszej fa 
bryce, w ie rz y m y  w  cud, ja k im  
je s t pow stan ie dz ies ią tków  t y 
sięcy now ych  m ieszkań ro b o t
n iczych.

N a sa li pada ją o k rz y k i: u k a 
rać w innych  a w a n tu r lu b e l
skich ! Dość k re c ie j roboty!...

(uk)

Żądamy od kleru 
szacunku dla pracy
Na zebran iu załogi fa b ry k i 

,,B -cia B orkow scy“  po re fe ra 
cie zabiera głos k ilk u  ro b o tn i
ków .

R obo tn ik  K ru czko w sk i w  
swoim  k ró tk im  p rzem ów ien iu  
pow iedzia ł to, co m y ś li ca ły 
po lsk i św ia t p racy:

—  P racu jem y ciężko. B u d u 
je m y nową Polskę w  w ie lk im  
trudzie . Żądam y od re a k c y j
ne j części k le ru  poszanowania 
dla naszej pracy. Jako  w ie 
rzący k a to lik  jestem  przeciw ny 
m ieszaniu się reakcyjnego k le 
ru  do p o lity k i,  bo w tedy  re l i-  
gia przesta je być  re lig ią .

R obotn ik  M arczyńsk i an a li
zując w y p a d k i w  L u b lin ie  
m ów i:

—  „C u d “  w  L u b lin ie  n ie  b y ł 
cudem. P rzem aw ia choćby za 
tym  śm ierć m łode j dz iew czy
ny. Bóg n ie  po zw o liłb y  na to, 
by  jedno i  to samo z jaw isko

Energetyka
przekroczyła plan
w I I  kwartale br.

E le k tro w n ie  c iep lne i  wodne 
podległe C entra lnem u Zarządo 
w i E ne rge tyk i w yp ro d u ko w a 
ły  ogółem  w  I I  k w a rta le  br. 
1.111128 tys. kW h  energ ii, w y  
konu jąc  ty m  sam ym  p lan  w  
103,4 proc.

Przedłużenie 
umowy polsko* 

szwedzkiej
W  dsiu 16 heca b r . ,podpisa

no  w  W arszaw ie p ro to kó ł w  
sprawie tymczasowej w y m ia n y  
towarowej i  płatniczej m iędzy 
Polską a Szwecją. W m yś l te 
go p ro to k ó łu  um ow a po lsko - 
szwedzka z d n ia  22.W. 1948 r. 
została przedłużona do 30.IX  
br.

U sta lono rów nież, że w  n a j
b liższym  czasie rozpoczną się 
rokowania, m ające na celu za
w arc ie  no w e j umowy handło-

przyw raca ło  zdrow ie  cho rym  i 
jednocześnie uśm iercało i  ra 
n iło  innych . To m ó w i m i m o
je  sum ienie cz łow ieka w ie rzą 
cego.

Sala reagu je żywo. Padają 
ostre słowa oburzenia i  p ro te 
stów. (fm )

„Dzisiaj nie trzeba
nad nami płakać!...“
K ole ja rze  w szystk ich  służb 

S tac ji Posto jow ej —  Grochów, 
grom adzą się na zebranie.

W  dyskus ji, k tó ra  w yw iąza 
ła się po re ferac ie  zabiera głos 
robotn ica  W archa łow a:

„P ięć  la t, ja k  przesta ły  d y 
m ić ko m in y  krem a to riów ... G i
n ę li nasi b rac ia  i  o jcow ie, d la 
czego w ted y  n ik t  nad nam i w  
W atykan ie  nie p łaka ł?  D lacze
go w te d y  n ie  b y ło  „cu d ó w ” , 
choć ludz ie  m o d lil i się w ięcej 
n iż  k ie d yko lw ie k , a w  w ie lu  
domach urządzano ołtarze. A  
dziś, k ie dy  m ożem y pracować 
spokojnie, k ie dy  żegnam y n a 
szych mężów, odchodzących do 
p rścy  bez lęku , że zostaną z ła 
pani w  łapance u liczne j, po co 
łzy? N ad n a m i n ie  trzeba d z i
sia j p łakać!...”

Na zakończenie zebrani p rz y j 
mu ją  jednogłośn ie rezo lucję, w  
k tó re j dom agają się u re gu lo 
w an ia  stosunków  Kościo ła i  
Państw a na podstaw ie ośw iad
czenia Rządu z dn ia  20 m arca 
1949 r . (ak)

„To była
podstępna robota!...“
W  obszernym  h a llu  E le k tro  

w n i w arszaw skie j gazetki 
ścienne głoszą ty tu ła m i: „D w u  
k ro tne  przekroczenie zobow ią 
zań na 22 lip c a “  —  „O  po ło 
wę skrócony czas rem ontu  
ko tła  —  35“  —■ „R a c jon a liza 
c ja  pracy postępuje naprzód“ .

To są cuda w y s iłk ó w  za ło
gi, cuda dostrzegalne w  każ 
dym  zakładzie  p racy w  P o l
sce.

I  gdy na zebran iu  załogi 
E le k tro w n i, pośw ięconym  o- 
m ów ien iu  i  za jęciu  s tanow i
ska wobec dom niem anego 
„cu d u “  lube lsk iego rob o tn icy  
w yp ow iad a ją  się —  to  padają 
zdania: „N asz cud —  to  no 
we zdobycze odbudowy, to  
re k o rd y  w spó łzaw odn ic tw a".

S tan is ław  R zep iński m ów i:
—  Ten „n u m e r“  z cudem 

nie ud a ł się —  każdy rozsą
dny, ośw iecony k a to lik , rozu 
mie, że to jakaś m ach inacja , 
że to  robota  te j g ru py  księży, 
k tó re j zależy na w y g ry w a n iu  
rze te lnych  uczuć re lig ijn y c h  
do rob ien ia  p o l i t y k i

Jedna z kob ie t podkreśla, 
że je s t w ierzącą ka to liczką , 
chodzi do kościoła, słucha na 
bożeństw  n iedz ie lnych przez 
rad io . N ik t  przecież tem u w  
Polsce n ie  przeszkadza. A le  
co innego b y ło  tam  w  L u b l i
nie. To b y ła  podstępna robo
ta!... (ck)

Na komćtidą 
reakcji zagranicznej
Ż yw a  dyskusja , k tó ra  roz

w in ę ła  się na zebran iu  załogi 
Z ak ł. W ytw . A p a ra tó w  W y
sokiego Napięcia  w  W arsza
w ie, ośw ie tla  w yraźn ie  ku li-, 
sy w ypad ków  lube lsk ich , m a
jących na celu oderw anie lu 
dz i od p racy  i  w yw o ła n ie  po 
litycznego zamieszania.

W ierzący i  p ra k ty k u ją c y  ka 
to l ik  ob. T. P aw łow sk i, 
stw ierdza, że rozpowszechnla-

są insp irow ane przez ośrodki 
dyspozycyjne z zagranicy. 
P lo tk i te m a ją  na ce lu  u tru 
dn ian ie  i  w ręcz sabotowanie 
bu do w n ic tw a  P o lsk i S oc ja li
stycznej. Rów nież sp ry tn ie  za 
aranżow any „c u d “  m ia ł na 
celu w yw o ła n ie  chaosu, oder
w an ie  lu d z i od prac ż n iw 
nych, a w  rezu ltac ie  naraże
n ie  lu du  pracującego na t r u 
dności i  n iedostatek.

W ierzący k a to lik  oh. M. Ole 
w iń s k i z g łębok im  oburzeniem  
m ó w ił o księżach, k tó rz y  swo 
je  stanow iska duchowne w y 
ko rzys tu ją  d la  celów  w a lk i 
po lityczne j z D em okrac ją  L u  
dową. (j.w .)

„ Głos Ameryki“  i BBC 
propagują cud

W  jasne j, świeżo odbudo
wanej sali Narodowego B an
ku  Polskiego, w  gm achu pa
chnącym  wapnem  i  zaprawą, 
toczy się ożyw iona dyskusja .

Ob. Danys opow iada ja k  to 
w  różnych m ie jscach P o lsk i 
zła. szkod liw a p lo tka  tum an i 
ła tw o w ie rn ych  h is to r ia m i n ie  
byw a łych  cudów. N ag ła  pow 
szechność p lo te k  o cudzie 
w skazuje w yraźn ie  na orga
n izację  te j roboty, na  fa k t, że 
pseudo-cudow nym i z ja w iska 
m i k ie ru ją  te same ręce, zbru 
kane często zbrodnią, jeże li 
n ie  bezpośrednio, to na pewno 
pośrednio.

Jeden z  dysku ta n tó w  zw ra 
ca uw agę na fa k t, że n ie  k to  
inny , lecz w łaśn ie  rad io  lo n 
dyńsk ie  i  am erykańskie  roz
k rzycza ło  się na tem at cudu 
w  L u b lin ie . A  przecież w ia 
domo. że A n g lic y  jeszcze nie  
ta k  dawno o d m aw ia li k a to li
kom  praw , i  w  cudowne ob
razy  n ie  w ierzą. W ierzą na
tom iast i  to  głęboko w  potę
gę każdej ciem nej spraw y, 
k tó ra  posłużyć może ja k o  na 
rzędzie d la  podżegaczy w o jen  
n.ych.

U chw alona na zebran iu  re 
zolucja da je  w y ra z  oburzeniu 
wobec an tynarodow e j posta
w y  rea kcy jn e j części k le ru .

(ck)

Reakcyjny kler 
przeciw Polsce Ludowej

Na licznych  zgrom adze
niach i  m asówkach w  zakła
dach p racy i  fa b ryka ch  w o 
jew ództw a warszawskiego ro 
bo tn icy da ją  w yra z  swemu 
oburzeniu na w ieść o u w ła 
czających godności lu d zk ie j 
zajściach w  L u b lin ie .

R obo tn ik  C u k ro w n i w  G u- 
zowie, w  czasie d ysku s ji na 
zebraniu, k tó re  zgrom adziło  
k ilkase t osób, zapyta ł głoś
no:

—  Dlaczego to  w  okresie 
h itle row sk iego  te rro ru , k iedy  
m ordowano m ilio n y  ludz i, a 
wśród n ien 1 księży p ils k ic h , 
W atykan m ilcza ł i  n ie  n a b ra ł 
ochoty do rob ien ia  „cu d ó w “ .

I  zaraz rzuca odpowiedź, 
k tó rą  zgrom adzeni po de jm u
ją z gorącym  aplauzem:

—  Bo re a kcy jn y  k le r  p rag
nie faszyzm u, bo p ragn ie  zn i
szczenia w ładzy  ludow e j.

Na zebran iu  w  P F S I w  Cho 
dakow ie, k tó re  zgrom adziło 
ponad 1.000 osób, na zebra
niach w  Ż y ra rdow ie , w  P ru 
szkowie, w  U rsusie i w  in 
nych m iejscowościach ro b o t
n icy d a li stanowczą odprawę 
reakcjon is tom  w  sutannach.

Na zebranie w  U rsusie p rzy  
było  2.500 osób. Wszędzie 
podjęto rezo lucję, so lida ryzu 
jącą się z uchw a łam i ro b o t
n ik ó w  i  pracującfifj hytehgen-

f t f t w

ne przez reakcy jną  częsc k le 
ru  o io tk i © raekotnym  prze-

Robotnicy całego świata 
solidaryzują się z dokerami Londynu

LO N D YN  (PAP). — Wbrew represjom rządu Labour 
Party i ogłoszeniu stanu wyjątkowego — akcja antylokau- 
towa trwa nadal. Ilość uczestników tej akcji wzrosła w dniu
16 bm. do 14.600.

P rzem aw ia jąc w  Izb ie  
G m in, m in is te r Isaacs o- 
św iadczył, że z przebiegu per 
t ra k ta c ji jes t on „w  n a jw y ż 
szym stopn iu  n iezadow olo
n y “ .

Rząd nie  może sprostać sy
tua c ji, w yn ika ją ce j z u n ie ru 
chom ienia p o rtu  lond yńsk ie 
go, i  m im o użycia oddzia łów  
w o jskow ych  do w y ła d o w yw a  
nia  s ta tków  w  d n iu  15 bm. 
zdołano je dyn ie  załadować

Utworzenie 
międzynarodowej 

unii górników
FLO R E N C JA . (PAP). —  Od 

14 do 16 lipca  obradow a ła  we 
F lo re n c ji kon fe renc ja  o rg an i
zacyjna dla  u tw o rzen ia 'm ię dzy  
narodow ej u n ii zw iązków  za
w odow ych gó rn ików . W  ko n 
fe re n c ji w z ię ło  ud z ia ł 38 de le
gatów  14. k ra jó w , a m ia n o w i
cie ZSRR, P o lsk i, A lb a n ii, N ie 
m ieć, Chile, F ra n c ji, W łoch, 
Luksem burga, M eksyku , Rum u 
n ii, Czechosłowacji, Tunisu, 
W enezueli i  Jugosław ii.

W  w y n ik u  obrad utw orzono 
m iędzynarodow ą un ię  g ó rn i
kó w  i  w yb ran o  zarząd, do k tó  
rego z ram ie n ia  P o lsk i ja ko  
w iceprzew odniczący wszedł 
M a ria n  C zerw ińsk i —  przewód 
niczący po lskiego zw iązku  gór 
n ików . P rzew odniczącym  za
rządu ob rany został H e n ri M a r 
te ł —  sekre tarz genera lny zw. 
francuskiego Sekre tarzem  ge
ne ra lnym  zarządu u n ii w y b ra 
ny został Schreder —  przedsta 
w ic ie l Luksem burga .

K on fe ren c ja  u c h w a liła  jedno 
głośnie reg u lam in  now e j u n ii 
oraz odezwę do w szys tk ich  gór 
n ik ó w  św iata, w  k tó re j m. in. 
s tw ierdza: „O rgan izac ja  nasza 
ma na celu zgrupow an ie  wszyst 
k ich  gó rn ików  św ia ta  d la  o- 
b ro ny  po ko ju  zagrożonego 
przez m iędzynarodow y im pe
r ia liz m ” .

Odezwa w y licza  w  dalszym 
ciągu cele u n ii, k tó ry m i są 
wzajem na pomoc w  w a lce  o in  
teresy życiowe gó rn ików , o- 
brona pokoju, zdobyczy spo
łecznych i  gospodarczych, w a l 
ka o słuszne płace i  o ubezpie
czenia społeczne i  w a lk a  p rze
c iw  bezrobociu.

G órn icy  w szystk ich  k ra jó w  
—  oświadcza odezwa n ie  da
dzą an i gram a w ęgla  i  ru d y  im  
pe ria lis tom  i  podżegaczom w o 
jennym

W  to ku  debaty zabra ł głos se 
k re ta rz  SFZZ Gebert, po dk re 
śla jąc św ia tow e znaczenie ko n 
fe re n c ji gó rn ików , k tó ra  po raz 
p ie rw szy w  h is to r ii z jednoczy
ła  p rze ds taw ic ie li gó rn ików  
k ra jó w  kap ita lis tycznych , po
d leg łych, ko lon ia lnych , ZSSR i  
dem okrac ji ludow e j.

W  to ku  d y s k u s ji zab ra ł ró w 
nież głos szef de legacji p o l
skie j przew. polskiego zw. 
g ó rn ikó w  M a ria n  C zerw iński. 
Zobrazow ał on w  przem ów ie
n iu  po pa rtym  o fic ja ln y m i c y 
fra m i, zdobycze społeczne gó r
n ik ó w  w  Polsce,

Tow. Jan Stańczyk 
prezesem ZUS

N a Dodstawie art. 58 ust. 2 
z dn ia  28 m arca 1933 r. o ubez 
pieczeniu społecznym  (Dz U. 
R.P. N r  51. poz. 396) —  na
w niosek R ady M in is tró w  — 
P rezydent Rzeczypospolite j 
P o lsk ie j m ia no w a ł ob. Jana 
Stańczyka Prezesem Tym cza
sowej Rady Z ak ła d u  Ubezpie
czeń Społecznych.

W salp kon fe ren cy jne j ZUS 
odbyło się uroczyste .pożegna
nie  ustępującego prezesa T ym  
czasowej R ady ZUS. d r A lfre -

jeden w ie lk i statek, uda jący 
się do IJong Kongu.

Poparcie św ia ta  pracy
Ze w szystk ich  stron św ia 

ta nadchodzą depesze z w y 
razam i solidarności d la  s tra j 
ku jących  m aryn a rzy  kana
dy jsk ich  i ro b o tn ik ó w  po rtu  
londyńskiego.

W ie lk ie  w rażen ie na ro 
bo tn ikach  doków  lo n d y ń 
skich w y w a rła  o trzym ana z 
W arszaw y wiadom ość, że 
po lsk i zw iązek tra n sp o rto w 
ców w  całe j pe łn i so lid a ry 
zuje się z akc ją  ro b o tn ikó w  
po rtu  londyńskiego.

O c a łk o w ity m  poparc iu  
św iata p racy d la  a k c ji ro b o t
n ik ó w  p o rtu  londyńskiego 
świadczą rów n ież  w iadom ości 
nap ływ a jące  z W łoch. Cze
chosłowacji, F ra n c ji i  innych  
k ra jó w .

Równocześnie warasta po* 
parcie całej b ry ty js k ie j k la 
sy robotn icze j. W  dz ies ią t-

załamania się planu Marshalla.
Przeżyw ając poważne t ru d 

ności na ry n k u  w ew nę trznym  
— pisze „P ra w d a “  —  m onopo
liśc i am erykańscy w ytęża ją  
w szystkie  s iły  w  walce o opa
nowanie ry n k ó w  św ia tow ych .

Toteż z ty m  w iększym  roz
drażnieniem  reagu ją oni na 
p róby A n g lii,  k tó ra  u s iłu je  się 
p rzec iw staw ić  S tanom  Z jed no 
czonym, żeby zapewnić zbyt 
d la  swych w łasnych tow arów .

O to podłoże „w a lk i r e k i
nów “ , ja k  scharakteryzow ała 
ta rc ia  anglo -  am erykańskie  
postępowa prasa paryska.

K o ła  W a ll S treet odpow iada
ją  na b u n t C ity  b ru ta ln y m  
ciosem. N iezw łoczn ie po f ia 
sku rozm ów  brukse lsk ich  ame
rykańska  ad m in is tra c ja  p lanu 
M arsha lla  zm nie jszyła  k re d y ty

Załoga robotn icza zakładów  
hu tn iczych  w  H a jdukach , k tó 
ra pod ję ła  zobowiązanie w y re 
m on tow an ia  do dn ia  22 lipca 
118 m ieszkań robotn iczych, za
m e ldow ała  w  dn iu  15 bm . o 
przekazaniu rodzinom  ro b o t
n iczym  124 w yrem ontow anych 
m ieszkań.

R obo tn icy  h u ty  „Łabędź“ ) 
k tó rzy  zobow iąza li się u ko ń 
czyć do d n ia  22 lipca  m ontaż 
h a li I  i  I I  w a lcow n i łącznie z 
m ontażem  agregatów w  hucie 
„F lo r ia n “  —  zam eldow ali o 
W ykonaniu zobow iązania w  
dn iu  15 bm.

G órn icy  kop. „P aw e ł“  zobo
w ią za li się w  lipcu  wykonać 
p lan p ro d u k c y jn y  w  103 proc. 
oraz podnieść wydajność na 
przepracowaną dn iów kę do 
1.850 kg. Załoga kop. „P a w e ł“  
do dn ia  15 bm . uzyskała prze-

kach uchw a lonych  . rezo lucy j 
robo tn icy  różnych gałęzi prze 
m ysłu  p ro tes tu ją  przeciw ko 
te rro rys tyczne j a k c ji rządu 
La bo ur P a rty . Zbierane są w  
poszczególnych m ie jscow o
ściach fundusze, na pomoc 
d la  uczestn ików  a k c ji „a n ty -  
lokau to w e j i  ich rodzin.

Na 17 bm . zapowiedziana 
jes t w  Lo nd yn ie  w ie lka  m a
n ifes tac ja  solidarności p ro le 
ta r ia tu  londyńskiego z ucze
s tn ika m i a k c ji w  porcie lo n 
dyńsk im . Z w iecu, k tó ry  od
będzie się na T ra fa lg a re  
Square rob o tn icy  udadzą s'ę 
pochodem przez u lice  Londy 
nu. Spodziewany je s t p rz y 
jazd licznych  de legacyj ro 
bo tn iczych z różnych m ie jsco
wości A n g lii.

Rezolucje solidarnościow e
16 bm. w  godzinach popo

łu dn iow ych  na ręce K o m ite 
tu  A n ty lokau tow ego  ro b o tn i
ków  doków  londyńsk ich  nade 
szła depesza z obrad M ię dzy
narodow ej K o n fe re n c ji M a 
ry n a rz y  i  ro b o tn ikó w  p o rto 
w ych w  M a rs y lii,  w  k tó re j u -  
czestnicy ko n fe re n c ji w y ra 
żają rob o tn ikom  doków  lo n -

wyznaczone na finansow an ie  
b ry ty js k ic h  zakupów  mięsa w  
Kanadzie o połowę. Równocze
śnie zagrożono A n g lii,  że zo
stanie ona ca łkow ic ie  pozba
w iona k re d y tó w  na zakup zbo
ża w  Am eryce. W  ruch  pusz
czono potężne dźw ign ie  zaku
lisowego systemu giełdowego 
w  Londyn ie . W  rezu ltac ie  tych 
posunięć n ieoczekiw an ie nastą
p ił k rach  na giełdzie, a cena 
państw ow ych pap ie rów  w a r 
tościowych w  ciągu dw óch dn i 
obniżyła się o kolosa lną sumę 
600 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlin - 
gów. W  końcu A m eryka n ie  po 
w z ię li szereg k rokó w , żeby 
wzmóc eksport z N iem iec Za
chodnich, k tó ry  k o n k u ru je  z 
eksportem  A n g lii.

cię tną 101,7 proc. w ykonan ia  
p lanu, podnosząc jednocześnie 
wydajność na przepracowaną 
dn iów kę  z 1.434 kg w  d n iu  1 
lipca  b r. do 1.782 kg  w  dn iu  
15 bm.

O w yko na n iu  i przekroczeniu 
sw ych! zobowiązań m e ldu ją  
rów nież kob ie ty , za trudnione 
w  przem yśle w ęg low ym . Do 
w spó łzaw odn ictw a w  w alce o 
zm niejszenie do m in im u m  za
w a rto śc i kam ien ia  w  w ęglu  
eksportow ym  p rzys tąp iło  86 
brygad  kobiecych.

B ryg a d y  kobiece kopa ln i 
„Gen. Z aw a dzk i“ , „Sosnow iec“ , 
„R o zba rk “ , „K a ro l“  i  „R y m e r“ 
obn iży ły  zawartość kam ien ia  
3—4-k ro tn ie .

Załoga „M a g g i“  w  Poznaniu, 
k tó ra  postanow iła  ukończyć 
całoroczny p lan  p ro d u kcy jn y

uyńskich  uznanie za ich a k 
cję, pod ję tą  w  im ię . so lida r
ności ze s tra jk u ją c y m i m a ry 
narzam i kan a d y jsk im i. Depe
szę tę podp isa li: Lou is  S a i!- 
la n t —  sekre ta rz genera lny
SFZZ. E l l i o t ---- de legat zw iąz
ku m aryn a rzy  au s tra lijsk ich , 
B udorow  —  delegat radziec
kiego zw iązku tra n sp o rto w 
ców, G ruenais —  delegat fra n  
cuskie j „M a r it im e  U n io n “  
S teiano —  delegat w łosk ie j 
Federacji i  ro b o tn ik ó w  tra n 
sportowych, K le insm an —  de
legat ho lenderskiego zw iązku 
transportow ców  oraz in n i.

N adto  p rz y b y ły  depesze od 
K an ad y jsk ie j U n ii P raco w n i
ków  Przem ysłu Futrzanego w  
M on trea lu . od oddzia łów  
zw iązku m aryn a rzy  k a n a d y j
skich w  Quebec i H a lifa x .

W  osta tn ie j c h w ili nadeszły 
depesze solidarnościow e od 
W łosk ie j K on fe d e ra c ji P racy, 
od w łoskiego zw iązku ro b o t
n ik ó w  po rtow ych , od ro b o tn i
ków  doków  po rtuga lsk ich , od 
am erykańskiego zw iązku ro 
b o tn ik ó w  przem ysłu  rad io w e 
go oraz od ro b o tn ik ó w  p o rtó w  
w  Sztokholm ie.

G dy C ripps w  Izb ie  G m in 
ośw iadczył, że A n g lia  może 
będzie m usia ła  przerw ać na 3 
miesiące w szelk ie zakupy w  
s tre fie  do la row e j, to niezado
wolen ie f in a n s je ry  am erykań 
skie j w zrosło  jeszcze ba rdzie j.

—  N astąp iła  m is ja  Snydera 
z now ą fa lą  ta jn ych  i  „śc iś le “ 
ta jn y c h  narad, k tó ra  —  ja k  
p rzyzna je  prasa bu rżuazy jna  
—  n ie  da ła  żadnych re z u lta 
tów. A m eryka ńsk ie  ko ła  rzą 
dzące w  obaw ie przed zb liża 
ją cym  się k ryzysem  us iło w a ły  
złamać w sze lk i opór swoich 
k lie n tó w  i  zapewnić sobie n i
czym  nieskrępow aną swobodę 
ruchów  w  Europie Zachodniej 
i  ko lon iach  należących do 
państw  m arsha llow sk ich . St. 
Zjednoczone szykują się do u - 
rządzenia p ra w d z iw e j in w a z ji 
k a p ita łó w  am erykańskich, żeby 
skupywać przedsiębiorstwa E u 
rop y  Zachodniej.

do 22 lipca  br. zam eldowała o 
w yko n a n iu  zobow iązania w  
d n iu  15 lipca.

Z ak ła d y  P rzem ysłu  Odzieżo
wego p rz y  u l. S z te rlika  w y 
kończy ły  1.000 płaszczy, p ra 
cow nicy dz ia łu  technicznego 
tych Z ak ładów  w yre m on to w a li 
60 maszyn oraz w y k o n a li 6 
taśm ow ych urządzeń ruch o 
w ych d la  pow sta jące j w  Łodzi 
fa b ry k i im . O brońców  W a r
szawy.

200 przodownic, za trud n io 
nych w  kopa ln iach oraz zak ła
dach pom ocniczych przem ysłu 
węglowego pod ję ło  in d y w id u 
alne zobow iązania przekrocze
nia dotychczasowych norm
pro dukcy jnych .

Obecnie przodownica pracy 
D oro ta  S to la rz  —  sz lifie rka  
fa b ry k i „D e ha k“ , osiąga p rze
c ię tn ie  reko rdow ą norm ę 255 
proc. W  kop a ln i „N ow a  H e le 
na“  przodownica A nna F il ip -  
czyk w yko nu je  przecię tn ie  
233,8 proc., przekracza jąc swą 
dotychczasową norm ę ponad 
40 proc.

Perspektywy hodowli 
trzody chlewnej w miastach

Wywiad z min. rolnictwa D ą b - K o c i o ł e m

Imperialiści walczą o rynki światowe
Dziennik „Prawda44 o pojedynku między dolarem a funtem

M O SKW A (PAP). — Dziennik „Prawda“  oświetla za
ostrzenie się tarć między St. Zjednoczonymi i  Anglią na tle

Klasa robotnicza wykonuje 
zobowiązania na Święto Odrodzenia

Od pamiętnego Czynu Przedkongresowego robotnicy i 
chłopi niejednokrotnie czcili wzmożoną pracą ważfte wyda
rzenia w życiu Polski Ludowej. I obecnie masy pracujące 
podjęły zobowiązania dla uczczenia V  rocznicy Manifestu 
PKW N. Zobowiązania podjęte — są realizowane, o czym 
świadczą meldunki, napływające z całego kraju.

da K ry g ie ra  w  im ie n iu  P re 
zydenta R. P. m in is te r R u 
sinek ud eko row a ł d r  A lfre d a  
K ry g ie ra  K rzyżem  K om ando
r i i  Odrodzonej Polski.

Nowy prezydent 
miasta Łodzi

ŁÓ D Ź  (PAP). —  Łódzka M ie j 
ska Rada N arodow a na posie
dzeniu w  dn iu  16 bm. dokona
ła  w yb o ru  nowego prezydenta 
m .Łodzi. P rezydentem  m iasta 
został ob. M a ria n  M in o r — 
znany przed w o jną  działacz ro 
botniczy, osta tn io  I  sekretarz 

'K o m . W oj. P ZP R  w  B ydgo
szczy.

Polscy marynarze — 
marynarzom 
kanadyjskim

M arynarze  po lscy zebrani w  
d n iu  14 bm. na w iecu  w  G dy
n i p rzes ia li do s tra jku ją cych  
m aryn a rzy  kanad y jsk ich  ¡pis
mo, w  k tó ry m  czytam y m. in .:

„Bądźcie  głęboko przekona
ni, że w  swej w a lce  nie  jesteś
cie sami. W alczy z w a m i cała 
klasa robotn icza z św ia tow ą  
Federacją Z w ią zkó w  Zaw odo
w ych na czele a w ra z  z n ią  i 
m y  cz łonkow ie  Z w . Zawód. 
T ransportow ców , Qd<tóai M-ą-

Nakreślony w roku bież, plan kontraktacji 1 miliona sztuk 
trzody chlewnej został zrealizowany, a nawet znacznie prze
kroczony. Daje to podstawę do twierdzenia, że nowy plan 
kontraktacji 3 miłn, szt. trzody chlewnej na rok 1950 będzie 
w pełni wykonany.

Niewyzyskaną dotąd możliwością zwiększenia produkcji 
mięsnej poza kontraktacją jest tucz świń odpadkami kuchen
nymi, których w  ogroihnych ilościach dostarczają miastB. 
Zagadnienie to omówił minister Rolnictwa i Reform Rol
nych — Jan Dąb-Kocioł w wywiadzie, udzielonym przedsta
wicielowi PAP,

Tucz trzody  ch lew nej w  m ia 
stach —  z powodzeniem  p ro 
wadzony ' w  Z w ią zku  Radziec

k im  i  na zachodzie E uropy, w  
Polsce, ja k  dotąd, n ie  b y ł je 
szcze szerzej stosowany, choć

Sam opom oc Chłopska ro zw in ie  
szeroką akcję  oświatową

We w szys tk ich  w o jew ódz
tw ach odbyw a ją  się obecnie 
p lenarne posiedzenia zarządów 
w o jew ódzk ich  Z w ią zku  Samo
pom ocy C h łopsk ie j, poświęco
ne om ó w ie n iu  prac k u ltu ra l
no -ośw ia tow ych  i  o rgan izacji 
g rup  p ro d u kcy jn ych  w  zw iąz
k u  z uch w a ła m i I I I  kongresu 
ZSCh i  ostatn iego czerw cowe
go p lenum  Zarządu G łównego 
Zw iązku .

P ierwsze rozszerzone plenum  
Zarządu W ojew ódzki. ; ' '  U r a 
dowało w  W arszawie.

Na zeb ran iu  w o jew ódzkiego 
a k ty w u  ZSC h xr P oznan iu po
stanow iono zongaiwiaowwć 8.200

160 tys. członków . U ruchom ię • 
nych zostanie 80 ku rsó w  dia 
k ie ro w n ik ó w  grup  p lan ta to rów  
i  hodowców. Postanow iono 
rów n ież dążyć do zwiększenia 
liczby w s i samopomocowych 
w  w o j. poznańskim  do 85. U -  
chw alono nadto podjąć szero
ko zakro joną akcję  k u ltu ra ln o -  
ośw iatową.

Na k o n fe re n c ji a k ty w u  wo
jewódzkiego ZSCh w  B ia ły m 
stoku ustalono, że do końca 
roku  bież. ZSCh uruchom i 21 
now ych ś w ie tlic  zw iązkow ych, 
180 kó ł czyte ln iczych i  i  10 b i
b lio te k  grom adzkich. 86 zespo
łó w  a rtys tycznych  oraz 14 k * -

w  ty m  celu m og ły  być w y k o 
rzystane masy różnego rodza
ju  odpadków  z ku c h n i m ie j
skich, res tau rac ji, stołówek 
itp., a także z drobnych gospo
da rs tw  dom owych.

Prc*f. I .  S. Popow  w  sw o je j 
książce —  „Ż y w ie n ie  zw ierząt 
dom ow ych”  —  pow o łu je  się na 
dane z k tó rych  w yn ika , że 
przez użycie odpadków, pozo
sta łych p rzy żyw ien iu  jednego 
m ilio n a  lu dz i można w yhodo
wać 450 tys. tuczn ików .

W yliczen ia  przeprowadzone 
osta tn io w  Polsce dowodzą, że 
W arszawa i  Łódź m og łyb y  w y -  
ka rm ić  po 23.000 tu czn ikó w  o 
wadze 100 kg, K a to w ice  zaś, 
posiadające w ie le  gospodarstw  
p rzy kopa ln iach i  fa b ryka ch  
m ają  jeszcze dogodniejsze w a 
ru n k i na zorganizow anie tuczu 
trzody  ch lew nej. S tw ierdzono 
p rzy  tym , że w a rc h la k  o w a 
dze 35 —  40 kg po 4 —  5 m ie 
sięcznym k a rm ie n iu  odpadka
m i z kuchn i, z m a ły m i doda t
k a m i k a rm y  zbożowej osiąga 
wagę 100 kg, a naw e t i  w ię k 
szą.

•Tężeli zagranicą w  m iastach 
(ja k  np. w  M oskw ie) tucz t.rzo 
dy ch lew nej odpadkam i k u 
chennym i da je  duże dochody 
ich m ieszkańcom, dlaczego z 
podobnych dochodów m ie libyś  
śm y rezygnować u  nas?

Poddając to w szystko podroż 
wagę w ładcom  m ie jsk im , ape
lu ję  jednocześnie do gospodyń 
w  m iastach o zajęcie się tu 
czem -trzod y  na w łasny-użjftek..

TE M A TY  D N IA

Miliony strajkują
We W łoszech  s t r a jk  ro b o tn ik ó w  

b u d o w la n y c h  o b e jm u je  ju ż  o- 
b ecn ie  SfHi ty s ię c y  osób i  lic zb a  
s t ra jk u ją c y c h  n ie u s ta n n ie  w z ra 
sta . W  A u s t r a l i i ,  w a lc z ą c y  o swe 
p ra w a  g ó rn ic y . n ie  w r ó c i l i  rto 
p ra c y , m im o  o k ru tn y c h  re p re s ji  
ze s t io n y  s o c ja U ó e m o k ra ty c z n e g o  
rz ą d u . W  p o rc ie  lo n d y ń s k im  d a l
sze s t r a jk i  s o lid a rn o ś c io w e  są je  
d y n y m  — ja k  d o tych cza s— s k u t
k ie m  u ż y c ia  p rz e z  rzą d  w o js k a  i 
za rzą d ze n ia  s ta n u  w y ją tk o w e g o . 
W  N o w y m  J o rk u  s t r a jk u ją c y  szo
fe rz y  u n ie r u c h o m il i  30 l i n i i  a u to 
b u s o w y c h . H ih a ie r s k o  t r w a ją  w 
w a lc e  na w s z y s tk ic h  k o n ty n e n 
ta c h  m a ry n a rz e  k a n a d y js c y . U - 
c h w a ły  o o g ło sze n iu  s t r a j k i  ge
n e ra ln e g o  p o w z ię li  u rz ę d n ic y  
p a ń s tw o w i, p o d le g ii  rz ą d o w i a - 
te ń s k ie m u .

Jest to  b a rd z o  pob ie żne  zesta
w ie n ie  depesz, k tó re  n a p ły n ę ły  w  
c ią g u  je d n e j d o b y . P o b ie żn e , bo 
z a w ie ra  t y lk o  n a jw ię k s z e , n i j b a r  
d z ie j g łośne  a k c je  ro b o tn ik ó w . 
N ie  u w z g lę d n ia  ono  lic z n y c h , n ie  
m n ie j s y m p to m a ty c z n y c h  w y d a 
rze ń , ja k  n p . s t r a jk  w łó k n ia rz y  
w  L ib a n ie , m e ta lo w c ó w  w  J z ra f-  
1 i, g ó rn ik ó w  w  J a p o n ii i  B o li 
w i i ,  czy te ż  ro b o tn ik ó w  ró ż n y c h  
g a łę z i p rz e m y s łu  w  k ra ja c n  m n r- 
s h a llo w s k ic a

Z e s ta w ie n ie  pow yższe  m ó w i 
sam o za s ie b ie  Ś w ia d c z y  ono, 
ż r  fa la  a k ty w n o ś c i ro b o tn ic z e j f i
ga m ia  w s z y s tk ie  z a k ą tk i k u l i  
z ie m s k ie j,  że n ie  o m ija  ona  an i 
p a ń s tw  o s i ln e j t r a d y c j i  s o c ja ld e 
m o k ra ty c z n e j,  a n i k r a jó w  na 
w p ó ł jeszcze fe u d a ln y c h , a n i o j 
c z y z n y  n a jb a rd z ie j a g re s y w n e g o  
w  c h w i l i  o be c n e j im p e r ia l iz m u .

P o d ło że m  s t ra jk ó w  je s t s ta łe  
o b n iż a n ie  s to p y  ż y c io w e j p ro le 
ta r ia tu  w  k ra ja c h  k a p ita l is ty c z 
n y c h . W  w ie lu  w y p a d k a c h  a k c ja  
k la s y  ro b o tn ic z e j je s t  o d p o w ie 
d z ią  na  n a ru s z e n ie  p ra w  z w ią z 
k o w y c h , na  a n ty ro b o tn ic z ą  o fe n 
s y w ę  rz ą d ó w , p rz e p ro w a d z a n ą  
p o d  b a tu tą  m o c o d a w c ó w  a m e ry 
k a ń s k ic h . T a k a  je s t  w y m o w a  po 
l ity c z n a  s t ra jk ó w .

P rz y  c z y ta n iu  depesz rz u c a  się 
w  oczy  duża  ilo ś ć  a k c j i  s o lid a r 
n o ś c io w y c h , z a ró w n o  na  ska lę  
k ra jo w ą , ja k  i  m ię d z y n a ro d o w ą  
W a rto  p rz y to c z y ć  c h o ć b y  s ta n o 
w is k o  tra n s p o r to w c ó w  P o ls k i,  A u  
s t r a l i i .  W io c h , czy  F r a n c ji  w  
z w ią z k u  ze s t r a jk ie m  m a ry n a rz y  
k a n a d y js k ic h  i  d o k e ró w  lo n d y ń 
s k ic h .

N a K o n g re s ie  S F Z Z  s ły s z e liś m y  
s p ra w o z d a n ia  i  c y f r y  o zas ięgu , 
s ile  i  s o lid a rn o ś c i m ię d z y n a ro d o 
w e j k la s y  ro b o tn ic z e j.  S iłę  tę  de 
m o n s tru je  ona  w s p a n ia ły m  ro z 
m a c h e m  b u d o w n ic tw a  w  Z S K R  i  
k ra ja c h  d e m o k ra c ji  lu d o w e j.  S i
łę  tę  p r o le ta r ia t  w y k a z u je  w zm o  
żoną  w a lk ą  k la s o w ą  w  k ra ja c h  
o b ję ty c h  w ła d z ą  k a p ita l iz m u .

J.S.

Konkurs na utwór 
sceniczny 

z życia Puszkina
K o m ite t Uczczenia 150 rocz

n icy u rodz in  A leksandra  Pusz
k in a  og łos ił k o n ku rs  zam unię- 
ty  na u tw o ry  scemcze dia tea 
tró w  m łodzieżowych.

Tem atem  k o n k u rs u  Jest: b- 
tw ó r  sceniczny, o treśc i za
czerpn ię te j z  życ ia  A leksan
d ra  Puszkina oraz inscen iza
cja jedne j z b a je k  A leksandra  . 
Puszkina.

Prof. Pieńkowski 
laureatem nagrody 

naukowej 
m. st. Warszawy

Ju ry ' nag t»d  m. s t  W arsza
w y  na posiedzeniu w  d n iu  16 
bm. przyzna ło  nagrodę nauko 
w ą  m. st. W arszaw y w  wys. 
120 tys. z ło tych  —  p ro f. U n i
w e rsy te tu  W arszawskiego dr. 
S te fanow i P ieńkow skiem u.

Posiedzenie Rady 
Kontroli dla Austrii
W IE D E Ń  (¡PAP).
P rzedstaw ic ie l rad z ie ck i po

ruszy ł sprawę m ien ia  w y w ie 
zionego w  swoim  czasie przez 
H itle ra  z okupow anych  przez 
N iem ców  te ry to rió w 7 na rodów  
zjednoczonych m. in . i  z Polski. 
G enera ł S w iry d o w  stw ierdził., 
iż  w ładze b ry ty js k ie  w  swej 
s tre fie  okupacy jne j sprzedają 
to  pochodzące z ra b u n k u  m ie
nie i  ¡podkreślił n iedopuszczal
ność tak iego  . postępow ania , 
P rzedstaw ic ie l Zw ia izku Ra
dzieckiego dom agał się, by  wda 
dze b ry ty js k ie  z w ró c iły  zainte
resow anym  k ra jo m  zrabowane 
przez a rm ię  n iem iecką m ienie.

P rzedstaw ic ie l S t. Zjednocz** 
nych, W. B ry ta n ii j  F ra n c ji 
o d rzu c ili ten  w niosek.

W KILKU
! Z D A N I A C H ]

B U D A P E S Z T . D n ia  1« l ip c a  na
ro d y  w ę g ie rs k i i  b u łg a rs k i o bch o 
dzą p ie rw s z ą  ro c z n ic ę  p a k tu  p rz y 
ja ź n i,  w s p ó łp ra c y  i  p o m o c y  w za 
je m n e j,  p o d p isa n e g o  m ię d z y  obu  
k r a ja m i w  u b ie g ły m  r o k u  w  So
f i i .

K IJ Ó W . 15 l ip c a  b r .  o d b y ł się 
w  K i jo w ie  na  le tn ie j  e s tra d z i»  w  
p a rk u  1-go M a ja  w ie lk i  k o n c e r t  
m u z y k i p o ls k ie j,  z o rg a n iz o w a n y  
p rz e z  F i lh a rm o n ię  P a ń s tw o w ą  
U S R R .

R Z Y M . IB b m . d w a  w ie lk ie  sa
m o c h o d y  c ię ż a ro w e  w y ła d o w a ły  w  
p a r la m e n c ie  w ło s k im  tys ią ce  p a k  
z a w ie ra ją c y c h  a rk u s z e  p e ty c j i  lu 
d o w e j p rz e c iw  p a k to w i a t la n ty c 
k ie m u .

J a k  p o d a je  d z ie n n ik  „T l Paese“ , 
p e ty c je  p o d p is a ło  d o tych cza s  7 m i 
l io n ó w  osób.

M A R S Y L IA , w p ią te k  rozpo czę ła  
się w  M a r s y li i  m ię d z y n a ro d o w ą  
k o n fe re n c ja  m a ry n a rz y  i  r o b o tn i
k ó w  p o r to w y c h , p o ś w ię c o n a  u tw o 
rz e n iu  d e p a r ta m e n tu  za w o d o w e g o  
w  ra m a c h  S F Z Z . W  o b ra d a c h  Me 
rze  u d z ia ł 100 d e le g a tó w .

P A R Y Ż . P re z y d e n t R e p u b lik i 
F ra n c u s k ie j s k o rz y s ta ł z p ra w a  la  
s k l w  s to s u n k u  do ska z a n y c h  na 
ś m ie rć  d e p u to w a n y c h  M a da g a ska 
ru , z m ie n ia ją c  k a rę  ś m ie rc i h a  do 
ż y w o tn ie  W ię z ie n ie .

N . J O R K . ‘D o  N o w e g o  .Jorku  
z w o ła n a  zosta ła  d w u d n io w a  k o n fe  
re n c ja , p o ś w ię c o n a  s p ra w ie  o b ro 
n y  p ra w  o b y w a te ls k ic h . O b ra d o m  
p a t ro n u ją  m . in . W a lld ce . Robeson. 
Rogge i p rz e w o d n ic z ą c y  n a ro d o 
w ego  s to w a rz y s z e n ia  p ra w n ik ó w  
C li f f o r d  D u r r .

L O N D Y N . A g e n c ja  R e u te ra  poda 
je  o f ic ja ln ą  w ia d o m o ś ć  o c h o ro 
b ie  b r y ty js k ie g o  m in is t ra  gosp o ria r 

ik M  finansów Sta i  i  ord C-rfppsa.
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7 dni przed terminem

vąz

W czwartek 11/ bm. ’pracownicy Państwowego Przedsiębiorstwa Budowlanego „M o
stostal“  ukończyli wszystkie prace przy budowie wschodniego odcinka trasy W—Z 
od przejazdu kolejowego na Radzymińskiej na Pradze do Wiaduktu Mariensztac
kiego. W piątek specjalna k omisja zbadała wykończony odcinek i  uznała go w peł

n i gotowym do użytku. Na fo togra fii wiadukt Mariensztacki. F o to  W A F

O inspiratorach lubelskiego „cudu66

.te
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w

Od szeregu dni „Głos Am eryki“  i  lon
dyński „Bum-Bum-Bum“  huczą o „cu
dzie“  lubelskim. Znają one o wiele więcej 
szczegółów tego „cudu“ , aniżeli mogła się 
doszukać nawet, chętna przecież w zasa
dzie do uznawania „cudów“ , komisja ks„ 
biskupa Kałwy. Nie wiadomo właściwie, 
kto  od kogo czerpie informacje —  „Głos 
Am eryki“  od lubelskich straganiarek, czy 
też lubelscy masarze od „Głosu Amery - 
k i“ . Jedno jest faktem: trzeźwi geszef
ciarze Stanów Zjednoczonych, przeważnie 
protestanci, ludzie, którzy katolików trak
tują-, niemal na równi z Murzynami, jako 
niższy od siebie gatunek ludzi, stali się 
nagle gorącymi entuzjastami „cudu“ , któ
ry  dokonał się w katolickim kościele.

Dlaczego? Odpowiedź prosta. Daje ją  
sam „Głos Am eryki“ , opowiadając szero
ko o okrzykach antyrządowych, które mie 
l i  rzekomo wznosić lubelscy pielgrzymi. 
Te bajeczki, nie zawierające ani źdźbła 
prawdy, stanowią uchwytny, konkretny 
dowód, wskazujący, o co właściwie cho
dziło inspiratorom całej sprawy. Władze 
Bezpieczeństwa uję ły studentkę K a to lic 
kiego Uniwersytetu w Lublinie przy roz
klejaniu ulotki, w której, nawiązując do 
fałszywego „cudu“  wzywa do walki prze
ciwko Polsce Ludowej. Jak widzimy, r ie  
ty lko  panom z „Głosu Am eryki“  chodzi o 
zamianę h is terii „cudownej“  w pospolitą 
antydemokratyczną politykę,

Helena Rabczuk zginęła, kilkanaście 
je j towarzyszek i  towarzyszy jest ran
nych, bo bankrutom reakcyjnego podzie
mia, bo komuś, gdzieś daleko, trzeba bjł- 
ło antyrządowych demonstracji w Polsce...

Właśnie dzisiaj papież Pius X II, zabie
rze glos przez radio. Będzie mówić do 
swych niemieckich wiernych. Do tych sa
mych, którzy do dziś dnia trzymają, 
gdzieś na zachodzie ks, biskupa Kallera, 
jako pretendenta do biskupstwa „Erm - 
land“ , do biskupstwa warmińskiego, tego 
samego, którego rządy sprawował ongi 
Ignacy Krasicki. Do tych samych, któ -

rym  nie tak dawno, w swym liście do 
biskupów niemieckich, życzył szczęśliwe
go powrotu do „Heim at“ , do Gdańska, do 
Szczecina, do Wrocławia. Będzie mówił w 
ich ojczystym języku, po niemiecku. Jak
że by to było pięknie, gdyby mógł był po
wiedzieć coś o ostrych konfliktach re lig ij
nych w Polsce, gdyby mógł im  powiedzieć, 
że polscy „podludzie“ , którzy nie chcą im 
oddać ziem na wschód od Odry i  Nysy, 
gryzą się wzajemnie, ku większej „chwale 
w iary" i  ku większemu pożytkowi amery
kańskich finansistów i  niemieckich szowi
nistów... ,

Nie ,uda się. Nie będzie waśni re lig ij
nych w Polsce. Razem —  wierzący i  nie 
wierzący —  odbudowujemy nasze miasta, 
podnosimy produkcję naszych fabryk, roz
wijamy nasze rolnictwo. Razem —  wierzą
cy i  nie wierzący — cieszymy się z rosną
cych murów Warszawy, z naszej młodzie
ży, śmiało kroczącej ku lepszej przyszło
ści, ze wszystkich sukcesów Polski Ludowej.

Tak się złożyło, że właśnie w czasie, 
kiedy ukryte za kulisami siły usiłowały 
wokół lubelskiego „cudu“  rozpętać maso
wą re lig ijną histerię, Państwowa Komisja 
Planowania Gospodarczego podsumowy
wała wyniki pracy naszego narodu w m i
nionym półroczu. Tak się złożyło, że rów
nocześnie z wypadkami w  Lublinie 
PKPG ogłosiła komunikat o postępach re
alizacji Planu Trzyletniego w ciągu tego 
półrocza. Ten komunikat —  to najlepsza 
odpowiedź wszystkim ciemnym siłom, pró
bującym rozbić jedność naszego narodu. 
W cyfrach opublikowanych w tym  komu
nikacie jest wkład pracy milionów Pola
ków— milionów ludzi pracy, w tym wierzą
cych i praktykujących katolików.

Idziemy naprzód —  razem, wierzący i 
nie wierzący. Będziemy iść naprzód coraz 
szybciej. Naprzód ku dobrobytowi, na
przód ku upowszechnieniu kultury. Nie 
damy rozbić naszej jedności. A  tych, k tó 
rzy by na nią usiłowali podnieść rękę po
tra fim y w sposób skuteczny przywołać do 
porządku.

Wykonanie Narodowego Planu Gospodarczego
1 półroczu 1949 r.w

(Dokończenie ze str. 1)
W ykonanie p lanu p ro d u k c ji podstaw owych a r ty k u łó w  prze

m ysłu  państwowego przedstaw ia ło  się ja k  następuje:
%

w y k o n ą n ia  
p la n u  na 
I  p ó łro c z e

%  w  s to s u n k u  
w y k o n a n ia  d o  I  p ó łro -  

p la n u  cza 1948 r. 
ro c z n e g o  (w  o/ft% )

Energia e lek tryczna (CZE) 101 50 107
Ropa na ftow a 106 52 110
W ęgiel kam ienny 99 49 103
Koks 109 53 114
Surówka 104 51 113
S ta l surowa 115 55 122
W yroby  walcowane 107 52 114
C ynk 108 54 112
R udy żelazne 105 51 /  108 

97A zo tn ia k 112 58
S ale trzak z saletrą amonową 119 65 105
S uperfosfa t m in e ra ln y 103 51 160
B a rw n ik i 130 61 132
M y d ła  w sze lk ie 124 60 196
O b ra b ia rk i do m e ta li i  drzew a 103 47 162
W agony osobowe % 109 46 118
W ęg la rk i 105 56 101
C ią g n ik i ( tra k to ry ) 123 52 197
R ow ery 119 59 144

M aszyny ro ln icze  i  m łyńsk ie 109 54 98
Ż a ró w k i ośw ie tlen iow e 113 56 V 164

Cem ent p o rtla n d z k i 124 55 122
W apno palone 112 54 119
Szkło okienne 114 52 116

Porce lana sto łowa i  techniczna 112 55 128

T k a n in y  baw ełn iane 102 49 113

T k a n in y  w e łn iane 100 48 109

T k a n in y  ln ian e  i  pakulane 119 57 120

T k a n in y  jedw abne 113 54 124

W yroby  dziane 121 58 136

Jedwab sztuczny 119 58 125

P apier 109 51 107

S kóry  podeszwowe 111 54 164

O buw ie  skórzane 115 62 146

O le j su ro w y 107 53 133

Roczny p lan k o n tra k ta c ji po ! 
szczególnych ro ś lin  p rzem y I

W  okresie  I  półrocza p rze 
m ysł pańs tw ow y rozpoczął 
p rodukc ję  a r ty k u łó w  n ie w y - 
tw arzanych dotąd w  Polsce i 
rozszerzył p ro du kc ję  n ie k tó 
rych  a rty k u łó w  w ytw a rzan ych  
dotychczas w  n ie w ie lk ich  i lo 
ściach ja k :

samochody ciężarowe 3,5 to 
nowe „S ta r“ , nadw ozia auto
busowe L e y lin d ,  s iln ik i S-64, 
m aszyny do p ro d u k c ji ś rub na 
zipano, nowe ty p y  obrab iarek, 
ż n iw ia rk i, m łocam ie  czyszczą
ce (typ  fo lw arczny), e lek tro - 
wciąg i, d źw ig i osobowe i  to 
warowe, c h w y ta k i do węgla, 
ło p a tk i tu rb inow e , m aszyny 
papiernicze, apara tu ra  do lo 
kom o tyw  do łow ych, urządze
nia  sygna lizac ji św ie tlne j, że- 
iazocjanek potasu, sa le tra  wap 
niowa, w osk syntetyczny, h y 
dro l, presapan, celuloza „sło
niowa.

R o ln ic tw o

W  ro ln ic tw ie  w y n ik i,  u z y 
skane w  okresie spraw ozdaw 
czym, przedstaw ia ją  się ja k  
następuje:

P la n  zasiewów w iosennych 
został w ykonany w ed ług  d a 

nych p row izo rycznych  w  101 
proc. P lan l ik w id a c ji od łogów  
przekroczono o ok  12 proc.

P lan zasiewów ważnie jszych 
ziem iop łodów  w  P aństw ow ych 
Gospodarstwach R o lnych zo
s ta ł przekroczony w  zakresie: 
pszenicy ja re j o 14%
owsa o  11% ’
buraków  cuk ro w ych  o 1,2% 
W pó rów nan iti z rok ie m  ub ie
g łym  obszar zasiewów -wio
sennych w  P aństw ow ych G o
spodarstwach R o lnych p jw ię ls  
szony został na odc inku : 
pszenicy ja re j o
jęczm ienia ja rego  o 
owsa o
bu raków  cukro w ych  o

7%
27%
30%
10%

B u ra k i cukrow e 
Z iem n iak i d ii, K rochm aln i

>• i, go rze ln i
C ykoria  
Rzepak ja ry  
i_en — siu ina 
T y to ń

Pian zaopatrzenia ro ln ic tw a  
w nawozy sztuczne w  sezon,e 
w iosennym  w ykonany zosta' 
w 111% ,

Ogółem  dostarczono 681 tys. 
ton nawozów, co w  stosunku 
do I  pó łrocza ub. r .  stanow i 
w zrost o 36% .

Przebieg a k c ji „ H “  ksz ta łto 
w a ł się pom yśln ie. Z a k o n tra k 
towano 1.335 tys. sztuk trzody 
ch lew nej m ięsno-s łon inow e j, 
p rzekracza jąc p lan  o 26%.

P la n  k o n tra k ta c ji trzody 
ch lew nej bekonowej p rze k ro 
czono w ed ług  stanu na 30 
czerwca b r. o 9% , uzysku jąc 
w y n ik  163,6 tys. sztuk.

Zaszczepiono szczepionką 
przeciw różycow ą ponad 2.450 
tys. sztuk trzody  ch lew ne j.

K om u n ikac ja

Przewozy to w a ró w  ko le ją  
osiągnęły w  tonach 95% p la 
nu półrocznego, co stanow i 
45% p lanu  rocznego, p rze k ra 
czając o 13% przew ozy z 
pierwszego pó łrocza 1948 r. 
Przewozy osób p rzekroczy ły  
p lan  pó łroczny o 5% , u trz y 
m u jąc  się na poziom ie 113% 
w  stosunku do I  pó łrocza ro 
ku 1948.

Półroczny p lan  p rze ładunku 
po rtów  m orsk ich  został w y k o 
nany w  95% , co stanow i 45% 
planu rocznego. Oznacza to j 
Wzrost p rze ładunku  o 17% W 
porów nanu z I  półroczem  
1948 r.

Handel w ew nę trzny

Na odcinku hand lu  w e
wnętrznego w  I  pó łroczu br. 
nastąp ił dalszy rozw ó j uspo
łecznionego . apara tu  ha nd lo 
wego i  dalsza pDpriiaia ze opa
trzeni a ludności w  a rty k u ły  
ro ln icze i  przem ysłowe. Do 
zwiększenia ob ro tów  p rzyczy
n iły  się: zniesienie zaopatrze
nia  kartkow ego 1 podniesienie 
płac pracow niczych z dn iem  
1 stycznia br.

Zakłócenia na ry n k u  m ięs
nym , k tó re  m ia ły  m ie jsce ty  j

| s łowych w yko na ny został ja k
i następuje:

Cś w  s to s u n k u  
w y k o n a n ia  do 1 p ó łro -

p la n u  cza 1948 r .
ro czn e g o  (w  “ / „ % )

l i i  l i i )  •
143 156
99 188

115 154
117 215
125 1,7
110 102

i  k w a rta le  z powodu dyspro 
po rc ji m.ęd .y podażą a popy 
'.em, zostały w  I I  kw a rta , 
łagodzone, m im o to stan zao

patrzenia ry n k u  nie  b y ł jesz
cze ca łkow ic ie  zadow ala jący 

W dziedzin ie ob ro tu  a r ty k u 
ła m i spożywczym i ilość to w a 
rów  rozprow adzonych przez 
uspołeczniony apara t ha nd lo 
w y  na szczeblu de ta lu  wzrosła 
w  po rów nan iu  »do I  półrocza 
1948, w ed ług  danych p ro w i
zorycznych na odcinku: 
c u k ru  o 70%
o le ju  ra fińow anego o  687% 
mięsa o 295%
ry b  . o 133%
ja j o 107%
masła o  40%

Równocześnie wzrosła  ilość 
a r ty k u łó w  ro ln iczych , o b ję 
tych akcją  skupu uspołecznio
nego apara tu handlow ego. W 
okresie sprawozdaw czym  za
kupy  w zros ły  w  po rów nan iu  
do I  pó łrocza ro k u  1948 na 
odcinku:
pszenicy e
żyta o
owsa o
trzody ch lew ne j o 
byd ła  rogatego * o 
Jaj o
m leka  o
ryb  o

P lan  skupu 
w yko na ny:

żywca

137%
181%
123%
216%
892%
105%
46%
49%

został

w  I  kw a rta le  
w  I I  kw a rta le

w
w

96 % 
129 V,

W  dziedzin ie obro tu  a rty k u 
łam i przem ysłow ym i ilość to 
w arów , rozp row adzony^,
przez uspołeczniony aparat 
land low y na szczeblu detalu 

wzrosła w  porów nan iu  do I 
-óirocza 1948 r. w ed ług da- 
tych  prow izorycznych na od- 
:.n ku :
węgla opałowego o 172% 
row erów  o 134%
żarówek o  160 %
n y d ia  do p ra n ia  o  *>3 % 
tka n in  baw e łn ianych o 42'% 
obuw ia skórzanego o 34% 
m eb li '  o  99%

N ak łady  inw estycy jne

Ogólna suma nak ładów  in 
w estycy jnych  w  I  półroczu 
1949 ro k u  wzrosła  w  stosunku 
do analogicznego okresu w  
ub ieg łym  ro k u  o 49% .

C y fry  nak ładów  n ie  są je d 
nak w  pe łn i po rów nyw a lne  
w sku tek zm iany system u f i 
nansowania in w e s ty c ji i  roz 
liczeń. S tosunek rzeczyw iste
go w yko na n ia  in w e s ty c ji w  
I  pó łroczu 1949 r. w  po rów na
n iu  do X półrocza 1948 r . je s t 
korzystn ie jszy. T y m  n iem n ie j 
na odcimku w ykonan ia  p lanu  
inw estycy jnego is tn ie je  sze
reg opóźnień, co jes t rezu lta 
tem  zby t późnego p rzygo tow a
nia  dokum en tac ji technicznej 
i p ra w n e j oraz niedostateczne
go w y s iłk u  organ izacyjnego ze 
strony n iek tó rych  „inw esto rów  

w ykonaw ców . W ykonanie 
rocznego p lanu  in w e s tycy jn e 
go wym agać będzie znacznie 
większych, n iż  dotychczas, w y 
s iłków  i  pow ażnej m ob ilizac ji 
w tym  k ie ru n k u .

Przeszło m il ia rd  z ło tych  
na pom oc z im ow ą

W P rezyd ium  Rady M in i
s trów  odby ło  się dn ia  16 bm. 
doroczne zebranie Centralnego 
K om ite tu  A k c ji Pom ocy Z im o 
wej.
Zebran iu  p rzew odn iczy ł m in i
ster p racy i op iek i społecznej 
tow. K az im ie rz  Rusinek.

Jak  w y n ik a  ze sprawozda
nia, złożonego przez posła Jó 
zefa Belońskiego tegoroczna 
akcja  pomocy z im ow ej da ła  o 
gółem 1.018.836.540 zł.

Z  a k c ji pomocy z im ow e j ko'

rzys ta ło  w  bież. ro k u  783.316 o- 
sób, w  ty m  399.830 dzieci i  
322.588 starców.

W ca łym  k ra ju  czynnych by 
ło  1.172 p laców k i dożyw ian ia , 
z k tó rych  korzysta ło  556.820 o - 
sób. W  2.948 kom ite tach pom o
cy z im owej, rozsianych po ca
łym  k ra ju  pracow ało bez in te
resownie 8.870 osób.

W stosunku do la t ub ieg łych 
ilość osób korzysta jących  z po
mocy z im ow ej znacznie się 
zm niejszyła, na tom ias t o f ia r 
ność wzrosła.

Z  wędrówek po kołchozach Ukraińy Radzieckiej

D Z IE Ń  P O W SZED N I
Roman Juryś

Nieudana próba
wykorzystania naiwności ludzkiej

Sabina KazanowskaG dy się słyszy pełne oburze
nia w ypow iedz i i  uch w a ły  ro 
bo tn ikó w , fab ry l^  lube lsk ich  z 
Powodu gorszących zajść w  ka 
tedrze, gdy czyta się rezo lucję  
załogi Państw ow ej F a b ry k i 
Wag s tw ie rdza jące j, że zebra
n i w  rzekom ym  cudzie lu b e l
sk im  „w id zą  próbę ■wykorzy
stania na iw ności lu d zk ie j 
c iem noty, próbę nadużycia 
W iary d la  ce lów  nie  m ających 
n ic wspólnego z re lig ią “ , gdy 
Widzi się z godziny na godzinę 
zm niejsza jący się t łu m  na p la 
cu przed ka tedrą  —  to rozu - 
naie się, że czasy żerowania na 
ciem nocie kończą się. I  skoń
czą się!

W arto  pokrótce przytoczyć 
Przebieg zdarzeń. D n ia  29 czer
wca br. od by ł się w  katedrze 
lube lsk ie j ingres i konsekracja 
Księdza b iskupa K a łw y . K ilk a  
nn i później dn. 3 lipca ex-zakon 
n'ca u jrz a ła  rzekom y cud. Jej 
'■widzenie“  p o tw ie rd z iła  ‘w łaś 
c ic ie lka  straganu z dew ocjona- 
*'ami. I  na ty m  się w łaśc iw ie  

„cudow ność“  skończyła. 
Koniec. K rop ka . ■

Zaczęła działać dobrze, b a r-  
; ; -o dobrze zorganizowana p lo t-  
" a- Z b łyskaw iczną  szybkością 
Przenosiła się z L u b lin a  od wsi 
co wsi z jedne j am bony do d ru  
Siej szła przez m iasteczka i 
•Piasta. W  szybkość i  sprawność 
eJ  ̂o rgan izac ji w p ros t trudn o  

uw ierzyć. Ca ły k ra j w iedz ia ł o 
rzekom ym  „cudz ie“  n iem a l w  
'.ym sam ym  dn iu . Księża orga

n izow a li p ie lg rz y m k i „na  go 
rąco“ , od razu. Radio „G łos 
A m e ry k i“  stanęło natychm iast 
i  b łyskaw iczn ie  do pomocy. 
Ozór reakcyjnego poszeptu 
pracow ał pełną parą.

Podsycano p lo tkę , rozgłaszano 
n iew iarygodne brednie. Jakaś 
ciem na siła siała zamęt,’ szerzy
ła z prem edytac ją  w ieści prze
kraczające m ożliw ości wszyst
k ich  „cu d ó w “  razem  wziętych 
i  każdego z osobna.

A  k u r ia  b iskup ia  milczała... 
*

Na placu przed katedrą  urósł 
las sk lep ików  z dew oc jona lia 
m i i  ja rm arcznych  bu fe tów , sy 
pa ły  się pieniądze na tace ko 
ścielne, pociągi b y ły  przepe ł
nione, oblepione autobusy.

Wreszcie 10 lipca  przem ów i! 
ksiądz b iskup  K a łw a  da jąc k ia  
syczny p rz y k ła d  jezuickiego 
sfo rm u łow an ia  zdań:

„Dotychczasowe w y n ik i z 
prhc k o m is ji nie da ją  podstawy 
do uznania z jaw isk , ja k ie  m ia 
ły  m iejsce w  naszej katedrze 
lube lsk ie j za zdarzenia cudow 
ne i  nadprzyrodzone“ .— I  zaraz 
da le j: „Ń a  podkreślen ie zasłu
gu ją inne sku tk i duchowe ja 
k ie  og lądam y w  zw iązku z o- 
s ta tn im  zdarzeniem  w  ka te 
d rze“  — Rzeczywiście te „ in n e  
s k u tk i“  zasługują na po dkre 
ślenie...

D n ia  13 lipca  w sku tek k a 
rygodnego postępowania orga
n iza to ró w  tłum nego na p ływ u

lu dz i na placu przed katedrą 
stra tow ana została na śm ierć 
20-le tn ia  Helena Rabczuk i 
ciężko poran ionych 19 osób.

A  ksiądz b iskup  K a łw a  w  
sw ym  liśc ie  pastersk im  w łaś 
nie pow iedz ia ł:

„G d y b y  ten sku tek chcia ł 
Bóg osiągnąć przez w ypadk i, 
ja k ie  się rozg ryw a ją  na na 
szych oczach w  L u b lin ie  to i 
tak  w in n iśm y  M atce N a jś w ię t
szej ja k  na jw iększą w dzięcz
ność za łaskawość ja ką  swoim  
dzieciom  okazała“ .

Po tych gorszących zajściach 
na placu ka te d ra lnym , po 
śm ie rc i m łode j dziew czyny, po 
k ilk u  dniach gorszącego, n ie - 
obyezajowego zbiegowiska, ca
ły  rzekom y „c u d “  zaczął b u 
dzić n iesm ak i  oburzenie, na 
wet w śród zw abionych „ r e l i 
g ijną  sensacją“ .

Posypały się p ro tes ty  ze 
strony ro b o tn ikó w  i  in te lig e n 
c ji p racu jące j. O db y ły  się m a
sowe pro testacy jne zebrania 
we w szystk ich  fab ryka ch  i za
kładach pracy, ukazał się lis t 
o tw a rty  do k u r i i  b iskup ie j i 
społeczeństwa podp isany przez 
ka to licką  in te lig en c ję  Lub lina . 
Przez nauczycie li, profesorów, 
ludzi sztuki. Z apro testow a ł ca
ły  k ra j.

♦
Dziś, K iedy piszemy te sło

wa, p ie lg rz y m k i do Lu b lin a  
usta ły. P lac przed ka tedrą  jest
pusty. Z n ik ły  ju ż s tragany z i  obozie c ie m n o ty

dew ocjonaliam i, k tó ry c h  w ła  
śęiciele n ie  w  cudow ny , sposób 
z b ili na „cudzie“  grubą forsę. 
Na placu kręcą się ty lk o  czar
no ubrane paniusie...

Jeszcze przedw czora j w ie 
czorem, na „d e p taku “  lu b e l
skim , k tó ry  c iągnie się w zd łuż 
K rakow skiego Przedm ieścia aż 
do placu katedry , spacerowicze 
p rzyg ląda li , się z .tro tu a ru  
grupce klęczących i  zawodzą
cych kumoszek.

Przed rok iem , n iedaleko L u  
b lina  w  O rłow sk ie j W ólce też 
b y ł głośny „cu d “ . M a tka  Boska 
m ia ła  się tam  ponoć „ukazać 
na dębie.
' T łum y, k tó re  fu rm a n ka m i

pieszo p rz y b y ły  do cudownego 
lasku dębowego przez k ilk a  dn i 
tarasow ały szosy. Sprzedawa
no wówczas lis te k  dębow y za 
100 zł, a gałązka za 300 zł. L a 
sek doszczętnie ogołocono z l i 
ści.

Dziś, k ie dy  ja k ie jś  hand larce 
sprzed ka te d ry  przypom n ia łem  
ten cud z O rło w sk ie j W ó lk i 
odpow iedziała m i:

„E... tam ten to ju ż  n ieważny 
cud — teraz m ań iy  n o w y “ .

S tara techn ika  cudów , tym  
ła tw ie jsza do zastosowania im  
w ięcej się zdoła zw abić tych 
na jbardz ie j skrzyw dzonych 
przez życie —  pozbaw ionych 
ośw ia ty  i  wykształcen ia.

P rzy ta m tym  „cudz ie“  w  O r
łow sk ie j W ólce zniszczono drze 
wa. P rzy ty m  w  L u b lin ie  zab i
to człow ieka..

Jest „postęp“  ja k  w idać, w

To, o czym piszę w  sw ych re 
portażach z kołchozów, obejm u 
je  rzeczy i  ludzi, k tó ry c h  w id / i 
łem  w  jedne j z g ru p  w ycieczki!

W istocie bow iem  m ie liśm y  
w  czerwcu nie jedną w yciecz
kę, obejm ującą 395 ch łopów , 
lecz 13, a raczej 26 wycieczek. 
O d razu po naszym przy jeździe  
do K ijo w a  rozb iliśm y się na 13 
grup, k tó re  uda ły  się —  każda 
oddzie ln ie —  do 13 różnych  ob
w odów  U kra iny . K ażde j g rup ie  
przydz ie lony został w agon sy
p ia ln y , w  k tó ry m  m ieszkała 
przez ca ły  czas podróżowania 
po U kra in ie . Te w agony -  hote 
le prze jeżdżały nocą z m iejsca 
na m iejsce zgodnie z usta lonym  
z gó ry  p lanem  tak, abyśm y w 
ciągu k ró tk ie go  czasu zobaczy 
l i  ja k  na jw ięce j.

Codziennie każda z 'grup roz
dzie la ła  Się na dw ie  części. 
Część g ru p y  udawała się do je  
dnego kołchozu, reszta —  do in 
nego. W  ten sposób każda g ru 
pa zw iedzała codziennie co naj 
m n ie j dw a kołchozy, a cała w v 
cieczka co na jm n ie j 26 Przez ca 
ły  czas pobytu  zw iedz iliśm y k ’.l 
kaset ob iektów , chociaż każdy 
poszczególny uczestnik w idz ia ł 
ich  ty lk o  k ilkanaście .

W śród k ilk u s e t uczestn.ków  
w ycieczki m ie liśm y pe łny  orze 
k ró j w s i po lsk ie j, n a tu ra ln ie , z 
w y ją tk ie m  bogaczy w ie jsk ich .
I  delegację — k ie d y  wyjeżdża 
ła na U k ra in ę  —  n u rto w a ły  
te w szystk ie  obawy i zastrzeże
nia, ja k ie  rozpowszechnione są 
jeszcze wśród pew nych w a rs tw  
w si po lskie j.
N ie k tó rzy  sądzili, że pokażą 

nam  w  Z w ią zku  Radzieckim  
kołchozy... pokazowe. Najlepsze 
bogate, wspania le zbudowane, 
ale w y ją tko w e  N ie k tó rzy  ucze
s tn icy  w yc ieczki nas taw ia li się 
na to, abv patrzeć ,.na stronę“ , 
na to w łeśn !e. czego nie pokażą 
na pola tych  kołchozów, do k tó  
rych  nie zajedztemy, na ich za
budow ania i ludzi. I  p a trz y li ba 
cznie. A le  ta  „m ob ilizac ja  czuj 
nośei“  trw a ła  n ied ługo, bo n e- 
bawem  przekona li się, że pola 
kołchozów  nie  odwiedzanych 
przez nas, — a obok k tó rych  
prze jeżdżaliśm y — b y w a ły  n ie
raz ładnie jsze od tych. k tó re  o-

Zresztą, wycieczka obejrzała 
k ilka se t ob iektów . To ju ż  nie 
pokaz. To z jaw isko masowe, 
z jaw isko  pokazujące oblicze ca 
lego ro ln ic tw a  kołchozowego 
ZSRR.

K ie d y  po k ilkuna s todn io w ym  
pobycie w  kołchozach pow róci
liś m y  z poszczególnych obwo
dów  do K ijo w a  i ze tknęliśm y 
się z lu dźm i ze w szystkich grup 
m og liśm y s tw ie rdz ić , że wszę
dzie na js iln ie jsze w rażeń e na 
naszych lu d z i w y w a r ł w ysoki, 
poziom u p raw y  ro lne j. Ch!op 
ma zdrow y rozum : jeś li dobrzę 
rośn ie w  po lu to dobrze jes t i  
w  spiżarce.

Jeś li kołchoz „Czerwoną 
W ieś“  wydobędzie w  tym  roku  
na ąłej glebie do trzys tu  m et
ró w  k a r to f l i z hek ta ra  i średnio 
ponad 20 m e tró w  pszenicy z he 
k ta ra  i ty le ż  żyta, to  będzie 
m ia ł co dz ie lić  p rzy  ob liczaniu 
dn iów ek rozrachunkow ych.

Jeślj w  kołchozie im . Czapa 
jew a średni u rodza j tegoroczny 
w yn ies ie  ok. 20 m e trów  pszeni 
"y z ha i oko ło  500 (pięciuset!) 
m e trów  bu raka  cukrow ego z 
hektara , a w  kołochozie im . 1 
M a ja  —  22 m e try  zbóż i  ró w 
nież 500 m e tró w  buraka, to  tak  
że będą m ie li co dz ie lić  m iędzy 
cz łonków  spó łdz ie ln i. A  ‘ tak  
jest w  k ilk u s e t kołchozach, 
zw iedzonych przez nas i w  me 
zliczonych kołchozach przez 
nas n iezw iedzcnych.

Zresztą, m yśm y najlepszych 
kołchozów  nie  w id z ie li. Sekre
tarz Obwodowego K om ite t u 
K P (b)U  w  Czernichow ie, tow  
Rogeniec, om aw ia jac z nam i 
trasę naszego „pochodu“  po ob
wodzie m ó w ił do nas:

„ Najlepszych ko łchozów  wam  
nie pokażemy. M am y ich nie 
tak  dużo. N a jgorszych w  m n-t 
me pokażem y. Sam i na r ie  
patrzeć nie  chcem y i mczęgo 
d-obrego się od n ich  n ie  nauczy 
cię. Radzę wam  obejrzeć śred- 
ńie^ — tak ie , ja k im i jest prze
ważająca większość naszych 
ko łchozów “ .

W  drodze p o w ro tn e j do Pol
g ląda iiśm y \yedlug, 'ę n u ^  ^ s k i .  om aw ia ją c pom iędzy sobą

rzeczy w idz iane na U k ra in ie  
Radzieckie j, s ta ra liśm y się w y  
jaśn ić  sobie czynn ik i, p rzy  k tó  
rych  pom ocy ch łop kołchozo
wy- uzysku je  lepsze w y n  k i go 
spodarcze pd chłopa naszego. 
S tw ie rd z iliśm y , że czynn ików  
tych jes t w iele.

Po p ierw sze— pełne i  wszech 
stronne zastosowanie now o
czesnej tech n ik i.

Nasza grupa nie  w idz ia ła  tra  
k to ru  e lektrycznego. A ie  w i
dzie liśm y kom b a jn  „ S ta l in ie “ . 
W spaniała ż n iw ia rka , m łocar- 
ka, la le rzó w ka  i  w ia ln ia  i  su
szarka w  jedne j „osobie“ . W 
ciągu jednego dn ia  maszyna ta 
p o tra fi skosić, w ym łóc ić , oczy
ścić z p lew  i  przesuszyć zbo
że z 50 he k ta rów  pola, w ykonu  
jąc  pracę stu k ilkudz ies ięc iu  lu  
dzi. W idz ie liśm y wszędz e tra k  
to ry , s iew n ik i, m łockarn ie , sa 
m cchody ciężarowe i  w ie le , 
w ie le  maszyn ro ln iczych. Jest 
rzeczą oczyw istą, że maszyna 
w yko nu je  pracę szybciej i do
k ła dn ie j. an iże li cz łow iek.

D rug im  czynn ik iem  — jest 
powszechne zastosowanie n a j
bardzie j nowoczesnych metod 
nauk i agronom icznej.

PonTędzy kołchozam i a na
ukow cam i rad z ie ck im i is tn ie je  
ścisły i  s ta ły  kon tak t. S-ały 
k o n ta k t is tn ie je  pom iędzy koi 
chozami a s tac jam i dośw ad- 
czalnym i. i  co bardzo ciekawe, 
kołchozy m ają n iek iedy  poważ 
niejsze osiągnięcia od poszcze
gó lnych s ta c ji dośw iadczal
nych.

T rzecim  czynn ik iem  — jest 
pomoc państwa.

Jeśli ko łchozy —  po straszk 
w e j posusze 1916 reku  i po c- 
grom nych zniszczemaęh .w o j
ny. o k tó rych  p 'ja ć  ieszcze be 
dę w  następnych re -o rta żsc  i 
m og ły się w  ciągu k ilk u  la l 
podnieść do poziomu przedw o
jennego, a w' n iek tó rych  dzie
dzinach naw et przekroczyć len 
poziom, to zawdzięczają to po
m ocy państwa i  pom ocy in 
nych kołchozów  z te renów  nie
ob ję tych posuchą j  zniszczenia

—  -----------------------------------

Oczyw iście, ani pełne w yko 
rzystan ie  m ożliw ości techn ik i, 
an i pełne w yko rzystan ie  es ą- 
gnięć n a u k i n ie  jest do pom y
ślenia bez dobre j o rgan izac ji 
pracy. N ie  sposób, żeby nad u -  
praw ąv doborem  k u ltu ry , do
borem  i  ilośc ią  nawozu, nad 
na jba rdz ie i odpow iedn im  d la  
danej g leby tra w o p o ln ym  p ło - 
dozm ianem  m óg ł m yśleć poważ 
n ie  in d y w id u a ln y  gospodarz. 
N ie zaangażuje on ani agrono
ma, an i profesora bo ta n ik i, a n j 
zoologa (w  dziedzin ie hodow li), 
lecz będzie ora ł, s ia ł i  zb iera ł, 
ta k  ja k  o ra li, s ia li i  zb ie ra li 
jego o jcow ie .

W arunk iem  podstaw owym  le 
pszej ob róbk i i  lepszych p io
nów  jes t w ięc us tró j kołchozo
wy.

Dalszym  — bardzo w ażnym  
czynn ik iem , podnoszącym po
ziom  u p ra w y  i  p lonów  — jest 
organizacja pracy w  ko łcho
zach. S tw ie rd z iliśm y  we wszy
s tk ich  kołchozach, iż ludzie  ma 
ją  am b ic je  dobre j pracy, i że 
am b ic ja  ta otoczona jest pow
szechnym szacunkiem  A le  ftie 
ty lk o  szacunkiem. U s tró j k o ł
chozowy stwarza dla  dobra k o ł 
choźników  wspan ia łe  w a n jn k , 
m ateria lne. P rzodow nicy -iracy 
— to  ludzie zamożni. D obrzy 
organ izatorzy pracy ży ją  w  
w ie lk im  dostatku, w  dobrnh»- 
cie. n ierzadko posiadała swoje 
własne auta osobowe.

I  jest jeszcze jeden czynn ik. 
W brew  tem u co ludzie  nasi po 
czątlcowo sądz ili — ko łchoźn i
cy są p rzyw iązan i do sw o je j zi«* 
m kołchozowej do swego od
c inka pracy, k tó ry  p ie tęe rc  ;; 
i ob rab ia ją  ta k  s tarann ie  aby 
pięknem  zb io rów  prze.vvż=?v' 
odcinek sąsiadów. TrtM-w» iv 
kołchoz.e ,,pa>T*'o tvzm “  o^r. wa 

p a trio ty z m “  b ryg ad y  i  n ć r o *  
tyzm  m w .-*  irovv,''- 'u  «... 
■no. ja k  s in ie je  am K c ja  saźde 
go członka o*n  wa d< Or*-d o - 
w a n ;a w  s w a d  z” -no)e ia k ‘. i-  
cśą i  ilośc.ą w ykonane j r — ry .

O to z czego p o w -L is  cud 
w span ia łych u rodza jów  i ta k ie j 
up raw y, ta k  czystych pól. ja 
k ic h  n ie  zobaczycie chyba n ig 
dzie in d z ie j na  ca łe j k u l i  z.cm 
s k ie j . ^
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Cieśla Lewandowski i  „jego“  dachy Trasa sym czasów

C~erioc7ia dachówka pokryje niedługo dach ostatniej ka
mienicy na mariensztackiej kolonii. Foto AR

Trasa W — Z p rzeb ija  dz is ia j 
W arszawę na w y lo t.

Idea ln ie  p ros ty  odcinek T ra  
sy —  od szosy radzym ińsk ie j. 
przez dawne tereny kole jowe, 
wpada na most. M ostem  prze 
jeżdżą szeroka fa la  po jazdów , 
zanurza się w  tun e lu  pod 
Skarpą i  'w y łan ia jąc się pon i
żej u lic y  M iodow e j, łagodnym  
wzniesien iem  i  łagodnym  lu 
k iem  dociera do skrzyżow ania 
z Żelazną. S tąd znów — p ro 
sto ja k  s trz e lił w iew a  się w y 
lo tow ą W olską.

O lb rzym ia  fa la  tranzy to w e 
go ruchu  tow arow ego i  poło
wa w ew nę trzne j k o m u n ika c ji 
m ie jsk ie j p rzep ływ a  m iędzy 
W arszawą a Pragą bez zaha
mowań,. je d n o k ie ru n k o w y m i 
szerokim i jezdn iam i.

T rasa W —Z skraca d la  sa
m ochodu drogę m iędzy śród
m ieściem  P rag i, a W olą, K o 
łem, Żo libo rzem  o 14 m inu t. 
To samo d la  prze lo tu  przez 
m iasto. A  przecież drogę tę 
odbyw a codziennie 14 tysięcy 
samochodów. Oszczędność 
1.300.000 l i t ró w  rocznie. A  o- 
liw a , a am ortyzacja  wozu, a 
zniszcznie opon, a w ye lim m o 
w anie  w ypadków ?

(F ra g m e n t b ro s z u ry  o tra s ie  
W —Z, k tó ra  ulcaże się n a k ła d e m  
Sp. W y d . „ C z y te ln ik “ ).

W ielka arteria komunikacyjna
Inż. Stanisław Jankowski

Trasa W — Z jest p ierwszą w ie lk ą *  a rte rią , 
ksz ta łtu jącą  now y u k ła d  ko m u n ika cy jn y  W ar
szawy. Je j podstawowe zadania, k tó ry m  
m usi odpow iadać ju ż  dziś, dadzą się sprow a
dzić do następujących pu nk tów :

1. N a jk ró tsze  połączenie Śródm ieścia P rag i 
ze Śródm ieściem  W arszawy, Zachodnią dz ie l
n icą przem ysłow ą (Wola) oraz Żolibo rzem  
i  B ie lanam i.

2 A k ty w iz a c ja  połączonych dz ie ln ic  m ia 
sta.

3, Odciążenie m ostu Pon ia tow skiego i  A l. 
Jerozo lim skich , a co za ty m  idzie, roz łado
wanie „k o rk ó w ”  na skrzyżow aniach z N o
w ym  Św iatem , B racką, M arsza łkow ską, Że
lazną i  Towarową.

4. Połączenie z podstaw ow ym i a rte r ia m i 
k ie ru n k u  N. 5, t j .  Okopową, Żelazną, M a r
szałkowską, W isłostradą, Jag ie llońską i  T a r
gową.

5 Przejęcie ruchu  tranzytow ego przez W a r
szawę z pow iązan iem  z ruchem  lo ka ln ym , 
aie bez jego zakłócenia.

6 Odciążenie zabytkowego re ję n u  PI. Zam 
kowego od k o m u n ik a c ji prze lo tow ej.

W' m ia rę  rea lizow an ia  p lanu  6-le tn iego, za
dania te będą ros ły  i  —  n ie w ą tp liw ie  —  na 
suną się jeszcze dw a now e zadania:

P łynne skrzyżow anie T rasy  W —Z z g łó w 
n y m i a rte r ia m i m iasta, niezbędne p rzy  za
m ie rzonym  wzroście m oto ryzac ji.

Połączenie dz ie ln icy  i  po rtu  na Ż e ran iu  
z W arszawą lewobrzeżną do czasu w yb u d o 
w ania  m ostu przem ysłowego na północy.

Jak  z powyższego w yn ika , są to  zadania 
bardzo różne i  skom plikow ane. Od p ra w id ło 
wego ich w ykonan ia  ^zależeć będzie w  znacz
ne j m ierze p ra w id ło w e  fu n kc jo n o w a n ie  ca
łości uk ład u  kom unikacyjnego.

P ro je k t T rasy, dziś ju ż  zrea lizow any w  te 
ren ie  i  jego losy, są dobrze znane. P unktem  
w y jśc io w ym  b y ła  decyzja odbudow y mostu 
na fila ra ch  K ie rbedz ia , i  to  w  znacznej m ie 
rze zadecydowało zarów no o przebiegu Trasy, 
ja k  i  o  je j technicznej cha rakterystyce, o k re 
śla jąc jednocześnie je j w a rtośc i k o m u n i
kacy jne j.

Decyzja użyc ia  daw nych  fila ró w , c a łk o w i
cie słuszna i  uzasadniona, ok re ś liła  m. in . 
dw a zasadnicze e lem enty: szerokość m ostu, 
15-m etrow a jezdn ia, p lus  3 m etrow e cho dn ik i

m ieszanym, w aha jąc się w  granicach 1.200— 
1.500 pojazdów na godzinę w  1 k ie run ku , 
zw iększy się do 2.500 pojazdów.

W  przededniu oddania T rasy W — Z do 
uży tku , w a rto  podkreślić  k ilk a  je j punktów , 
cha rakte rystycznych  pod względem  ko m u n i
kacy jnym . Idąc od wschodu, p ie rw szy ta k i 
p u n k t to  skrzyżow anie z u l. Szwedzką. 
W  przyszłości będzie to  skrzyżow anie p ro je k 
tow ane j tu  p rask ie j a r te r i i NS z Trasą W — Z, 
ale ju ż  dziś p u n k t ten może m ieć poważne 
znaczenie d la  P rag i przecię te j te renam i k o 
le jo w ym i. N a ty m  odcinku Trasa W— Z po
siada ju ż  dziś ta k i p rze k ró j, ja k i w  przysz
łości m ieć będzie n iem a l na ca łe j swej d łu 
gości, t j .  dw ie  jezdn ie  po 9 m e tró w  —  od
dzielone pasmem zie len i.

Następny k lu czow y  pu nk t, to  skrzyżow anie 
z Targową. Przerzucenie to ró w  tra m w a jo w ych  
na środkow y pas zie len i spowoduje poważne 
usp raw n ien ie  ruchu , k tó re  odczujem y w  pełn i, 
gdy zn ikną  chw ilo w o  jeszcze niezbędne sze
rok ie  to ry  na wschodnie j jezdn i.

Na w arszaw sk im  brzegu na jw ażn ie jszym  
pu nk tem  je s t skrzyżow anie z tzw . „W is ło  
s tradą” . Z rea lizow ano tu  b e zko lizy jn y  węzeł 
d rogow y, zapew nia jący p łynne  połączenie je d 
n o k ie ru n ko w ym i jezdn iam i m ostu, tun e lu  
i  a r te r i i nadbrzeżnej. Do skom plikow anego na 
p ie rw szy  rz u t oka uk ła d u  węzła, p rzyzw y
czają się in te lig e n tn i k ie ro w cy  warszawscy 
na pewno bardzo szybko. Dopomoże im  w  tym  
staranne w yznakow an ie  Trasy.

O bjazd dw óch je zd n i w o k ó ł pa łacu R adzi
w i łłó w  w prow adza Trasę, w  Leszno. Posze
rzenie tego odcinka, p rzew idyw ane  w  k ie 
ru n k u  pó łnocnym , to  n ie w ą tp liw ie  niezbędna 
in w es tyc ja  ju ż  w  p ie rw szych  la tach p lanu  
6-le tn iego. „C yg a ro ”  na K erce laku , w yraźn ie  
okreś la  nadrzędność T rasy  W — Z nad O ko
pową, podporządkow ując tę  osta tn ią  w y m a 
ganiom  ruch u  Wschód— Zachód., W przysz
łości „C yg a ro ”  p rzekszta łc i się w  b e z k o liz y j
n y  węzeł drogowy.

U zupe łn ien iem  d ró g  są postoje samochodo
we T rasy  W —Z, p rz y  T a rgow e j, p rzy  W is ło 
stradzie, na  R yn ku  M ariensztadt, na H ip o 
tecznej i  na W o lsk ie j.

Specja lną uwagę zwrócono na Trasie  W — Z 
na ruch  pieszy. Szeroki, spacerowy chodn ik  
Z ygm un tow sk ie j, przez P a rk  P rask i w y p ro -

Trasą W — Z przez m ost Ślą 
sko -  D ąbrow sk i jeździć bę
dzie tra m w a ja m i i  autobusam i 
320 tysięcy osób dziennie — 
połowa ludności obecnej W ar 
szawy. G dyby zadowolono się 
odbudową K ie rbedz ia  i  Pan 
cera —  M ie jsk ie  Z ak ła dy  K o 
m un ika cy jne  dop łaca łyby do 
tego 72 m ilio n y  zł. rocznie (ta 
bor, czas prze jazdu itd .).

W szystkie te oszczędności, 
to  se tk i m ilio n ó w  zło tych. A le  
n ie  uw zg lędn ia ją  ope n a jw ię k  
szej pozyc ji: zaoszczędzonego 
czasu, energ ii, w y s iłk u  człow ie 
ka  pracy.

Znaleziono 
16 milionów godzin

oraz wysokość p rzyczó łków  m ostow ych 14,72 wadza m ieszkańców  f r a g i  nad W isłę na N a-
m, t j .  o przeszło 2 m  w yże j od daw nych p rz y 
czó łków  K ierbedzia .

Oba e lem enty m a ją  duże znaczenie ko m u 
n ikacy jne . !

Trasa W —Z jest a rte r ią  zapro jektow aną 
pod kątem  w idzen ia  masowego ruch u  w  no
woczesnym mieście, t j .  pod kątem  potrzeb 
autobusu i  samochodu. T ram w a je , k tó re  dziś 
są ciągle jeszcze podstaw ow ym  środkiem  ko 
m u n ik a c ji s to licy, zn ikną z czasem z T rasy 
V$—Z, w  m ia rę  m odern izac ji systemu kom u
n ikacy jnego  W arszawy. Usunięcie tra m w a 
jó w  znakom icie  zw iększy przelotność Trasy. 
Je j m aksym alna w artość obecna, p rzy  ruchu

brzeże H elskie , przeznaczone obecnie ty lk o  d la  
p iechurów . N a lew ym  brzegu, ruchom e scho
dy pokonu ją  za n ich  12-m e trow ą  różnicę po
ziom ów, dzielącą Trasę W  —  Z od K ra k o w 
skiego Przedm ieścia.

C a ły system ścieżek, czy to na Skarp ie , czy 
na te ren ie  K o lo n ii M ariensztack ie j, w yp o 
sażonych w  liczne ła w k i, podkreśla  dbałość 
o p iechura.

Trasa W— Z to  n ie  ty lk o  a rte r ia  o w ie lk ic h  
w artośc iach kom u n ikacy jn ych  — to  także 
m ie jsce p ięknych  spacerów i  w ypoczynku 
w arszaw iaków .

D z ies ią tk i tys ięcy m ieszkań 
ców P rag i będzie m ogło spać
0 pó ł godziny d łuże j, dziesia t 
k i  tys ięcy m ieszkańców W o li
1 Żo libo rza o pó ł godziny wcze 
śn ie j pow róc i do dom u -z fa 
b ry k  i  b iu r.

Ludz ie  p racy w  W arszaw ie 
dz ięk i T ras ie  W — Z zaoszczę
dzą przeszło 16 m ilio n ó w  go
dzin rocznie!

16 m ilio n ó w  ... godzin odpo
czynku, godzin nad książką, 
w  k in ie , czy w  pa rku . O lb rz y 
m ia  suma czasu, ene rg ii i  s ił 
oddana cz łow iekow i pracy. 
Zw rócona m u bezpośrednie 
d la  jego uży tku . W  p lan ow a
n iu  socja lis tycznym  cenna jes t 
jego każda m inu ta , także m i 
nu ta  odpoczynku. Trasa W —Z 
dokum entuje , p ra w d ę  soc ja li
stycznej tro s k i o człow ieka.

Te b e z p o ś r e d n i e
korzyści, ja k ie  da je  Trasa 
W — Z, te oszczędności gospo
darcze idą  w  m ilio n y  złotych.

N ie  da się p rze liczyć 'n a  pie 
niądze ro la, ja k ą  Trasa W —Z 
odegrała w  odbudow ie W ar
szawy.

Trasa W — Z, to potężna tran  
sfuzja  k rw i d la  m iasta. Trasa 
W — Z zgalwa-nizowała i  w la 
ła s trum ień  życ ia  w  zam arłe 
dotychczas dzielnice.

D la  po tw ie rdzen ia  w ys ta r
czą dw a film o w e  rz u ty  z lo tu  
p taka na W arszawę.

w iskiem , porasta jącym  traw ą. 
Na W ybrzeże Kościuszkow 
skie, W isłostradę czy w  gąsz
cze z ru jno w an e j S ta ró w k i nie 
chętnie zapuszczali się ludzie 
po zm ierzchu. Rojne i  zg ie łk li 
we Śródmieście łączy ł z Ż o li
borzem  w ąsk i s trum ie ń  pojaz 
dów  i  pieszych w ędru jących  
przez pus tyn ię  gruzów.

Dziś, w  ro k u  1949... spó jrz
m y na W arszawę z góry. Od 
krańców  Prag i, do k rańców  
W o li przebiega najżywsza, na j 
ruch liw sza  a rte r ia  W arszawy, 
Odżyła, za ludn iła  się W is ło 
strada. Od a le i 3-go. M a ja  ku  
Trasie  W —Z  w y trysn ę ła  wstę 
ga now iu tk iego , p ieczołow icie 
zrekonstruowanego, w yko ń  
czanego w  na jd robn ie jszych  
szczegółach Nowego Ś w ia tu  i  
K rakow sk iego  Przedmieścia,

nowe no rm y, te rm in y  „n ie  do 
zrea lizow ania“  są rea lizow a
ne. N ieosiągalne reko rdy  są 
przekraczane jedne po d ru 
gich.

A  w raz  z przełom em  w 
dz ia łan iu , w raz  ż  przezwyeię 
żenlem przestarzałych metod 
złych tra d y c ji, skam ieniałości 
ru ty n y  nas tąp ił prze łom  w 
p lanow aniu , prze łom  w  myślę 
n iu.

Trasa W — Z p rzy łoży ła  in 
ną, nową, o lb rzym ią  skalę do

prac nad odbudową stolicy.
Entuz jaśc i Trasy, walcząc o 

je j rea lizac ję  pow iedzie li:
„Jest n iezw yk le  ważne dla 

losu i tem pa dalszych prąc 
nad odbudową W arszawy wy 
rob ien ie  się przeświadczenia 
w  każdym  pracow niku , że nie 
ty lk o  przez dobudowę i d rob
ne rem onty  p o tra fim y  wskrze 
sić życie naszego m iasta, ale 
że p o tra fim y  rea lizować rze
czy w ie lk ie  na m ia rę  znisz

czeń tragicznych... na m ia rę  
polskiego rozm achu w  odbu
dow ie “ .

T ak  się stało.
B itw a  o Trasę W— Z porwą 

la całą Polskę w  ry tm  odbu
dowy sto licy, wciągnęła spo
łeczeństwo Śląska, Z iem  Od
zyskanych i  Pomorza. Bitw? 
o Trasę dokonała prze łom u nie  
ty lk o  w  op in i W arszawy. Ten 
prze łom  dokonał się w  całej 
Polsce.

Równolegle do n ie j dąży ku  
życ ioda jne j a r te r ii dźw igająca 
się w  górę w ie lko m ie jska  
M arsza łkow ska. U  w y lo tu  tu 
nelu, ja k  g rzyby  po deszczu 
w yra s ta ją  zabytkow e kam ien i 
czk i Senatorsk ie j i  M iodow e j 
P lac Z am kow y uporządkow a
ny. P ierwsze prace na S tarów  
ce. M iędzy m ostem, a tune 
lem  w yczarow ana Czynem 
K ongresow ym , pełna w dzięku 
m alow nicza ko lon ia  m a rien 
sztacka.

Na obu krańcach T rasy, na 
W o li i  na  Pradze, pow sta ją  i 
rosną szeroko zaplanowane, w  
reko rdow ym  tem pie wznoszo
ne, w ie lk ie  robotn icze osiedla: 
M łyn ów , M uranów , M iró w . 
K o lon ia  Praska.

Z lotu ptaka
Do r. 1947 m iasto liczące ju ż  

przeszło pó ł m ilio n a  m ieszkań 
ców, żyło, pu lsowało, porusza
ło  się w zd łuż osi m ostu P o
n ia tow skiego i  A le i Je rozo lim  
skich. Przetłoczone, p a rte ro 
we, haotycznie rem ontow ane 
Śródm ieście kończyło  się na 
■tej l in i i .  P lanow a odbudowa 
dz ie ln ic  m ieszkalnych skoncen 
tro w a ła  się je d yn ie  na M oko
tow ie  i  Ż o libo rzu . Ze S ródm ie 
ścia na Ż o lib o rz  dociera ło  się 
przez w y m a r ły  obszar Ś ród
m ieścia północnego i  te reny 
byłego getta.

Pow iśle , S tare M iasto , tere
ny  dawnego ge tta  b y ły  n ie 
zm ierzonym , m a rtw y m  ru m o -

Wielki przełom
Trasa W —Z zga lw anizow a- 

ła odbudowę sto licy.
Trasa W — Z dobrze przy.siu 

ży ła  się zabytkom  naszej k u l
tu ry  i  h is to r ii.

Trasa W— Z „za ra z iła “  W ar 
szawę zielenią, roznosząc 
wzdłuż całego swego przebie
gu zielone c ia łka  k rw i, tw o 
rząc skw ery, zieleńce, k w ie t
n ik i, ogrody —  p łuca m iasta.

Trasa W  —  Z przyśpiesza 
wreszcie tem po odbudowy 
W arszawy. Bo odbudowa War 
szawy to  transport, transport 
i. jeszcze raz transp o rt, a iCra 
sa jes t d la  tego transportu , sze 
roką, wygodną i  odpow iednio 
w łączoną w  m iasto  a rte rią .

T rasa rozhuśta ła  tem po od
budow y s to licy  n ie  ty lk o  przez 
bezpośrednie zetkn ięcia. N a 
rzuc iła  ona swoje „trasow e“ 
n iew iarogodne tem po wszyst
k im  dzie ln icom . Tem po „ t r a 
sowe“  sta je  się tem pem  w a r
szawskim .

>£sSt

A  0  ;
' t c - c  A r

8 - 4 , ; .  >  V  ■■ ■ i  h

i. ^  1 ■£}■ ' - L i  4

■ . . ..... M l
‘M f f ' %
2 'fcS

E. Szparlcoićski. Rozbiórka mostu Kierbedzia 19 Ą7 r.

tę bitwę poszli wszyscy..*
Karol Małcużyński i Bronisław Wiernik

M roźna zim a 1947.
W  koryc ie  y / is ły  tk w ią  jesz

cze dw a tysiące ton skłębione
go żelastwa — w ra k  wysadzo
nego przez N iem ców  mostu 
K ierbedzia. Na Ś ląsku zb iera ją  
się p ierwsze k o m ite ty  O dbudo
w y W arszawy. Ślązacy d e k la 
ru ją  250 m ilio n ó w  z ło tych  d la  
s to licy  —  na odbudowę mostu. 
Ś ląskie h u ty  ob iecu ją  dostar
czyć w szystk ie  e lem enty k o n 
s tru k c ji. Po raz p ierw szy w 
Polsce zaczyna się produkow ać 
dla  m ostów  w ysokow artośc io - 
wą s ta l ST. 52.

P racow n ia  T rasy  narzuę iła  
je  in n y m  pracow niom  a rc h i
tek ton icznym , inżyn ie rsk im , 
budow lanym . Załoga T rasy 
po rw a ła  n im  inne ek ip y  i  ze
społy budow lane. Pow sta ją

Na T ras ie  n ie  ma lu d z i starych
Jeś li p ierwszego lepszego 

rob o tn ika  na osiedlu M a rie n 
sz ta t spytać o Lew andow skie 
go, n ieodm ienn ie  odpowie p y 
tan iem :

—  Inżyn ie r, czy Józwa? Bo 
je ś li chodzi o Józwę, to tam  
na dachu. O, w idzicie? Na 
B ednarsk ie j pod „2 4 -tym “ .

Tow . Józef Lew andow ski, 
albo, ja k  go popu la rn ie  nazy
w a ją  „Józw a“ , p a ra ł się c ie
s ie lką jeszcze przed jnerw szą 
w o jną  św ia tow ą. W spomina 
te czasy, k ie d y  na cieślę m ó
w iono „p ło tn ik “ .

B y ły  potem  la ta  m iędzyw o
jenne i  p ierwsze la ta  po -vyz 
w o len iu . I  b y ł cieśla Le w a n 
dow ski, z w y k ły  robo tn ik , n i
czym  się n ie  w yróżn ia jący, 
dopóki w - k w ie tn iu  ubiegłego 
roku  nie  przyszedł na M arien 
sztat do „B e to n s ta lu “ . W tedy 
„Józw a“  d o b ra ł sobie do g ru 
py trzech lu d z i i  zaczęło się.

M u ra rze  popędzali się na
w zajem . bo Le w andow sk i „sie 
dz ia ł im  na k a rk u “  i  ju ż  
chc ia ł s taw iać dach. U p a rł się,

że swoje 326 proc. no rm y  u -  
trzym a  i  n iże j nie zejdzie.

W iecie, ile  tych  dachów po 
staw ił?  40 sztuk i  teraz m ó
w ią, że n iem a l ca ły M a rie n 
sztat m ieszka „pod  Lew an
do w sk im “ ^

K ie d y  się p a trzy  na uśm iech 
n ię tą  tw a rz  tego le kko  szpako 
watego cz łow ieka  —  w ie rzy 
się, że w  załodze trasy  W — Z 
n ie  m a łu d z i starych.

Tow . Lew a ndo w sk i ma 52 
la ta . a le  n iech no pow ie m u 
ktoś, że je s t s tary. Czy m ia ł 
na p rz y k ła d  10 la t  tem u chęć 
do nauki?  N ie. A  teraz uczy 
się. Codziennie po godz. 16 la 
ta  do zawodowej szkoły tech
n iczne j i  z zapałem k re ś li ry  
suńk i ob licza k ą ty  nachyleń 
skrzyżow ania k ro k w i.

I  je ś li dziś, ko rzys ta jąc  ze 
słonecznej n ied z ie li odw iedzi
cie M a riensz ta t i  zobaczycie 
czerw oną dachów kę na B ed
n a rsk ie j pod „24“  —  wiedzcie, 
że w czo ra j w  po łudn ie  grupa 
„Jó zw y“  s taw ia ła  tu  zaledw ie 
p ierwsze k rokw ie .

A . R Y S Z C Z U K

W  m a ju  następnego roku...
Pod skarpą \varsząwską, na 

M ariensztacie, p rzy  P lacu Zam  
ow ym  warczą m otory , te rk o 

czą kopaczki, W yją m echanicz
ne św id ry . Trasa W  —  Z  po 
żera drzewo, żelazo, cement. 
Na m olo nadw iś lańsk ie  p rzyby 
ły  p ierwsze e lem enty ikonstruk 
c j i  m ostu. H u ty  ś ląskie do trzy  
m a ły  ob ie tn icy . N ow y po lski 
most będzie się nazyw a ł Śląs
ko -  D ąbrow sk i.

M ontaż m ostu rozpoczynać 
na jesieni? W  najgorszej porze 
roku?!

D n i coraz krótsze, słota je 
sienna na k a rku , woda pod
niesie się i  w s trzym a pracę, 
oślizgłe deski i  b e lk i z m n ie j
szą wydajność... Jeżeli n ie  u - 
kończy się p racy przed rusze
n iem  lodów  na w iosnę — k ra  
zetnie d rew n iane rusztow ania, 
n ie  zm ontowana k o n s tru kc ja  
ru n ie  do w ody; zatarasuje W i
słę. N ow y w ra ik do w ydobycia . 
Na jes ien i rozpoczynać m ontaż 
m ostu?!

M ontaż m usi się rozpocząć. 
Bo ' je ś l i  n ie  teraz, to trzeba 
przeczekać zimę, ruszenie k ry , 
w ysok i stan wody. Bo je ś li nie 
teraz —  m ost n ie  stanie na 
czas. A  T rasa W  —  Z m usi być 
gotowa na dwudziestego d ru 
giego lipea.

22 września, w śród ulewnego 
deszczu, e k ip y  m ontażowe „M o  
stosta lu“  w  obecności P rezy
denta B ie ru ta  zakłada ją  na 
ś rodkow ym  fila rz e  u r  4 p ie rw 
szy elem ent k o n s tru kc ji.

M ontaż m ostu rozpoczął się.

Przed w o jn ą  m ontaż k o n 
s tru k c ji m ostu te j ka tego rii 
t rw a ł dwa do trzech la t. M ost 
Poniatowskiego —  p ie rw szy po 
w o jenny  reko rd  „M ostos ta lu “ 
zastał zm ontow any w  ciągu 
ośmiu m iesięcy. W tym  samym 
tem pie m ontaż m ostu Śląsko - 
Dąbrowskiego trw a łb y  cztery 
miesiące —  120 dn i.

P lan narzuca tem po 90-cio 
dniowe.

.P o lsk i, m o s t 
N ie m ie c k i pos t 
W io s k ie  n a b o że ń s tw o  
W s z y s tk o  to  b ła z e ń s tw o ...“

Plątał się po świecie .sta
ry, złośliwy wierszyk wraz 
ze wzgardliwym określeniem 
„ pons polonicus“  —  polski 
most—podobnie, jak  przysło 
wiowe „polskie drogi“ , sym 
boi i  synonim nieporadności, 
niegospodarności, tandety i 
zaniedbania, polskich . po
rządków „ jakoś tam bę
dzie“ ...

chw a liła , że d la  uczczenia Kon 
gresu Z jednoczenia P o lsk ie j 
K la sy  Robotn iczej załoga „M o  
s tosta lu“  zm on tu je  w szystk ie  
5 przęseł m ostu na dz ień o tw a r 
cia Kongresu. N a 8 grudn ia , na 
15 d n i przed te rm in em  p lanu.

„...B ia ła  ra k ie ta  została w y 
strzelona... Od ju tra  sz tu rm !“  
— ta k  kończy się stenogram  
narady...

W is ła  je s t kapryśna : dw a la 
ta  tem u przedwczesne lody  r u 
szyły niespodziewanie ju ż  23 
grudn ia . .B udow a m ostu Ponia 
towskiego została przerw ana 
ka tastro fą . P rzew idz iany te r
m in  90 d n i — w ypada a ku ra t 
23 g rudn ia . N ad m ostem  Śląs
ko -  D ą bro w sk im  zaw isła zmo 
ra  lodochodów...

Na spotkanie groźbie w ycho
dz i Czyn Kongresowy.

r -  Towarzysze i  koledzy, je 
szcze n ie  w yd a liśm y  rozkazu 
do w a lk i.  N ie  w ydam y go do
póty, dopóki w szyscy,tu  zebra
n i n ie  ocenią na jsu ro w ie j tego 
pom ysłu, n ie  rozważą, czy jest 
on m o ż liw y  do wykonania ...

B y ło  się nad czym  zastana
w iać. Z eb ra n i na naradzie w y  
tw órcze j T rasy  W — Z w  dn iu  
3 lis topada w  Pałacu pod B la 
chą k ie ro w n ic y  budow y, p rzo 
dow n icy pracy, m a js trow ie , 
inspekto rzy, przedstaw icie le  
rad  zakładow ych i  kom ite tó w  
p a rty jn y c h  m ie li zdecydować, 
czy o lb rzym ie  tempo m ontażu 
— 80 d n i —- może być jeszcze 
ba rdz ie j zwiększone. Czy m oż
na je  skróc ić  o dalsze 15 dn i.

U p ły w a ły  godziny. Z  góry 
określono dw a  podstawowe wa 
ru n k i:  na  wzm ożeniu tem pa 
nie może ucierp ieć an i bezpie
czeństwo budow y, an i bezpie
czeństwo pracy. P ada ły głosy 
za i  przeciw .

—  Jeśli m y przez ro k  zrob i 
liśm y  40 procent Trasy, a w  
przeciągu 9 m iesięcy m am y 
zrob ić 60 p rocen t —  to  decy
zja je s t ciężka... K to  je s t za 
tym , aby na tę b itw ę  pójść? — 
m ó w ił przewodniczący, inż  S i- 
ga lin .

Poszli wszyscy.
3 lis topada 1948 ro k u  o go

dzin ie  ‘ 23 m in u t 49 —  narada 
w ytw ó rcza  „M ostos ta lu “  u -

Cała W arszawa, cała Polska 
śledzi z zapa rtym  tchem  w yś 
cig  załogi „M ostos ta lu “  z cza
sem, pogodą, przyrodą . Tempo, 
rośnie. Przed uchw a łą  kon gre 
sową m ontow ano dziennie; ok. 
34 t. k o n s tru k c ji. Po uchw a le  
średnia wzrasta o b lisko  100 
proc. —  m on tu je  się 67 ton 
dziennie.

Raz jeden zawodzi transport. 
Spóźniają się n iek tó re  części. 
Rozpędzone tem po m aleje . W y 
daje się, że p o ry w  został zw ich 
n ię ty .

M a js te r m ontażow y K u la  na 
leżał do tych, k tó rz y  na na ra 
dzie przedkongresowej w id z ie li 
w ie le  trudności. A le  na tę b it 
wę poszedł...

Sam be zpa rty jny , a la rm u je  
ko m ite t p a r ty jn y  ko le ja rzy . 
P a rtia  zawsze pomagała w  na j 
trudn ie jszych  m om entach. D o
sta je  i  teraz lokom otyw ę. S ia
da na maszynę. Jedzie szla
k iem  W arszawa —  K atow ice  
na poszukiw an ie zaw ieruszo
nych wagonów .

Hasło „D la  W  —  Z “  o tw ie 
ra  m u wszędzie drogę. O dn a j
d u je  transport. W śród o lb rz y 
m iego en tuz jazm u załog i w  
tr iu m fie  dow ozi odnalezione 
e lem enty k o n s tru k c ji na bocz
n icę Trasy. Robota rusza. Opóź 
n ien ie  zostaje b łyskaw iczn ie  
nadrobione.

W  ciągu jednego z następ
nych dn i pada reko rd  m ontażu 
dziennego —  210 ton.

6 g rudn ia  o godzinie 7 rano 
m ontaż m ostu Śląsko -  D ą
brow skiego został ukończony. 
W  75 d n i cz te ry  tysiące ton 
s ta li n rzem ien iło  się w  sześć 
przęseł m ostu. N o w y  po lsk i 
m ost us ta now ił re ko rd  św ia to 
w y w  b u do w n ic tw ie  mosto
w ym .

Na salę P o lite c h n ik i W ar
szaw skie j w śród  o lbrzym iego 
entuzjazm u delegatów na K on  
gres Zjednoczenia, rob o tn icy  z 
T rasy W  —  Z zam eldow ali, że 
trz y  i  pó ł tysięczna załoga w y 
kona ła  W szystkie robo ty , ja 
k ich  się pod ję ła  d la  uczczenia 
Kongresu.

i
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Dziś na Trasie W —Z
K ie d y  ukaza ły  się p ie rw 

sze n o ta tk i o początkach ro 
bót p rzy  budow ie  w ie lk ie j 
a r te r ii, m a jące j połączyć 
bezpośrednio Pragę z W o
lą  —  m ało  łu d z i zdawało so 
bie sprawę, ja k  to w ła śc i
w ie  będzie w yg lądać i  co 
się k ry je  pod ta je m n iczym i 
lite ra m i W — Z.

Potem  m ieszkańcy s to li
cy d o w ia d y w a li się o T ra 
sie coraz w ięce j, w yobraża 
l i  ju ż  sobie tune l, most, r u 
chome schody w  kam ien icy  
Johna, Zdaw ało  się, że w ie 
d z ie li dok ładn ie  o w szy
s tk im  , Jednak...

K ie d y  się obserw uje  za
chwycone tw’arze ludz i, w y  
ry w a ją c y c h  z d n ia  p racy 
każdą wmlną chw ilę , aby 
rzuc ić  ok iem  na Trasę —  
w id z i się, że p iękno, że roz 
m ach T rasy zaskoczył ich 
p rzcrzed ł w sze lk ie  ich  ocze
k iw a n ia .

K ażdy, naw e t n a jd ro b 
n ie jszy szczegół T rasy prze 
szedł oczekiw an ia  szaregó 
m ieszkańca s to licy . Zach
w y t budzi z w y k ły  na pozór 
w id o k  dzieci M arienszta tu  
baw iących się w  piaseczni
cy na placu, k tórego og ro 
dzenie w ykończa ją  jeszcze 
m urarze, ja k  rew e lac ję  
P rz y jm u ją  w idzow ie  fa k t, 
że z k o lu m n y  Z ygm un ta  
zd ję to  ju ż  rusztow ania, że 
na pałacu k ładzie  się osta t
n ie  p ła ty  m iedziane j b lachy 
i  k ry je  się podcienia w  k a 
m ien icy  Johna.

RadoSni i  uśm iechnięci 
ludz ie  snu ją  się w śród tak  
sama radosnych i uśm iech
n ię tych  robotn ików '. N ik o 
m u to n ie  przeszkadza, cho
ciaż n ie jeden zapatrzony w  
pe rspektyw ę m ostu często 
przeweóci ta f lę  g ra n itu , 
w depnie nogą w  zastyga ją
cy cem ent ostatn iego schod
ka. S to jący w  b ram ie  od 
K rako w sk ie go  Przedm ie- 
ścią w a rto w n ik  z czerwoną 
opaską na ręka w ie  an i m y 
ś li zatrzym ać zw iedzających. 
N aw et m a li chłopcy przem y 
ka ją  się na plac Z am kow y 
W 'ybębniwszy u ta rtą  ju ż  
„ fo rm u łk ę “ : „P roszę pana, 
ja  ty lk o  spo jrzę na Z yg 
m un ta  i  zaraz w 'y jdę“ .

M ieszkańcy W arszaw y mo 
gą i  m a ją  p raw o  być d u m 
n i z cudu dokonanego rę 
kom a w arszaw sk ich  ro b o t
n ików . (ar)

W niedzielę 
„Orbis“ czynny

PBP „O rb is “ — O ddzia ł P o lo
nia, A l. Jerozolim skie 5, podaje 
do w iadom ości, że w  niedzte- 

lipca  b r . ' ‘wszyst
k ie *  l?a®y°biletowe, ' k ra jow e , 
zagranięzne, samochodowe i 
inne będą czynne w  godz. 9,00 
— 13.00.

Historia jednej warszawskiej fabryki

Dzieci związkowców
na koloniach

K om is ja  A k c ji S ocja lne j 
p rzy  W arszaw skie j Radzie Zw , 
Zaw, w ys ła ła  w  p ierw szym  tu r  
nusie na ka lon ie  le tn ie  ponad 
6 tys. dz:eci.

K om is ja  w y p ła c iła  jako  za
liczkę dla  organizacji! p ro w a 
dzących ko lon ie  ponad 30 m iln , 
zł, a w  na jb liższym  czas'e w y 
p łac i dalsze ra ty .

Szczególną opieką otoczono 
dzieci, k tó ry c h  stan zdrów:a 
wym aga sta łe j op iek i le k a r
skie j.

Do p re w e n to rió w  w ysłano 90 
dzieci, na ko lon ie  typ u  prewen 
to ry jnego  160, oraz na ko lon ie  
zdro jow e 20 dzieci. Ponadto ko 
'"nisja zaprosiła  na ko lon ie  do 
k ra ju  120 dzieci ro b o tn ikó w  
Polskich z F ra n c ji.

R ok 1945. Przeczyła wszel
k im  zasadom, zdrowego roz
sądku m yśl, że może ruszyć 
fa b ryka  w, 75 proc. zniszczona, 
w  k tó re j nie pozostało ani jed 
nej m aszyny i  k tó re j b u dyn k i 
zosta ły p ra w ie  do szczętu w y 
palone. A le  załoga nie prze
kracza jąca 50 osób zaczęła do
s łow nie g o łym i ręka m i grze
bać w  tych  zgliszczach. B yło  
w śród n ie j ty lk o  dwóch to w a 
rzyszy p a rty jn y c h  — ślusarz, 
obecnie d y re k to r naczelny, 
tow . M an ia  i  tow . Joński.

—  W yciąga liśm y z gruzu — 
m ów i tow . Jońsk i — co ty lk o  
dało się wyciągnąć, rem o n to 
w a liśm y, napraw ia li...

N ie  b y ła  to  jeszcze p ro d u k 
c ja  w  is to tn ym  tego stawa zna 
czeniu. B y ła  to  zacięta, up a r
ta w a lk a  z przeszkodą N r 1, 2, 
3. Z  gruzam i, z b rak iem  su
row ców , z b ra k ie m  narzędzi. 
B y ła  to w a lka , k tó re j m oto
rem  b y ły  upór i  wola.

—  N ie dać się! Odbudować! 
W brew  w sze lk im  p rzec iw ień
stw om  wskrzesić fab rykę !

X
R ok 1946 to zwycięsko prze

prowadzona kam pan ia  na fron  
cie gruzów . F ab ryka  ruszyła, 
za rysow a ły się poszczególne 
je j działy. W  ty m  ro k u  w  lu 
tym  odbyło  się pierwsze ze
bran ie  ko ła  party jnego. Koła, 
k tó re  liczy ło  ju ż  ośm iu człon 
ków.

A le  .przed zwycięską załogą 
stanęła nowa przeszkoda: .pro
dukc ja  w  ty m  ro k u  w ynos iła  
zaledw ie 4.02 proc. przedw o
jenne j. m

Podnieść produkc ję  m im o 
zniszczenia, m im o b ra ku  fa 
chowców, maszyn, odpow ied
nich bu dyn ków  —  oto nowe. 
n iem n ie j trudne  zadanie zało
g i i  m łode j o rgan izac ji p a r ty j
nej.

Rok 47 i  48. O dbudow ują 
się b u dyn k i, stopniow o n a p ły 
w a ją  maszyny. A  organizacja 
p a rty jn a  coraz in te nsyw n ie j z 
coraz w iększym  uporem  szuka 
dróg, szuka sposobów, k tó re  
pozwolą zakładow i wykonać 
tru d n e  p la n y  p rodukcy jne , 
podnieść produkc ję  n ie  o szcze 
bel, ale o dwa, o trz y  o dzie
sięć szczebli w  górę.

W ro ku  48 p rodukc ja  fa 
b ry k i jedenastokro tn ie  prze
wyższa produkc ję  z ro ku  46. 
A le  to ciągle jes t jeszcze za 
mało.

X
I  rozpoczyna się w a lka  o 

p ro du kc ję  ponad p rzy ję te  n o r
my. 48 ro k  to  pierwsze n a ra 
d y  w ytw órcze, k tó re  s topn io
w o zm ie n iły  się w  trybun ę  ca
łe j załogi. 48 ro k  to  p ie rw s i 
p rzodow n icy pracy: Kaczo
row sk i, Obłoża, P ilichow sk i. 
S iek ie rka , R adzie jow ski, Ł y je k , 
Są to p ierwsze k ro k i na po lu  
w spó łzaw odn ictw a ¡pracy, r u 
chu, k tó ry  całą załogę —  f i 
zycznych i um ysłow ych ogar
ną ł dopiero w  czynie 1 m a jo 
w ym  w  bieżącym  rpku.

X
Rok bieżący to ro z k w it r u 

chu rac jonalizatorsk iego .

Warszawa w planie sześcioletnim ma stać się w ie lk im * 
ośrodkiem przemysłowym,. Tow. Bierut w referacie wy
głoszonym, na Konferencji Warszawskiej wskazał jakie 
zakłady pracy powstaną w najbliższych latach w Stolicy, 
jakie zostaną rozbudowane. Zebrani z zachwytem śledzili 
ja k  na mapie, w różnych punktach Warszawy, kolejno 
zapalały się barwne światła. Światła te z zachwytem 
śledził cały kraj.

Budowa Warszawy, które j wizję daje plan 6 letni jest 
zadaniem na miarę sił warszawskiej klasy robotniczej. 
Potwierdza to historia pięciu lat odbudowy warszawskie
go przemysłu, potwierdza to historia każdego z warszaw
skich zakładów pracy.

Oto krótka kronika Zakładów Wytwórczych Aparatów 
Wysokiego Napięcia — fabryk i nie pozostającej w tyle, 
ale też nie wyprzedzającej szczególnie w rozwoju innych 
warszawskich zakładów pracy.

— Zeszłego ro k u  — m ów ią  
towarzysze z K o m ite tu  P a rty j 
nego —  osiągnęliśm y 47.15 
proc. p ro d u k c ji p rzedw o jen
nej —  w  p ie rw szym  półroczu 
ro k u  bieżącego m am y ju ż  47 
proc. Do końca ro ku  w ykona 
m y 115 proc. p ro d u k c ji przed
w ojenne j.

A le  to się samo nie z r o b i .  

„C u dó w  nie m a“ . Człow iek ma 
ograniczoną s iłę  m ięśni, a

dzień roboczy ograniczoną 
ilość godzin. M us im y szukać 
in n ych  sposobów, b y  siłę m ięś
n i zastąpić s iłą  mózgów.

W pierw szym  półroczu tego 
ro k u  do k o m is ji usp raw n ień  
w p ły n ę ło  27 w n iosków  ra c jo 
na liza torsk ich . Połow a z n ich 
zestala już  rozpatrzona. 8 
w n iosków  zakw a lifiko w a n o  po J 
zytyw n ie .

—  N ie w ie lu  jest u  nas chy

ba rob o tn ików  — m ów ią  to 
warzysze — k tó rzy  by  n ie  prze 
m y ś liw a li nad ja k im ś  usp raw 
nien iem  N iek tó rzy  pracują 
wspóln ie. Na p rzyk ład  d y re k 
to r tow . M ania, ¡nż. Zm igrodz 
k i i  m on te r K ub a lsk i, wspćS- 
nie up rośc ili ko n s tru kc ję  w y 
łącznika automatycznego. Da
je  to zakładow i o lb rzym ie  osz 
czędności. A  m agazyn ier w y 
dz ia łow y tow . Koca in te resu je  
się sprawam i p ro d u k c ji poza 
swoją norm alną pracą i  w y 
nalazł surow iec zastępczy, k tó  
rego można używ ać zamiast 
innego drogiego i  trudnego do 
nabycia surowca.

Te proste słowa, te suche po 
zom ie  c y fry  z ja k im i spo ty
kam y się we w szystk ich  n ie 
m al w arszaw skich  zakładach, 
to k lucz do zrozum ien ia  w  ja 
k i sposób w arszaw sk i prze
m ysł odbudow a ł się. I  w  ja k i 
sposób warszaw ska klasa ro 
botnicza zrea lizu je  p 'an  sześ
cio letn i. P lan  budow y W ar
szawy — m iasta w ie lk iego 

przemysłu. Zofia Kwiecińska

Odezwa
St. Rady Narodowej

Rada N arodowa m. st. W a r
szawy w zyw a w szystk ie  K o m i
te ty  B lokow e, aby w  ram ach 
czynu m ieszkańców W arszawy 
uczczenia 5 roczn icy „ M a n ife 
stu P K W N  w z ię ły  udz ia ł w a k 
c ji odgruzow ania sto licy.

W  d n ia c h  19 i  20 h m . m ie s z 
k a ń c y  w s z y s t k ic h  n ie r u c h o m o 
ś c i p o w in n i  p r z y s tą p ić  g r e m  a l  
n ie  d o  u p o r z ą d k o w a n ia  p o s e s j i  
i  u l i c  d o  n ic h  p r z y le g a ją c y c h .

Za 3 dni zapłonie światłami 
duma stolicy — Trasa W— Z

Od otwarcia Trasy W —Z dzieli nas zaledwie kilka dni. 
Wczoraj zakończono na Trasie montaż aparatury oświe
tleniowej, którą przejęła Elektrownia Warszawska.

Trasa W — Z, k tó ra  będzie 
n a jru ch liw szą  a rte r ią  stolicy, 
m usia ła  o trzym ać apara tu rę  
ośw ietlen iow ą, dostosowaną do 
potrzeb ruchu  i  ha rm o n izu ją 
cą z p iękną  całością a rc h ite k 
toniczną.

Na p ią tkę
B udow ę ap a ra tu ry  p ro w a 

dzono bez p rze rw y  od 6 k w ie t
n ia  do 16 lipca  w łącznie. Szyb
k i te rm in  ukończenia pracy 
dowodzi wysokiego uspołecz
nienia załóg robotn iczych O d
dzia łu  W arszawskiego P rzed
siębiorstwa Robót E le k try c z 
nych, k tó re  prace te p ro w a 
dziły. P rzeciętna wydajność 
pracy e le k try k ó w  w ynosiła  
przeszło 350 proc. norm y.

W— Z -ow cy zda li egzamin

„na  p ią tk ę “  na w szystk ich  od
cinkach robót.

36 km  kab la
—  Dosłow nie następow aliś

m y w szys tk im  na p ię ty  —  m ó
w i inż. W erner, k ie ro w n ik  ro 
bót. —  S ta ra liśm y się w y k o 
rzystać czas do m aksim um . 
Każda m in u ta  znaęzyła d la  nas 
k ilk a  da lszych m e trów  założo
nego kab la .

P rzew ody podziemne apara
tu ry  ośw ie tlen iow e j T rasy 
W — Z, to 36 km  kab la  różnych 
p rze k ro jó w  i napięć. Na s ty lo 
wo w ykonanych  słupach beto
nowych i tra m w a jo w ych  w y 
g ię tych u góry w  fo rm ie  lu 
ku, zawieszono przeszła 450 
lam p u licznych.

— A p a ra tu ra  ośw ietlen iow a 
na Trasie  W — Z —  m ów i d y 
re k to r przedsiębiorstwa tow, 
W iśn iew ski, oprowadzając nas

W ynalazek, k tó ry  u ła tw ia  
w ykonyw anie  w ykopów  z iem nych

R acjona liza to rsk ie  w yn a la z 
k i robotnicze w  bu dow n ic tw ie  
przynoszą nam  o lb rzym ie  su
m y oszczędności. D z ięk i ra c jo 
na liza c ji robotn icze j oszczędza 
m y na m a te ria le  i  czasie, m o
żemy też budować lep ie j n iż 
dotychczas.

Na budow ie  w Boernerow ie 
ko ło  W arszaw y tow . M. O le
w iń s k i zastosował now y sy
stem pracy p rzy  w y k o n y w a 
n iu  w yko pó w  pod budowę.

Stosując m etodę tow. O le
w ińskiego w  ciągu 8 godzin 
pracy będzie m o ż n i w ykonać 
40 do 50, a naw e t i  w ięce j m 
sześć, w ykopów , podczas gdy 
dotychczas, w yko nu je  się prze 
c ię tn ie  ty lk o  7 m  sześciennych,

W ynalazek polega na tym , 
że ro b o tn ik  ustaw ia nad p ro 
je k to w a n ym  w ykopem  tró jnóg ,

w yko na ny z żelaznych ru re k , 
którego wysokość można do
w o ln ie  regulować, z um ocow a
nym  do w ie rzcho łka  sznurk iem  
i zawieszoną na n im  łopatą. 
Łopa ta  p racu je  w tedy  na zasa
dzie dźw ign i i  zam iast 3— 4 l i 
tró w  ziem i, można w y  dobyw ać 
jednym  ruchem  przeszło 16 l i 
trów .

P rzy  w yko n yw a n iu  rob ó t ze
społowych tró jn óg  zostaje za
stąp iony przez pręt, us ta w io ny  
ha dw u  ru rka ch  z je dn e j i  
d ru g ie j strony. Na pręcie ty m  
można zawiesić k ilk a  ło pa t jed  
nocześnie.

D z ięk i w yna lazkow i tow . O - 
lew ińskiego, rob o tn icy  z iem ni 
będą m og li osiągać lepsze re 
zu lta ty  w  pracy, nie zw iększa
jąc  w y s iłk u  fizycznego, (iwa)

po trasie — jest pierwszą tego 
rodzaju w  Polsce. N ie trzeba 
zapal9ć każdej lam py oddzie l
nie, lub po k ilk a  na danym  
odcinku. W szystkie lam py 
jednocześnie zapala ruch  dźw ig  
n i w  E le k tro w n i W arszaw 
skiej.

Lam py —  „g rz y b y “
Na p rzy leg łych  do T rasy 

W —Z u licach : B ednarsk ie j, 
Sow iej, Senatorsk ie j itd ., p rzy 
współudziale E le k tro w n i W ar
szawskiej ustaw iono piękne 
zabytkowe la ta rn ie  —  „g rz y 
b y “ . Identyczne „g rz y b y “  u - 
staw iono w o kó ł ko lum n y Z yg
m unta  na P lacu Zam kow ym .

Na licznych w zd łuż T rasy 
W— Z zieleńcach ustaw iono lam  
py bu lw arow e, tak ie  samo, ja k  
na Placu Z w ycięstw a. N ie za
pom niano także o W ybrzeżu 
Kościuszkowskim , W is ło s tra 
dzie i W ybrzeżu H elskim .

Na m urze m ariensztackim , 
pod w iaduktem , na ścianach 
schodów w iodących na most, 
zainsta lowano sty low e „ k in 
k ie ty “ . R ynek M ariensztack i 
wzbogacił się. o 4 -ro  i  2 -ra - 
m ienne w ie lk ie  kande labry, 
k tó re  dodają u ro ku  zabytko
w ym  kam ien iczkom  M ariensz
ta tu , no i gw aranc ją  dobrego 
ośw ietlenia.

200 lam p w  tune lu
N ie m n ie j e fektow ną aparatu 

rę ośw ietlen iow ą zm ontowano 
w  tunelu T rasy W — Z. 200 s il
nych lam p um ieszczonych za 
m lecznym i p ły ta m i szk lanym i, 
w m ontow anym i na jedne j p ła 
szczyźnie z ozdobną glazurą 
tune lu  da je gw aranc ję  dobrego 
ośw ietlenia. Ś w ia tło  w  tun e lu  
można będzie dow o ln ie  regu
lować do natężenia ośw ie tlen ia  
na całej trasie za pomocą spe
cja lnego autom atu.

Wieczorem, 22 lipca  obok 
licznych la ta rn i u licznych , 
kande labrów  i k in k ie tó w , za
błysną dz ies ią tk i specja ln ie za
ins ta low anych  R eflektorów , 
k tó re  ośw ietlą  zabytkow e b u 
dowle, odbudowane w  re k o r
dow ym  tempie przez załogę 
T rasy W — Z.

W. IW A N IC K I

Remont
pomhika Kopernika 

zakończony
Rem ont zniszczonego przez 

N iem ców  w  r. 1944 pom nika 
K opern ika , został zakończo
ny. W tych  dn iach zakoń
czono także rem ont cokołu.

O drestaurow any pom nik  K o 
pe rn ika  zostanie ustaw iony 
na cokole do dn ia  22 lipca br. 
Nad całością prac konserw a
to rsk ich  czuwa pro f. St. Jag- 
m in .

W  zw iązku z zakończeniem 
rem ontu  pom nika odbyła się 
w czora j uroczystość podpisa
n ia  ak tu  reerekcyjnego. A k t 
podp isa li: w iceprez. m i a« ta
S trze leck i, p ro f. B iegański, 
sekr. gen. NR O W  inż. G ra
bow sk i } in n i. (iwa)

Niedzielne imprezy
K O N C E R T Y

P a rk  P a d e re w s k ie g o : od  godz.
11—13 K o n c e r t  O rk . H e rm a n a , o raz 
w y s tę p y  L.  W ic h e rs k ie j (p io s e n k i) . 
Od godz. 17— 19 W y s tę p y : F . D a n i
sze w s k ie j i  G c ^ fe r ia , A . Jaksztasc 
i  E. L a s s o ty  (a k o rd e o n ).

P a rk  P ra s k i: od godz 11—13 K o n 
c e r t o r k ie s tr y  S a p iń s k ie g o  o ra z  w y  
s tę p  E. Os te n  (p rz y ś p ie w k i) .

P a rk  U ja z d o w s k i:  od godz. 11—13 
K o n c e r t  o rk  K a c z y ń s k ie g o  oraz 
w y s tę p y  P o la k ó w n y  i  N o w a k o w 
sk ieg o . Od godz. 16— 17,30 K o n c e r t 
o rk . E le k t ro w n i W a rs z a w s k ie j o raz  
w y s tę p y  A . G o łę b io w s k ie g o  (p rz y 
ś p ie w k i) .

P a rk  D resze ra : od  godz. 11— 13 
W y s tę p y  E. D a n is z e w s k ie j i  G o i- 
fe r ta ,  A . Jaksztasa i E. L a s s o ty  (a- 
k o rd e o n ). Od godz. 18—20 K o n c e r t  
o rk . G a z o w n i M ie js k ie j  o ra z  w y 
s tę p y  A  G o łę b io w s k ie g o .

P a rk  S o w iń s k ie g o : od godz. 11—13 
K o n c e r t o rk .  G a z o w n i M ie js k ie j  o -' 
raz w y s tę p y  Jana M ro z iń s k ie g o . Od 
godz. 16—18 K o n c e r t  o rk .  H e rm a 
na ordz  w y s tę p  L . W ic h e rs k ie j (p io  
se nk i).

W yb rze że  K o ś c iu s z k o w s k ie  (S y 
re n a ): od godz. 16— 18 K o n c e r t  o rk . 
S a p iń ck ie g o  o ra z  w y s tę p  E . O sten 
(p rz y ś p ie w k i) .

P laża  M ie js k a : od  godz. 13,30 —
15.30 K o n c e r t  o rk .  K a c z y ń s k ie g o , 
w y s tę p y  P o la k ó w n y  i  N o w a k o w 
sk ieg o .

Z A B A W Y  L U D O W E
A n n o p o l:  zabaw a  lu d o w a  od

godz. 16.30— 17.30 W y s tę p y  Jana 
M ro z iń s k ie g o , o r k .  taneczna  S ap iń  
sk ieg o  w godz. 15—21.

G ro c h ó w : zabaw a lu d o w a  od
godz. 18.30—19.30 W y s tę p y : C h m u r-  
k o w s k ie j W a rp e c h o w s k ie j, M o ra w  
sk ieg o . S ie ls k ie g o  (a k o rd e o n ), o rk . 
S te c ia  w  godz. 15—21.

M o k o tó w : zabaw a lu d o w a  od 
godz. 17— 1C W y s tę p y : C h m u rk o w -  
s k ie j,  W a rp e ch o w sk ie j»  M o ra w s k ie  
go, S ie is k ie g o  (a k o rd e o n ), o rk . 
W o d o c ią g ó w  i  K a n a liz a c ji  w  godz. 
15—21.

O G R Ó D K I J O R D A N O W S K IE
U l.  C z e rn ia k o w s k a , godz. 13.15—

14.30 ..T e a tr  D z ie c i W a rs z a w y “ , 
sz tu ka  p t. ..T e a tr  na k ó łk a c h .

A n n o p o l 15,30—16,30 „ T e a t r  D z ie c i 
W a rsza w y .

G ro c h ó w  — B a te ry jk a  17—18 „ T e 
a t r  D z ie c i W a rs z a w y * .

M o k o tó w  17— 18 E. P o ra js k a , Z. 
R a w ic z , A . Z e ry n g e r  (a k o rd e o n ).

F i l t r y  pośpieszne 
zostały w czora j u ru ch o m io n o

Dni bezmięsne
W ydz ie l H and lu  Zarządu 

M ie jsk iego  m. st. W arszawy 
kom u n iku je , że M in is te rs tw o  
H and lu  W ewnętrznego za
rządziło  zniesienie na teren ie 
m. st. W arszawy d n i beżm ę- 
sn.ych w  czasie od 18. V I I .  — 
23. V I I  br.

W  zw iązku z powyższym  po 
da je się do w iadom ości, że 
sprzedaż mięsa na bony i  na 
lis ty  pracownicze będzie się 
odbywać we w to re k  dn ia 
19. V I I ,  środę 20. V I I ,  czw ar
tek  21. V I I  do godz. 18-ej i  w  
sobotę 23. V I I  do godz. I7 -e j.

Sprzedaż w o ln o ryn ko w a  hę 
dzię się odbyw ać w  ponie
dz ia łek 18. V I I .  we czw artek 
21. V I I  po godz. 18-ej j w 
sobotę 23. V I I  po godz. 17-ej.

W obecności m n is tra  A d m i
n is tra c ji P ub liczne j — tow. 
Wolskiego, prezydenta m .st.W ar 
szawy tow . T o łw ińsk iego, wice 
prezydenta —  Bendgera, dyr. 
W odociągów j  K a n a liza c ji — 
W ojnarow icza, oraz przedsta
w ic ie li o rgan izac ji p a rty jn y c h  
i sam orządowych odbyło s:ę 
dn. 16 bm. o tw arc ie  nowych

w arszaw skich f i l t r ó w  pośpiesz 
nych.

O tw arc ia  do kon ak jn in . W ol
ski.

Po okolicznościowych prze
m ów ien iach odbyła się uroczy
stość nagrodzenia odznakam i 
O dbudowy W arszawy zasłużo
nych p rzy  budow ie f i l t ró w  
przodow n ików  pracy.

Żywność na święto
W przeddz'eń Św ięta O d

rodzenia dn ia  21 lipca. wszy
stk ie  p u n k ty  sprzedaży będą 
o tw a rte  o godzinę d łuże j, .liż 
w  dzień powszedni, aby wszy
scy m ogli zaopatrzyć się w  po 
trzebcie a rtyku ły .

W  dn iu  22 lipca  s to łów ki, 
ja d ło d a jn ie  i restauracje  będą 
czynne ju ż  od wczesnych go
dzin rannych , ta k  iż  każdy 
przed uroczystościam i będzie 
m ógł spożyć posiłek.

(w . o.)

Centralne Biuro P ro jr’ %  
Architektonicznych i' Budowlanych
n r z y im ie  od zstr a z :
I )  K S IĘ G O W E G O  G Ł Ó W N E G O  
?) K S IĘ G O W Y C H  B IŁ  A N S  t  STÓ W
3) K S IĘ G O W Y C H  K O N T Y S T Ó W
4) IN S P E K T O R Ó W
5) M A S Z Y N IS T K I w y k w a l i f ik o 
w an e .

Zg łaszać  s ię : u l  L ig o c k a  8 <r6g 
a l. N ie p o d le g ło ś c i)  W y d z ia ł P e r to  
n a ln y  185-K

C E N T R A L A  M IĘ S N A  
W  W A R S Z A W IE

ż s t m i łn l  n a ły c h m i i H  in ż y n ie ró w
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B U R Z A
Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz

Le p ie j by ło  wówczas ustąp ić  A ng likom , ud ob ru 
chać A m e ryka n ó w  i  rozdusić tych... W ą tp liw ie , cźy 
teraz w yg ram y w ojnę. T rzeba będzie wszystko od ło
żyć na dwadzieścia lat... C iekaw  jestem, czy będą 
nam  reg u la rn ie  w ydaw ać papierosy?... Schircke za
cho w yw a ł się przezorn ie, rozm yś la ł —  czy w a rto  
jes t dołączyć się do tych  ofice rów , k tó rzy  w ys tę 
pu ją  p rzec iw  fuh i-erow i?  Jeżeli się uważa, że 
Przegram y, to  na leży do n ich  doszlusować —  za
chować siebie d la  przyszłości. W cześniej lu b  póź
n ie j A m e ryka n ie  i  A n g lic y  wezmą się za łb y  t  
czerw onym i, a w ted y  nadejdzie nasza godzina . 
Rosjanie m a ją  tw arze  bez w yrazu ! O t w  tam tym  
oknie —  starzec i  stara kob ie ta , spoglądają tę 
pym  w zrok iem , n ie  odczuwa się na w e t złości....

Obok m a jo ra  Schircke m aszerował ja k iś  k a p i
tan, k tó rzy  rze k ł: -

— To je s t okropne!... P atrzą  na nas w  ta k i spo
sób, ja kgd ybyśm y n ie  b y li ludźm i. Już lep ie j że
by nam  w ym yśla li...

S chircke w zru szy ł ram ionam i. Przez tak ich  oto 
g in iem y —  je s t kap itanem , a ro z k le ił się... W o to 
czeniu fuh i-era  je s t w ie lu  tchórzów, dw u licow ych  
Podobno czerw on i są ju ż  b lisko  naszej granicy... 
To w szystko jedno, m y  swoje osiągniem y. Hans 
Przejdzie u lic a m i M oskw y  inaczej n iż  ja , p rz e j
dzie ja ko  zwycięsca....

W tem  ja k iś  m alec w skazał palcem  majora 
Schircke i zaw oła ł:

— M am o, ja k i straszny je s t ten fry c !
M a tka  uśm iechnęła się:

—- G łuptasie , n ie  masz się oo bać, on je s t te
ras w  kagańca .* i

M ich  aj łow na napisała doW ieczorem  M a ria  
syna:

„K och an y  M itu s iu !

D z is ia j prowadzono m orderców  przez M oskwę 
a potem  zm yw a li jezdnię, a ja  c iągle m yśla łam , 
że ła tw ie j odm yć kam ień  n iż ta k ich  ludzi, żeby 
nie w iem  ja k  ich m yć, a do białego i  ta k  i tak  
się nie odm yje . D ługo  później rozm aw ia liśm y 
ż D aw idem  G rigoriew iczem , słusznie m i pow ie 
dział, że z cz łow ieka można zrob ić wszystko, ale 
ja  tego n ie  mogę zrozum ieć, w  ja k i sposób oni 
zdo ła li na rob ić  ty lu  ła jdaków ? Jeden z n ich  szedł 
— trudn o  m i zrozumieć, ja k  też udało się go z ła 
pać — to p ra w d z iw y  recydywista» L is ty  tw o je  są 
wesołe, ale ja  w iem , że ty  się śm iejesz w tedy, 
k ie dy  coś cię gryzie. Napisz ja k  się czujesz i ja k -  
najiw ięcej napisz m i co z Olą. Teraz ju ż  wszy- 
stkosię skończy n ied ługo, by ła m  zdum iona kiedy 
ich prowadzono —  by ło  może ze sto tysięcy, mc 
w iem . A  co do m n ie  n ie  tra p  się —  jestem  zdro
wa, p racu ję  ł  c ie rp liw ie  czekam  k ie d y  p rzy je - 
dziecie tu , m oi n a jd rożs i" .

D ługo siedzia ła n ie  rozb ie ra jąc  się, z oczu je j 
p łyn ę ły  ciche łzy. Późn ie j drgnę ła : czemu to się 
popłakałam ? I  sama sobie odpow iedzia ła : szkoda 
ludzi..,,

X .

G enerał von Z a lm u th  rzek ł: „P u łk o w n ik  G abler 
je s t tchórzem , na leżałoby ta k ie  zdegradować“ . A  
w  k ilk a  d n i późnie j genera ł w inszow a ł G ab lero - 
ro w i: „W  sam czas w y m k n ą ł się pan z pę tli. Tó 
b y ł w span ia ły  m an ew r“ .., G ab ler słuchał z 
uśm iechem : oto do czego doszło —  od w ró t ucho
dz i ju ż  za zwycięstwo.

Dowodzona przez G ablera d yw iz ja  un iknę ła  lo 
su innych  d y w iz ji wchodzących w  skład dz iew ią 
te j a rm ii. T ru d n o  powiedzieć, co G ablera u ra 
tow a ło  —  czy jego zim na k re w  czy panika, k tó 
ra  ogarnęła żo łn ie rzy, p raw dopodobn ie i  jedno

G abler w b re w  rozkazow i spiesznie od p row adz ił 
swoją d y w iz ję  w  ty ł.

O grożącym  d y w iz ji n iebezpieczeństw ie R ich te r 
dow iedz ia ł się od pu łko w n ika . Co p raw da  s ły 
szał ju ż  poprzednie okropne opowieści o M ińsku , 
o ko tle  b o b ru jsk im , ale daw no ju ż  zrozum ia ł, że 
niczemu nie na leży w ie rzyć  — jeden m ów i, że 
A m eryka nó w  zepchnięto do morza; in ny  opow ia 
da o w ta rg n ię c iu  czerw onych do P rus W scho
dn ich ; trzec i zapewnia, że pociski „V “  do cna zn i
szczyły L o nd yn ; późnie j zaś to  wszystko okazuje 
się ba jką . W  gazćcie n ic  się nie w yczyta  —  za
klęcia  z w y k rz y k n ik a m i lu b  drobne ep izody b i
tewne. Podobno f i ih re r  ma w  reze rw ie  nową 
broń  sekretną, k tó ra  zdecyduje o w szystk im ; m o
ż liw ie  że rów n ież  i to jest wym ysłem ...

Dobrze, że dano nam  wytchnąć, w y m y liś m y  
się, w yspa li, nareszcie coś ludzkiego. Na p rzyk ła d  
ja  —  p rzyp om n ia łem  sobie o is tn ien iu  H ild y . To 
jes t ciekawsze n iż  „ V “ . T y lk o  — k to  ją  ta m  wie, 
co teraz w yrab ia?  Zapewne czu li się z ty m  sw o
im  W łochem... W  każdym  razie p rzy jem ne jest, 
że znów mogę o ty m  myśleć..,

R ic h te r n igd y  nie  w id z ia ł pu łko w n ika  G ablera 
w  ta k  podn ieconym  stanie. P u łko w n ik  g ry z ł cy
garo, k tó re  zgasło, d ło n ią  uderza ł w  stół. R ich te r 
pom yśla ł: a może znów  znaleźliśm y się w  now ym  
kotle?

G abler sam zaczął m ów ić o ka tastro fie :
— Może to n ie  je s t tak  e fektow ne ja k  S ta lin 

grad... Ż a łoby  n ie  ogłoszono... A le  d la  nas ten 
cios je s t jeszcze okropn ie jszy. Z całe j g ru py  cen
tra ln e j pozostały strzępy, I  dzie je się to n ie  nad 
W ołgą. Pan w ie , gdzie jesteśmy? W  Polsce.

R ich te r rze k ł:
—  B y łe m  w  te j wiosce przed samą w o jną . Stąd 

zaczynaliśm y...
—  T ru d n o  m i g ra tu low ać panu takiego p o w 

ro tu . W iem , że pan nie je s t tem u w in ie n . Ż o ł
n ierze nasi walczyli nadzwyczajnie. A le cóż pan

L - e b « w  ( i 4

i  te c h n ik ó w  b u d o w la n y c h  na  s ta 
n o w is k a  sa m o d z ie ln e . W a ru n k i 
p ra c y  Wg. u m o w y  ż b io re w e i d la  
p ra c o w n ik ó w  b u d o w la n y c h . k ? !o -  
szonta osob is te  w ra z  z d o k u m e n 
ta m i do t>miału K a d r  w  W a rsza 
w ie  u l.  L w o w s k a  8. 184-K

Już wkrótce ukaże się
pierwszy numer 

tygodnika

„SŁUŻBA ZDROWIA"

Sztafety ZMP już w drodze
Sztafety Z M P  ju ż  w y s ta rto 

w ały. Do soboty w yru szy ły  z 
dw u tras  g łów nych  — n r 10 i  
n r  8, w  niedzie lę rozpoczną 
bieg na trasach n r  1 i  9.

Sztafety, będące św iadec
tw em  dorobku m łodzieży p o l
sk ie j w  dziele budow y so c ja li
zmu oraz m an ifestac ją  s iły  i  l i -  
czebnbśei ZM P, w itane  są na 
trasach w  sposób n iezw yk le  ser 
deczny. B ra m y  tr iu m fa ln e , szpa 
le ry  publiczności, tysiące w i
dzów na poszczególnych odc in
kach świadczą n a jle p ie j o za
in teresowaniu, ja k ie  w yw o ła ła  
w  społeczeństwie im preza 
ZM P.

Uczestnicy sztafety to m ło 
dzież, w  znakom ite j w iększo
ści zrzeszona w  ZM P. P ierwszą 
biegaczką na trasie n r  10 by ła  
ob. Lang iew icz, przewodniczą
ca Zarządu M ie jsk iego Z M P  w  
Św inoujściu.

P ie rw szy etap szta fe ty  na 
tras ie  Ś w inoujśc ie  —  Szczecin 
obesłany b y ł bardzo liczn ie . 
W  sztafecie g łów ne j b ieg ło  400 
uczestników, na trasach pomoc 
n iczych — 1.363. D ru g i etap te j 
trasy Szczecin —  Ręcz zgrom a
dzi! 290 zaw odn ików  ną szla
ku g łów nym  i  925 na pom ocni
czych. W  niedzielę, sztafeta w y
ruszy do trzeciego etapu na 
trasie  Ręcz —  P iła .

Sztafeta n r  8 w ys ta rtow a ła  w  
Zgorzelcu. P ie rw szym  biega
czem b y ł żo łn ie rz W OP, czło
nek ZM P . N a p ie rw szym  e ta 
pie do Je len ie j * G óry pobiegło 
ogółem 1.440 zaw odników . D ru  
gi etap zgrom adził jeszcze 
w iększą ilość biegnących — 
4.651. W n iedzie lę sztafeta w y 
ruszy do etapu W ałb rzych — 
W rocław .

W  k i lk u  zdaniach

Pism o pracowników  
Służby Zdrowia

R A D I O
N IE D Z IE L A  — 17 L IP C A

S y g n a ł czasu: 12.00, W ia d o m o ś c i: 
8.00, 16.00, 21.00, 23.00. P ro g ra m : na 
d z ii  6.55, n a  ju t r o :  23.50.

7.00 D la  w s i, 7.15 M u z y k a  ro z ry w  
k o w a , 8.55 A u d y c ja  S po łecznego  
K o m ite tu  R a d io fo n iz a c ji  K r a ju ,
9.00 N ab o ż e ń s tw o , 10.00 R ep o rta ż , 
10.20 A u d y c ja  re g io n a ln a  ,11.00 P iz ę  
rw a , 12.04 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ,
13.00 R a d io k ro n ik a , 13.10 N a jc ie k a ',v  
sze a u d y c je , 13.15 ..N ie d z ie la  n i  
w s i“  k o n c e r t ,  14.00 P o g ad a nka , 
14.10 W ie rsze  i  p io s e n k i d la  d z ie c i 
14.30 L u d o w e  p ie ś n i b u n to w n ic z e ,
15.00 „B o ry s  G o d u n o w “  — s łu e h o  
w is k o , 16.20 „ T e a t r  E te re k " ,  16.45 
„N o w e  k s ią ż k i“  — fe l ie to n , 17.00 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y , 18.01. „P a n  
T a d e usz “ . 18.20 M o z a rt , 18.40 M e 
lo d ie  ś w ia ta " ,  19.05 „P a n  F i l ip  o - 
sw ia d cza  s ię “  — h u m o re s k a , '19.30 
„ Z  ż y c ia  C z e c h o s ło w a c ji" ,  20.00 
M u z y k a , 20.20 K o n c e r t ,  22.00 M u z y 
ka  ta n e czna , 22.30 W ia d o m . s p o r 
to w e  z c a łe j P o ls k i.  22.50 W ia d o 
m o ś c i s p o rto w e . 23.10 M u z y k a . 24.00 
K o n ie c  a u d y c j i .

„T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rtii 

R obotn iczej 
R edaguje : K o m ite t 

N a k ła d  R.s.w. „P rasa"

R ed akc ja :
W arszaw a, u l. sm o lna  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r  N a cze ln y  
8-22-60, Zastępca R edaktora  
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R ed akc ji 8-82-29. D z ia ł zagra
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C en tra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-82. 8-57-66.
p r e n u m e r a t a :

P ren u m e ra ta  m iesięczna w  k ra 
ju  z ł 150— pre n u m e ra ta  zb io
row a od 10 egz. na jeden adres 
p a rty jn a  z ł 75—  zagran iczna  

r ł  soo—
K o n to  P K O  — N r  I-I374. 

P rz y  zgłoszeniu prenum era ty  
n a le ty  podać do k ład ny  t czy

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : Warszawa, ul.

S m olna 13. te l. 8-29-84 
K o lp o rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R ek lam  1 Ogłoszeń: 8-5028. 
D ru k - Z a k ła d y  G ra fic zn e  BSW  
„P ras a “ , u l. Sm olna 10.

B -78215,
....

Szczeciński bokser C iu rk a  u - 
śun ię ty został z Obozu w yszko
leniowego dla  ju n io ró w  we 
W roc ła w iu  za n iesubordynację 
i n iesportow e zachowanie się. 
Decyzję tę w ydała Rada Obo
zowa złożona z zaw odników . 
M am y nadzieję, że sprawą za
in te resu ją  się rów nież wyższe 
instancje .

#

W  K ow n ie  odbyw aj ą się in 
dyw id u a ln e  m istrzostw a bok
serskie ZSRR. W  pó łfin a le  k a 
te g o rii pó łśrednie j m is trz  Zw. 
Radzieckiego Szczerbakow zmu 
s ił w  I I  rundz ie  do poddanie 
się m is trza  L itw y  S zarap ina li- 
t-usa.

W  pó łfin a le  k a te g o rii półeięż 
k ie j spo tko li się brac ia  Gena- 
dy i  A na to l S tiepanow. Po za
c ię te j walce zwycięstwo p u n k 
towe odniósł m is trz  ZSRR — 
Genady. Do f in a łu  w ag i cięż
k ie j wszedł znany z doskona
łych  w ystępów  w  Polsce K o 
ro] iew.

W  korespondencyjnych zawo 
dach lekkoa tle tycznych  200 
m iast radz ieck ich  dobre w y n i
k i osiągnęli osta tn io zaw odni
cy estońscy. M ło d y  śre fln iody- 
stansowiec W ie tysum e prze
b ieg ł 800 m  w  do b rym  czasie 
1:58.

Dziś iv Warszawie
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s i»  2).

N ie d z ie la  godz. 19 „Z a k o n  K rz y  
ź o w y “ .

F o n ie d z ia łe k  — godz. 19 „ C y d " .  
T E A T R  K L A S Y C Z N Y : u l M o ko  

to w ska  12 -  godz. 19 — „S e a n s " 
(w z n o w ie n ie ).

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) —
godz. 19 „O k n o  w  le s ie “ .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 
d z iś  n ie c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  31)— godz. ls 
.Z em sta  n ie to p e rz a " .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (FokS91 
6) — godz. 19 „W y s p a  p o k o ju "  

R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a
6) — 19.15 „Z a b u s ia “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — godz. 
19.15 „ B l iź n ia k "  c z y l i  p rz e m in ę !', 
z h e rb e m “ .

T E A T R  L E T N I  (u l.  P o ln a  26) -  
godz. 19,15 „D o ro ż k ą  po W arsza
w ie " .

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  
81) — godz. 11.30 „W y c in a n k i s ta ro  
p o ls k ie “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  — 
(u l. K o n o p n ic k ie j) .  W  n ie d z ie lę  
w  ra m a c h  a k c ji  le tn ie j  o godz.

13.30 w  o g ró d k u  jo rd a n o w s k im  
(u l.  C z e rn ia k o w s k a ) o godz. 15.33 
na A n n o p o lu , o raz  o godz. 17 na 
G ro c h ó w ie  (B a te ry jk a ) ,  w id o w is k o  
p t.  „ T e a t r  na k ó łk a c h “ . W  d n i po 
w s ze d n ie  w id o w is k a  w y łą c z n ie  na 
z a m ó w ie n ie .

T E A T R  l a l e k  „ n i e b i e s k i e
M IG D A Ł Y "  (u l.  M a rs z a łk o w s k a  69).

N a o k res  w a k a c ji s z k o ln y c h  ń ie  
c z y n n y .

tw a r te  w  godz. 10— 15; w  s o b o ty  1 
n ie d z ie le  10—19.

W p o n ie d z ia łe k  m uzeum , za m 
k n ię te .

M U Z E U M  »NARODOW E ( j ) .  S i
k o rs k ie g o  3) — W ys taw a  M ic k ie w i 
czow ska  1 P u s z k in o w s k a . Z b io r y  

1 s ta łe : m a la rs tw o  p o ls k ie , s z tu k a  
1 z d o b n icza , s z tu k a  s ta ro ż y tn a  — o-

K I N  A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  n r  SI) —

,.M ło da  G w a rd ia “  (część I)  — godz.
15. 17, 21 (zw . zaw . 19). W  n ie d z ie 
le  1 ś w ię ta  od godz. 13. D 2 iś  seans 
o godz. i3  z a re z e rw o w a n y  d la  cz ło  
n k ó w  W SS •

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) 
..S ę p y "  — godz. 15, 17, 21 (zw . za w . 
19).

P O L O N IA  'M a rs z a łk o w s k a  56) — 
„U lic a  G ra n ic z n a “  — godz. 14,30, 
19.15, 21.30 (zw . zaw . 17). w  n ie d z ie  
le  i  św ię ta  od godz. 12.

P A L L A D IU M  (u lic a  Z ło ta  7-0)—
,,U lic a  G ra n ic z n a "  — godz. 14, 
19, 21.30 (zw . za w . 16.20).

„S Y R E N Ą ** ( in ż y n ie rs k a  2) — 
„A l is z e r  Ń a w o i“  — godz 14 30. 
16.45- 1 21.15. (zw . za w . 19). W  n ie  
d z ie le  i  św ię ta  — godz. 13, 15, 17, 
21 (zw . zaw . 19).

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz , S u z in a  4)
„O f la g  X X V I I “  — godz 15, 17, 
21 (zw . zaw . 19). W  n ie d z ie lę  i  św ię  
ta godz. 13. 15, 17, 21 (zw . za w . 19).

8 T O L IC A  (N a rb u tta )  — „S io s tra  
lo k a ja “  — godz. 17, 19, 21. Na 
seanse o godz. 17 i  19 z w . zaw . 
m a ją  50 p ro c . b ile tó w .

l - M A J A  (u l.  P o d s k a rb iń s k a  4) — 
„P o c a łu n e k  na s ta d io n ie “  — godz. 
17, 19, 21. N a  senes o godz. 19 zvr. 
za w . o tr z y m u ją  50 p ro c . b ile tó w .

A K T U A L N O Ś C I — c o d z ie n n ie  w  
k in ie  „ S ty lo w y “  o  godz. 11,

S T R A 2  P O Ż A R N A  (U l. POlńft) -  
n r .  te l.  40-460.

’
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  (uĘ 

H oża 56) ~  nr te l, 88555, 88333, _ _



K r m
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TRYBUNA LUDU

Na półce z książkami

L is t E p iskopa tu
Jacek W ołow sk i —  G n ieźn ieńsk i l is t  E piskopatu —  Książ 

ka i  W iedza" —  W arszawa 1949.

Z n a n y  je s t powszechnie 
gn ieźn ieński l is t  E piskopatu 
po lskiego w  odpow iedzi na o - 
świadczenie Rządu w  spraw ie 
u regu low an ia  stosunków  m ię  
d2y  Państw em  a Kościo łem  
rzym sko ka to lick im  w  P o l
sce. Lisrt pastersk i w yka za ł w y  
raźn ie złą w o lę  E p iskopatu  i  
zm ie rza ł do zaostrzenia sto
sunków . w iadom o —  w  czyim  
in teresie.

B roszura znanego p u b lic y 
sty. Jacka W ołowskiego, na 
ten tem at, bardzo spokojna w  
ton ie —  jest w  istocie swej 
druzgocąca w  treści, odsłania 
jące j zakłam anie au to rów  lis 
tu  Episkopatu. W o łow sk i po
t r a f i ł  doskonale dobrać cy ta 
ty , ilu s tru ją c e  dw ulicow ość 
re a kcy jn e j części po lskiego 
k le ru  i  w yka za ł feu da lny  sto 
sumek W atykanu  do  k ra jó w , 
k tó re  p o zw o liły  sobie narzu
cić  upokarza jące i  niezgodne 
z ich  in teresem  państw ow ym  
w a ru n k i konko rda tu .

E p iskopat p o lsk i stara się 
w ykazać swą bezin teresow 
ność, ty m  czasem lis t  ep isko-

packi żąda n i m n ie j n i w ięcej 
ja k  ty lk o  zw ro tu  m a ją tku  ko 
ścielnego, k tó ry  up ań s tw ow ili 
zaborcy w  19 w ieku , a nawet 
m a ją tku  prze ję tgo przez pań
stwo w  czasie Sejm u Cztero
le tn iego i  za czasów Kościusz
k i!

W ołow sk i daje h is to ryczny 
przegląd stosunku h ie ra rc h ii 
k a to lic k ie j do państw a polskie 
go i  w yka zu je  je j wrogość w o 
bec m y ś li państw ow ej. N ie 
inaczej i  dziś. W o łow sk i W' 8 
punktach  u jm u je  w n iosk i, z 
k tó rych  w y n ik a  dobra  wola 
państw a ludowego i  zła wola 
E piskopatu je ś li chodzi o ure 
gu low an ie  stosunków  m iędzy 
Kościo łem  a Państwem .

W ydarzenia d n i ostatn ich 
p o tw ie rd z iły  po raz tysięczny 
tę tezę. P row okac ja  lubelska 
lu b  bandytyzm  u ję tego z b "0 
n ią  w  rę ku  księdza w  K ra k o  
w ie  —  to ty lk o  fra g m e n ty  te j 
samej an typo lsk ie j a k c ji k le - 
ryka lnego  wsteczn ictwa.

B roszura W ołowskiego po
w inna  się znaleźć w  każdym  
po lsk im  domu. ( jr)

Tła szpaltach czasopism

D obrze  i  źle
Oba nasze czołowe czasopis 

m a lite ra c k ie  za jm u ją  się na 
d a l zagadn ien iam i p la s ty k i i 
te a tru , dysku to w a n ym i na 
zjazdach w  K a tow icach  i  Obo 
rach. N o w y  nu m er „O  d r  o - 
d  z e n i  a“  d ru k u je  a r ty k u 
ły  w ic e m in is tra  Sokorskiego 
p t. „O  rea lis tyczną  p las tykę  
naszej epok i“  oraz uw a g i M a 
r i i  Czanerle na m arg ins ie  d y 
s k u s ji obo rsk ie j —  „S praw a  
nowego a k to ra “ .

„ K u ź n i c  a“  p rzynos i ob 
szem y a r ty k u ł Ju liusza  K ra 
jew skiego pt. „N a  drogach do 
m a la rs tw a  socja listycznego“ , 
om aw ia jący obecną sytuację  
w  dziedzin ie  p la s ty k i po lsk ie j
na tle  je j h is to ryczne j Prze
szłości i  s taw ia jący  kon kre ty  
ne po s tu la ty  na  przyszłość.

W  „K u ź n ic y "  dz ie ją  się zre 
G2tą  dz iw ne rzeczy. Przede 
w szys tk im  n ic  nam  nie w iedo  
m o o tym , ja kob y  „N ow e D ro  
g i“  m ia ły  przestać wychodzić, 
ja k  to  sugeru je n ie  w iadom o 
dlaczego red akc ja  „K u ź n ic y “  
w  ty tu le  b rzm iącym  „O s ta tn i 
num er N ow ych  D róg“  (str. 7). 
Po d ru g ie  ze zdum ieniem  
przeczyta liśm y, na te j samej 
7-e j stron ie  w  a rty k u le  pt, 
„K u ltu ra  w s i“ , że „g roźny  
M a r k s ,  k tó ry  dotychczas 
b y ł w rog iem  k u ltu r y  (!), prze 
m ie n ił się w  m ądrą M in e r-

w ę " (!!). Szanowanemu i  sza
nu jącem u się p ism u lite ra c 
k iem u tego rod za ju  lapsusy 
ko re k to rsk ie  stanowczo nie po 
w in n y  się zdarzać.

N ow y, p ią ty  n u m e r „T  e a- 
t  r  u “  p rzynos i szereg cieka
w ych pozyc ji, m . in . fragm en t 
rozp raw y  Georga Lukacsa o 
debacie nad „S ick ingenem “ 
pom iędzy M arksem  i  E nge l
sem a Lasallem , T e o fila  
T rzc ińsk iego rozw ażania o -in
scenizacjach „K o rd ia n a “  S ło
wackiego oraz in te resu jący  a r 
ty k u ł St. W. B a lick iego o „M a  
zepie“  S łowackiego j  dwóch 
prem ierach te j sz tuk i —  w  te 
atrach k ra k o w s k im  1 w ro c 
ła w sk im . S łow ackiem u pośw ię 
ca także sw oją recenzję J u 
lia n  W ołoszynowski, pisząc o 
„M a r i i S tu a rt"  w  in te rp re ta 
c j i  gdyńskiego te a tru  Iw o  
G alla. N a uwagę zasługują 
rów nież uw ag i o teatrach p ra  
skich, napisane przez Roma
na Szydłowskiego.
. T ygod n ik  „ P r z y j a ź ń “  

przynosi w  num erze pośw ię
conym  Ś w ię tu  Odrodzenia, 
ciekawe szczegóły o u rb a n i
styce radz ieck ie j (bardzo dla  
nas obecnie a k tu a ln y  tem at), 
wspom nienie o F e liks ie  D zier 
żyńsk im  oraz ilu s trow a ną  k ro  
n ikę  te a tró w  ZSRR w  150-le- 
cie u ro dz in  Puszkina, (im)

Z  K R A JU

GESTAPO W  HABITACH
Jose Izcaray

Dnia 18 lipca 1936 roku hiszpańscy faszyści Franco 
wspierani przez hitlerowskie 'Niemcy i faszystowskie 
Włochy, napadli na hiszpańską republikę ludową.

Od tego czasu hiszpański naród walczy po dziś dzień 
o swoją wolność i niepodległość. Zmieniają się tylko fo r
my walki. Spośród domóic Madrytu i  Barcelony, z b i
tewnych pól Estramadury i  Guadalajary —  walka, prze
niosła się w podziemia konspiracji, lasy i góry partyzanc
kich zmagań.

Drukujemy dziś reportaż wybitnego publicysty i  dzia
łacza Komunistycznej Partii Hiszpanii J . Izcaray'a, który 
brał udział w obronie Madrytu i zamieszczał przez cały 
okres wojny domowej swe artyku ły i  reportaże w „M un
da Obrero“  i  „Frente Roja“ .

Niedawno ukazał się w ZSRR nakładem, czasopisma 
„Ogoniok“  zbiór opouńaduń i noweł partyzanckich 
J. Iscaray‘a w przekładzie na język rosyjski.

Długą, pustą drogą m iędzy 
ogrodam i w a rzyw n ym i dwóch 
zakonn ików  —  jeden, s iln y  o 
szerokie j m ięsiste j tw a rzy , d ru  
g i m ały, szczupły i  szary, ja k  
szczur, weszło do wsi. S z li w o l 
no, k ro k ie m  lekko  sk rad a ją 
cym  się, chociaż o te j porze, 
godzinie poobiedniego odpo
czynku, n ie  by ło  w  uliczkach 
żyw ej duszy. W  ciszy w ie jsk ie  
go popo łudnia s tuk podku tych 
sandałów, m im o że tłu m io n y  
ostrożnym  stąpaniem, dzw on ił 
głucho, bystre  spo jrzenia b ra 
ciszków lu s tro w a ły  puste okna. 
M in ę li róg  u licy , k ie dy  spo
strzeg li starca siedzącego przy 
kopcu k a r to f l i  i  z obojętnością 
strugającego k i j  z łam anym  ko 
zikiem .

—  Ten k ra j to H iguerue la. 
m ój bracie? —  zapyta ł go ten 
większy.

—  Tu się zna jdu jec ie  o jco
w ie —  odpow iedzia ł starzec 
apatycznie.

—  Jesteśmy ty lk o  b rac iszka
m i —  p ro s tym i b raćm i zakon
nym i... —  Starzec posła ł im  
po de jrz liw e  spojrzenie.

— A  gdzież to w ędru jec ie  
brac iszkow ie  w  te j oko licy? 
K w iec ień  się kończy; o te j po
rze słońce p rzyp ieka  w ięcej 
niż cz ło w ie k  może wytrzym ać...

—  Idz iem y do C h inch illa ... — 
odpow iada m niejszy. Z b ie ra 
m y ja łm użnę d la  biednych.

S ta ry  w y p ro w a d z ił ' ich  na 
drogę i  dw óch ja łm u żn ikó w  za 
częło dzw onić i  ko ła tać do 
w szystk ich  d rzw i. P raw ie  wszę 
dzie ten niższy zaczynał swym  
nosowym  głosem:

—  Ja łm użna d la  biednych, 
przez m iłość do Boga...

P lon  n ie  b y ł o b fity . Po 
dwóch godzinach dw a zielone 
m ieszki m n ich ó w  b y ły  n iem al 
ta k  samo chude, ja k  w  c h w ili 
p rzybyc ia  do  H igue rue li. P ra 
w ie wszędzie p rzy jęc ie  by ło  
zimne, często d z iw n ie  niespo
kojne.

Rzeźnik w  H iguerueli
W ieczór zapadł, k ie d y  p rzy 

b y li do rzeźnika. Zobaczywszy 
ich, n ie  okazał radości, ale ten 
niższy zaczął m im o to:

—  Idz iem y do C h inch illa . 
Wóz p rzy jedz ie  dop iero  ju tro , 
a m y nie  m ożemy ju ż  iść p ie
szo tych  dobrych  5 m il,  k tó re  
nam  zostały. Czy nie m og lib yś 
cie odstąpić nam  ja k ieg o  kąta  
do spania.

—  N ie m am  żadnej izby , że
b y  was ulokować... —  pod ją ł 
chłodno człow iek.

—  A  w  stodole... Jest chyba 
stodoła?

—  N ie  bardzo. Jest n ie  do 
użytku .

D w a j zakonn icy i  rzeźn ik 
b y li sami. Tęgi m n ich  n ie  rzek ł 
n ic  w ięcej. S zybk im  ruchem  
podw iną ł h a b it i  ukaza ł pas z 
za tkn ię tym  zań p is to le tem  i 
ładow nicam i.

—  M ów m y otw arcie , p rz y ja 
cie lu —  pow iedz ia ł tw a rd y m  
głosem —  jesteśm y g u e rille ro - 
sami —  p a rtyza n ta m i g rupy 
Lew antu , ik tóra ja k  w iesz ope
ru je  tu ta j.

Rzeźnik spo jrza ł nań zasko
czony.

—  Dlaczego m i to opow iada
cie? Co ja  m am  wspólnego z 
guerille rosam i?

Tam ci d w a j uśm iechnę li się.
—  To zrozum iałe, że się 

boisz. A le  w ys łucha j paru  
szczegółów i  nazw isk  tych, k tó  
rzy  nas w ys ła li, to c ię  uspo
koi...

W y m ie n ili nazw iska w ie lu  
pa rtyzan tów  głośnych w  o k o li
cy i  p rzy ja c ió ł rzeźnika.

—  Jesteśmy z n im i. O sta tn i 
raz da liśm y ta m tym  łu pn ia  
trz y  d n i tem u m iędzy Ja tiva  
a Montes.

—  Tak, słyszałem  o tym...
Rzeźnik, k tó ry  n ie  raz i  w

różnych okazjach pom agał par 
tyzan tom  nie m ia ł ju ż  żadnych 
w ą tp liw ośc i i  pa trząc na b ra 
ciszków  w yb uch ną ł śm iechem.

—  W idz ia łem  ju ż  g u e rille ro - 
sów przebranych za gw ardz is
tów , ale n igd y  n ie  w idz ia łe m  
żadnego przebranego za m n i
cha...

Patrioci
S iedz ie li p rzy  stole i  pożera li 

kop iaste dania, iktóre im  poda
ła  rzeźniczka, snująca się ja k  
cień po izbie...

—  M us im y  dobrze poznać 
w ieś —  na lega ł jeden z gości. 
Wiesz dobrze, że nasze bazy są 
teraz n ieda leko stąd. Chcemy 
się wzm ocnić i  d latego m usim y 
w iedzieć na kogo m ożna l i 
czyć...

W  H iszpan ii zw iązanej i  z 
zakneb low anym i us tam i ludzie 
zastanaw ia ją  się trz y  razy d łu 
żej n iż  gdzie in dz ie j, zan im  coś 
powiedzą, ale skoro upew nią  
się, że są m iędzy sw o im i o tw ie  
ra ją  dusze i da ją  upus t sw oje
m u b ó lo w i i  pow sta jące j na
dziei.

Rzeźnik pow iedzia ł:
—  P raw ie  wszyscy we wsi 

są z nam i. S ym pa tyzu ją  z Re
p u b lik ą  chociaż jeszcze nie  zde 
cydow a li się na dzia łan ie , ale 
w kró tce  ośm ielą się.

—  W  te j c h w ili jes t dwóch 
ludz i w  H igue rue i go towych 
na wszystko. Jeden to czelad
n ik  od piekarza, d ru g i to ja. 
M am  czterech synów  i  n a jw ię k  
szy n ie  m a w ięce j n iż  3 p ię 
dzi od ziem i. A le  pa rtyzanc i 
mogą na m n ie  liczyć... coko l
w iek by  się stało... T o  w szyst
ko...

R ozm aw ia li jeszcze długo. 
K ie dy  goście odeszli do 'przy
gotowanego d la  n ich  pokoju, 
rzeźn ik zw ró c ił się do żony:

—  A n i słowa o ty m  w szyst
k im , oczyw iście.

—  To nie  p ierw szy raz —  od 
pa rła  kobieta. I  spoglądając u - 
ważnie na męża dodała:

—  Jesteś pew ien tych ludzi?
—  Dlaczego to  mówisz?
—  N ie  w iem ... N ie  podobają 

m i się...
—  Eh... G łupstw a!..

Spotkanie w  lasku dębowym
Jeszcze przed św item  gospo

darz zbudził 2 mężczyzn. Przed 
odejściem  jeden rze k ł do n ie - 
30:

—  No. O n i po trzebu ją  ż y w 
ności, tam  w  górze! Czy m óg ł
byś zawieźć coś nie coś, ja k  
osta tn im  razem?

- -  N a tu ra ln ie . J u tro  dostar
czę k ilk a  k ilo  mięsa...

—- T y m  razem  nie idź na pra 
wo. O bejdź doko ła  wzgórze. 
Będziem y c ię  czekać z in n y m i 
tow arzyszam i na sk ra ju  lasku 
dębowego...

Obaj m ężczyźni odeszli. N a 
za ju trz  rzeźn ik  ob ładow a ł osła 
w szystką żywnością, ja k ą  m ógł 
zdobyć i  uda ł się na spotkanie. 
Po c h w ili dostrzegł ciem ną p la  
mę dębów. Z agw izda ł trz y  ra 
zy, w  rów nych  odstępach, n a 
śladu jąc do złudzenia kosa. 
B y ło  to hasło, k tórego u żyw a 
no zawsze p rzy  spotkan iach z 
pa rtyzan tam i. Nagle za trzym a ł 
się. Żadnej odpow iedzi. Za to 
w  górze na sk ra ju  lasku dę
bowego, o k ilka d z ie s ią t k ro 
kó w  przed n im  ukazała się gru 
pa lu d z i z ka ra b in a m i i  taś
m am i a m u n ic ji na p iersiach. 
Rzeźnik zan iepoko ił się. Oprócz 
dwóch, w  k tó ry c h  rozpoznał 
wczora jszych m nichów , wszys
cy in n i b y li m u obcy. N ie  w i
d z ie li go. S ta ł u k ry ty  za w ie l
k im  kam ien iem  i p rzyg ląda ł 
się im  uw ażnie. W ątp liw ośc i 
n ie  trw a ły  d ługo. Jeden ze 
zb ro jńych  ode rw a ł się od g ru 
py i  rzeźn ik  poiznał go n a tych 
m iast. C harakte rystyczne u ty 
kan ie  zdradz iło  po lic jan ta . 
Rzeźnik w id z ia ł go k ilk a  razy 
w  B is tro  w  H igue rue li, węszą
cego za% guerille rosam i. Z ro b ił 
w  ty ł  z w ro t i  zaciął oślicę. 
P rz y b y ł do H ig u e ru e li p ra w ie  
bez tchu.

Żong, k tó ra  oczekiw a ła go 
niespokojna, u jrz a ła  w  oczach 
męża strach.

—  Co się stało? -— M ów !
—  M ia łaś rację. Oszukano 

mnie. Ci d w a j to  n ie  g u e rille - 
rosi, to po lic janc i...

N ic  n ie  odpow iedzia ła . P rzy 
tu l i ła  ty lk o  m ocno do siebie 
dw o je  dzieci, kręcących się do
okoła. je j nóg.

S tracenie p a trio tó w

Oto w idać ja k  się poruszają 
m iędzy w zgórkam i, ro zw in ą 
wszy się w  ty ra lie rę , dookoła 
w s i —  k ilkudz ies ięc iu  gw a rd z i
stów  pod dow ództw em  fa łszy 
w ych  guerille rosów . .

O ddzia ł p rzebieg ł u lic z k i ze 
s tuk iem  b u tó w  i szczękiem bro 
ni. Ludz ie  ry g lo w a li d rz w i i 
w y g lą d a li przez okna.

Tym czasem  po ruczn ik , dwóch 
zakonn ików  i  dw óch ta jn ia -  
kó w  w ta rg nę ło  do rzeźnika. 
W yciągnę li z poko ju , p raw ie  
w lokąc  po ziem i iego żonę, u 
k tó re j spódnicy przykucnę ło  
czworo m aleństw  piszczących 
w  przerażeniu.

—  T w ó j mąż! Gdzie jest tw ó j 
mąż?!

—  W yszedł —  rzuc iła  tw a r
do, n ieustęp liw ie .

Z a b a w ili u  n ie j dość długo. 
Potem  z a w ró c ili na plac, a t ro 
chę później in n i gw ardziści z 
tych, k tó rzy  otaczali wieś, przy 
p ro w a d z ili rzeźnika i cze ladn i
ka p iekarskiego.

—  Gdzie są partyzanci?...
Z aśw is ta ły  baty, ale nie po

w iedz ie li nic. Zm askrowane 
c ia ła  b y ły , ja k  dw ie  k rw a w e 
p lam y, k iedy  opraw cy za trzy 
m a li się, aby zaczerpnąć tchu

Skończyła się ta noc straszna 
d la  H igue rue li. Dawno - ju ż  
słońce wstało, a wieś w yd aw a
ła  się w ym a rła . Nagle rozległ 
się w a rk o t m oto rów  i dw a au
ta za trzym a ły  się na placu. W y 
siadło k ilk u  po lic jan tów , za n i
m i b lady, w y m o k ły  człow iek, 
fa lang is ta  —  Laposte G irón, 
guberna to r W alencji. Obok nie 
go służalczy i zgięty k rę c ił się 
d ru g i pies fra n k is to w s k i —  Ca
no, szef p o lic ji w  S to licy  L e 
w antu . Na spotkanie d y g n ita 
rzy  wyszedł po ruczn ik  i zapro
w a d z ił ich  do w ięzienia.

—  Czy w szystko gotowe?
—  W szystkie o trzym ane roz

kazy zostały wykonane...
G w ardz iśc i u fo rm o w a n i na 

p lacu w ' czw orobok błyszczeli 
s ta lo w ym i he łm am i i  t ró jg ra -  
n ia s tym i kapeluszam i. D y g n i
tarze o p a rli się o ba lustradę 
zielonego ba lkonu  m erostwa, 
ja k  na popo łudniow ych ig rz y 
skach byków .

W zorowo! M a być wzorowo. 
—  T ak rozkazał gubernator. 
A le  jego p la n y  zostały p o k rzy 
żowane.

—  Pow iedzia łem , że chcę w i 
dzieć w szystk ich  m ieszkańców 
w si na p lacu —  rycza ł Cano.,

—  N ie znaleźliśm y nikogo...
—  Jakto? N ie  m og li w y jść  ze 

wsi. Jest otoczona...
—  Tak. A le  chow a ją  się po 

p iw n icach  i  ogrodach. Jakby 
ich  ziem ia pochłonęła.

—  W ięc dobrze. N iech w yp ro  
wadzą skazanych...

Z rę ka m i zw iązanym i na ple 
cach, w  koszulach o tw a rtych  
na p iers iach d w a j przy jac ie le  
w ysz li na plac. Postaw iono ich 
pod m urem .

N ik t  z m ieszkańców w s i nie 
ukazał się na placu. Jak  p rze
czucie zemsty i  ka ry , k tó ra  na 
dejdzie, cisza zaw is ła  nad sze
regam i m orderców .

—  Ł a d u j b roń ! —  wrzasną ł 
po ruczn ik , ja k b y  chcia ł p rze
krzyczeć tę  straszną ciszę.

Rozległ się suchy odgłos re - 
pe tow anych karab inów . I  ten 
sam głos naglący:

O gnia!
Po sa lw ie —  k rzyk . K rz y k  

rozdziera jący, straszny, w  k tó 
ry m  b y ł cały bó l i  n ienaw iść 
H igue rue li. Szeregi tró jg ra n ia - 
stych zw ró c iły  g łow y w  stronę 
okna. T w a rz  kob ie ty  znik ła. 
H igue rue la  w yd a ła  ty lk o  ten 
k rz y k , ale je ś li można by  go 
przetłum aczyć na lu d z k i język, 
ten k rz y k  znaczyłby „S p ra 
w ie d liw o śc i!“

T tłu m a czy ł W itold Zalewski

w k ilku  wierszach
n o w e  s u s z a r n i  z b o ż a  n a  

d o l n y m  Śl ą s k u

P o ls k ie  Z a k ła d y  Z b o żo w e  na  D o i 
n y m  Ś ląsku  u ru c h o m iły  o s ta tn io  
d w ie  n ow o cze śn ie  u rząd zo n e  s u 
sz a rn ie  zboża, zd o ln e  do p rz e s u 
szan ia  400 to n  zboża d z ie n n ie . N a 
D o ln y m  Ś ląsku  c z y n n y c h  je s t o be 
cn ie  11 su s z a rn i m o g ą c y c h  p rz e s u 
szać p o n a d  90 to n  zboża na  g o d z i

ną .

Ż N IW A  W  W O J. R Z E S Z O W S K IM

W  w o j.  rz e s z o w s k im , p rz y  s p rzy  
ja ją c e j s ło n e c z n e j p og o d z ie , część 
g o s p o d a rs tw  m a ło  i  ś re d n ic ro ln y c h  
p rz e p ro w a d z a  z b io ry  p rz y  pom o cy  
ż n iw ia re k ,  d o s ta rc z o n y c h  p rzez  o - 
s ro d k i m a szyn o w e . Część gospo
d a rs tw  p ro w a d z i z b ió r  zboża p rz y  

u ż y c iu  kos.

P D T  w  S O P O C IE  U Z Y S K A Ł  
S Z T A N D A R  P R Z E C H O D N I

W  Sopocie  o d b y ła  s ię  u ro c z y 
stość p rz e k a z a n ia  za łodze  P D T  
s z ta n d a ru  p rz e c h o d n ie g o  za uzyska  
n ie  p ie rw sze g o  m ie js c a  w e w s p ó ł
z a w o d n ic tw ie  p ra c y .

D o m  T o w a ro w y  w  S opoc ie , k tó r y  
p ie rw s z y  w y s u n ą ł ide ę  w sp ó lza w o d  
n ic tw a  p o m ię d z y  P D T  w y r ó ż n i ł  
się m . in .  n a jw y ż s z y m  p rz e k io c z e -  
n ie m  o b ro tó w  za r o k  1948.

K U R S  D L A  Z A T R U D N IO N Y C H  
P R Z Y  S K U P IE  Z B O Z A

W  L ic e u m  A g ro te c h n ic z n y m  w  
B yd g o s z c z y  o d b y w a  się k u rs  d la  
p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  p rz y  
s k u p ie  zboża w  g m in n y c h  S p ó id z ie l 
n ia c h  SC h, P o w ia to w y c h  Z w ią z 
k a c h  G m in n y c h  S p ó łd z ie ln i i  m ły 
n a c h  P o ls k ic h  Z a k ła d ó w  Z b o ż o 
w y c h .

N a  k u rs ie  p rz e s z k o lo n y c h  będzie  
SM osób.

K O B IE T A  B U R M IS T R Z E M

W  S o k o ło w ie  M a ło p o ls k im  (p o w . 
K o lb u s z o w a ) o d b y ły  się  w y b o r y  
b u rm is trz a  m ia s ta . B u rm is t rz e m  zo 
s ta ia  J a n in a  F u r  m a  -o w a , p rz e w ó d  
n ic z ą c a  L ig i  K o b ie t  i  g o r l iw a  d z ia  
fru -zka  spo łeczna .

J B A U B B Z T C B “  P R Z E K R O C Z Y Ł  
fu r.K K  P R O D U K C J I P O R C E L A N Y

j»a*stw»4va Fabryka. Porcelany.

„W a łb rz y c h “  w y k o n a ła  p la n  p ro 
d u k c j i  na  I I  k w a r ta ł  b r .  w  130,9 
p ro c . P la n  p r o d u k c j i  p o rc e la n y  
d e k o ro w a n e j p rz e k ro c z y ła  la b r y k a  
o 43,4 p ro c .

O D Z N A C Z E N IA  D L A  
P R Z O D O W N IK Ó W  P R A C Y  

W  K O L E J N IC T W IE

35 k o le ja rz y  z p la c ó w e k  p o d le g 
ły c h  D O K P  -  G d a ń s k  o trz5 'm a lo  
d y p lo m y  u z n a n ia  za w y b itn e  o s ią 
g n ię c ia  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  
p ra c y . Za  p o m y s ły  ra c jo n a liz a to r 
sk ie , w y n a la z k i i  u le p s z e n ia  M in i 
s te rs tw o  K o m u n ik a c ji  p rz y z n a ło  na 
g ro d y  p ie n ię ż n e  12 k o le ja rz o m  z 
te j  d y r e k c j i .

W Ł Ó K N IA R Z E  K O R Z Y S T A J Ą  
Z  W C Z A S Ó W

P ra c o w n ic y  p rz e m y s łu  w łó k ie n n i 
czego k o rz y s ta ją  w  le c ie  b r .  z sze
ro k o  z a k ro jo n e j a k c ji  w czasó w  le t 
n ic h .

W  m a ju ,  c z e rw c u  i  l ip c u  b r .  sko
rz y s ta io  z w czasó w  o k . 15 ty s . w łó k  
n ia rz y . N a  s ie rp ie ń  w y d a n o  ju ż  7 
ty s . s k ie ro w a ń .

J U N A C Y  K IE R O W C A M I
F O J A Z D Ó W  M E C H A N IC Z N Y C H

W  w o je w ó d z k im  o ś ro d k u  w y s z k o  
le n ia  m o to ro w e g o  „ S łu ż b y  P o lsce “  
w  R zeszow ie  200 ju n a k ó w  u k o ń c z y  
io  w  c ią g u  ro k u  k u rs y  s z o fe rs k ie . 
Po e g za m in ie  p a ń s tw o w y m  a b so l
w e n c i k u rs ó w  „S P “  o tr z y m u ją  p ra  
w o  3 k a te g o r i i  na p ro w a d z e n ie  p o 
ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  i  k ie ro w a n i 
są na  p ra k ty k ę .

10 W L Ó K N IA R E K  O T R Z Y M A Ł O  
P R E M IE

W  p a ń s tw o w y c h  Z a k ła d a c h  P rz e 
m ia łu  L n ia rs k ie g o  n r  13 o d b y ło  
się  u ro c z y s te  ro z d a n ie  10 p rz o d o w  
n ic o m  p ra c y  p r e m ii  p rz y z n a n y c h  
p rz e z  Z w . Z a w . W łó k n ia rz y . N a g ro  
dzone  tk a c z k i za o szczę d z iły  o ś ta t- 
n io  p rz y  obs łudze  n o w e g o  ty p u  m a 
szyn  tzrw „ c z w ó re k “  o k . 815 ty s . z ł. 

LU D N O Ś Ć  Ł O W IC Z A  W IT A  
J U N A K Ó W

(K o re s p , w l. )  W  ty c h  d n ia c h  w 
Ł o w ic z u  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  p rz y  
w ita n ie  195 ju n a k ó w  „ S F “  p o w ra  
c a ja c y c h  z w o j.  g d a ń sk ie g o .

N a jz d o ln ie js z y  z ju n a k ó w , patąo  
ło w y  S tę p n ie w s k i w  n a g ro d ę  za do 

Eracę otrzymał rower, (o.L)

Medycyna wyświetla zagadkę „cudów“
Jan TaborW  św iecie m ik robów , z k tó  

ry m  w spó łży jem y, odrębną 
grupę stanow ią ba k te rie  p ro 
duku jące  b a rw ik i (bakte rie  
chromogenne). W szystkie n ie 
m a l b a rw y  są tam  reprezento 
wane. K o lon ie  tych  b a k te r ii, 
w idoczne go łym  okiem , p rz y 
b ie ra ją  k o lo ry  f io le to w y , in -  
dygo, n ieb iesk i, zie lony, żó łty  
i czerw ony zależnie od ich ga 
tunku.

K o lo r  czerw ony m a ją  ko lo 
nie ba c te riu m  prodig iosum  
czy li „b a kcy la  cudów “ . Ten 
gatunek pow odu je  n iek iedy  
nagle po ja w ia n ie  się k rw is to  
czerw onych p lam  na p o k a r
mach lu b  starych obrazach.

D ro bn ous tró j ten jes t do
b rym  zna jom ym  p racow n i 
bakterio log icznych, gdzie ze 
względu na swe w łasności i 
n ieszkodliw ość używ any jest 
do badań naukow ych. „B a k c y l 
cudów“  hodow any w  ciep ło
cie 37° C tra c i swe b a rw ik o - 
tw órcze w łasności. R ozw ojo
w i k rw is te go  b a rw ik a  sprzy ja  
na tom iast dodatek środka 
chemicznego w in ia n u  sodu. 
B a rw ik  szczególnie żyw o po
ja w ia  się na pożyw kach wę
g low odanow ych ja k  k ro c h 
m al, m ąka, k a rto f le  itd . N ao- 
gół b a rw ik i żółte i  czerwone, 
w y tw a rzan e  przez bakte rie , 
n ie  rozpuszczają się w  w ó
dzie, stąd niemożność ich zmy 
cia, rozpuszczalne są na to 
m ia s t w  s iln ym  a lkoholu .

„B a k e y i cudów “  jest aiess- 
k o d liw y  dla zdrowią^jset on

mieszkańcem  zb io rn ikó w  wod 
nych, gdzie b ierze  czynny u -  
dz ia ł w  przem ianach m a te rii 
i je s t in te g ra ln y m  czynn ik iem  
procesów życia w  świecie w od 
nym .

*

N a tu ra  jes t celowa. B a k te 
rie  w y tw a rza ją ce  b a rw ik  ma 
ją  swą ro le  do spełnienia. N ie  
k tó re  g a tu n k i przenoszą siar 
kę do gleby, inne znów żela
zo. W  ba c te riu m  prodig iosum  
b a rw ik  pow sta je  ja ko  w y n ik  
procesu u tle n ia n ia  jo nu  wodo 
ru.

B a kcy l „cudów** może w y 
w ołać „chorobę m leka". O - 
becność tego bakcy la  lu b  je 
m u pokrew nych  w  naczyniach 
na m leko  zm ienia ba rw ę m le 
ka  na k rw is tą . W ten. sposób 
mogą powstać oskarżenia o 
czary i  rzucan ie  u roków .

Rozpowszechnianie się bac
te r iu m  prod ig iosum , badano 
p rzy  pom ocy różnych ekspecy 
m entów . Zasiewano n ią  chm u 
ry  z sam olotu łu b  wypuszcza
no z w ia tre m  suszone hodow le 
na m iasta. Zasięg tego „s ie 
w u " obserw owano z ła tw o 
ścią po z ja w ia n iu  się k rw is 
tych  ko lon ii. W  podobny spo 
sób w  mieście w yw o ła ć  m oż- 
sna „ep idem ię  krw aw jsch łez*' 
n a  obrazach.

*

Ucąegd, którzy; w nddl &w*U,

t ło  fa k tó w  p rzyrodn iczych  w  
m iejsce średniow iecznego za
bobonu, szli c ie rn is tą  drogą. 
I  ta k  Pasteura —  tw órcę  b a k 
te r io lo g ii— ostrzegano przed ba 
dan iam i bakte rio log icznym i, 
k tó re  podważały, teo rię  samo- 
rództw a, tw ie rdząc, że są to 
ta jem nice, k tó re  Is to ta  N a j
wyższa za k ry ła  przed um y
słem lu d z k im  na zawsze i 
cz łow iek na te badan ia  n ie  po 
w in ie n  się porywać,. Zą podob 
ną ta jem n ice  uw ażano po
przednio trą d  oraz m echanizm  
krążenia k rw i,  k tó ry  został 
o d k ry ty  w  ro k u  1628, dzięki 
czemu dz is ia j d la  w szystk ich  
jes t oczyw ista  ro la  serca, tę t
n ic  i  ży ł.

In n y m  p rzyk ład em  ciem no
ty  je s t w ia ra  w  opętanie przez 
d iab ła. Fana tyzm  re lig i jn y  
średniow iecza pow odow ał 
zbiorowe psychozy b iczo w n i
ków , k tó rz y  półnago, chłósz- 
cząc się w za jem n ie , p rzebie
ga li Europę i  pociąga li inne 
o fia ry  na tras ie  swych po
chodów ( X I I I  w ie k ); X V  w ie k  
p rzyn ió s ł nas ilen ie  ep idem ii 
szalonych tańców , wreszc.ie 
ju ż  w  nowszych czasach —  w  
ro k u  1609 —  zap isa li k ro n ik a  
rze ep idem ię szczekania. W 
ta k im  k lim a c ie  psychicznym  
m no ży ły  się w y p a d k i „opę ta 
l i  j a pzaez didfeła“ , szczególnie 
w ir  ód kobiet, l̂ a starych obra 
zach ża ło w ały  się postacie

opętanych, k tó rz y  w iją  się 
przed św. Ignacym  Loyo la , w  
czasie jego egzorcyzmów.

W ie lu  czy te ln ikó w  spotkało 
się zapewne z fo rm u łk a m i eg
zorcyzm ów  w  pow ieściach Ste 
fana Żerom skiego. N a jczęst
szą m etodą by ło  um ieszczanie 
opętanego w  kościele w śród 
narysowanego kredą  koła, na 
k tó ry m  b y ł m agiczny napis: 
„A ga , Gaba, E m anue l“ . Z w ią  
zanego stu łą  opętanego, ksiądz 
egzorcyzm ował i  k ro p ił wodą 
święconą. Zabieg ten n ie k ie 
dy pom agał, częściej jednak 
wzm agał napady opętania. O - 
pętanie kończyło  się n iek iedy  
trag iczn ie , gdyż n ie je d n o k ro t
n ie  n iew iasta, k tó ra  w yzna ła , 
że m ia ła  stosunek cie lesny z 
d iab łem , kończyła  na stosie.

Św iatle jsze u m ys ły  po w ą t
p iew a ły  w  ud z ia ł d iab ła  w  o- 
pętaniu. I  tak  le ka rz  Jan W ier 
w  X V I  w ie k u  p isa ł, że „opęta 
n ie  m ija  u  n iew ias ty , je ś li ją  
zbić rózgą“ ,

W  obecnych czasach opęta
nie  przez d iab ła  nazwano h is te  
ńią i  w  ten  prosity sposób poz
baw iono d iab ła  u d z ia łu  w  te j 
chorobie. N hd w yśw ie tle n iem  
z ja w isk  h is te r ii w ie lk ie  zasha 
gi po łoży ł m. in , le ka rz  —  Po 
lak, zam ieszkały we F ra n c ji— 
B ab ińsk i i  irm i.

Jeszcze ty lk o  w na jc ie m n ie j 
szych zakam arkach obskuran 
tyzm u zachowała się w ia ra  
w „opętania pracz diabła**, 
czy też w »krwawe łzy“ ?

Tabñce orientacyjne 
współzawodnictwa pracy

Pracownicy zatrudnieni przy budowie osiedla muranow- 
skiego na odcinku C mogą ła tw o kontrolować wyniki 
współzawodnictwa pracy, dzięki pomysłowym, tablicom  

orientacyjnym, które umieszcza się przed budowlą.
F o to  A R

S ZA C H Y
K O N K U R S  „ A "  

Z A D A N IE  N r 27 
J. V. U leh la

( I I  nagr. „Ma-gazinet“  1949)

M a t w  3 posunięciach.

K O N K U R S  „ B “  
Zadanie N r  27

Pozycja powyższa powstała 
w  jedne j z p a r t i i s im u ltano - 
wyeh O, Durasa, grane j z n ie 
znanym  am atorem . G ra jący  b ia  
ły m i a rcym is trz  czeski i  jedno
cześnie znany kom pozy to r za- 
m a tow a ł p rze c iw n ika  w  p rze 
p iękn y  sposób, w ed ług w sze l
k ich  regu ł zadaniowych. Jak?

P Ó Ł F IN A Ł Y  S ZAC H O W YC H  
M IS TR ZO S T W  ZSRR

X V I I  Cham pionat ZSRR, po 
dobnie ja k  w szystkie  pow o jen
ne poprzedzony został czterema 
tu rn ie ja m i pó łfin a ło w ym i. S to
sowana da w n ie j liczba dw u, 
k tó re  g rom adziły  około 40 m i
strzów  — okazała się p rzy m a
sow ym  rozw o ju  szachów w  
ZSRR niewystarczająca. Tego
roczne p ó łfin a ły , rozegrane w  
M oskw ie, Leningradzie , W iln ie  
i T y flis ie  zgrom adziły łącznie 
70 czo łow ych m is trzów  i  „k a n 
dyd a tów “  z k tó rych  11 zdobyło 
p ra w o  g ry  w  fina le . Jak  w ia 
domo do f in a łu  bez e lim in a 
c ji dopuszczani są w  ZSRR 
ty lk o  a rcym istrzow ie , k tó rych  
k ilk u  zresztą uczestniczyło dla 
tren ing u  w  tu rn ie jach  p ó łf in a 
łow ych.

W y n ik i tu rn ie jó w  p ó łf in a ło 
w ych b y ły  następujące:

M o s k w a :  A ro n in  11, L iu b liń -  
sk i i  G oldberg po IOV2, K a n  i 
M o js ie jew  po 10, A ła to rce w  i 
P o lia k  po 91/2, F ridsz te jn  9, 
A b ra m ó w  i  K am yszkow  po 8 ^ ,  
Chasin 8, Czerep 6V 2, B e i- 
l in i  6, L is k ó w  i  B a tu je w  po 
5 I/2, Bon icz-O sm ołow ski 3V2, 
C haw in  3.

Le n ing ra d : a rcym is trz  Bon- 
da rew sk i i  T a jm anow  po lO j^ , 
a rcym is trz  Lew enfisz  10, K o p i-  
ło w  9V2, U fim cew , Zagoriański, 
R uzm inn ich  1 Tarasów  po 9, 
Koblenc, L is icyn  i  R a w iń sk i po 
8J/J, D ub in in , R rogn is, R and- 
w i ir  i  Szam ajew po 8, Zagórów 
sk i i  Zam achowski po  7, Es- 
t r in  a.

W ilno : M ikenas, S oko lsk i i  
Furman, pó 1U /S, B a n n ik  11, 
B a s tr iko w  i  B iw szew  po 10, 
Czechower 9Vs, S im agin 9, W i-  
staneckis i  K iry fo w  po 8J4 , 
R a tne r 8, K o p a je w  ł  Rowner 
po 71/2, Dus C h o tim irs k i i  A ru -  
la jd  po 7, A ra te w sk l 6, F odo l- 
ny »h , W atm kow  Z]Ą.

T y ffie r G e lle r l lH >  Petrosan 
i  C ho łm ow  po 10, N ow ote lnow

i C z is tiakow  po 9, G reczkin , M  
w ie k i, M akagonow  i  Ebralidtee 
¡po 8^/2, W as iliew  8, K la m an  
74/ 2, N eżm etn ikow  7, K aspa- 
r ia n  6 ^ ,  Lubeńsk i i  Solmani-s 
po 6, Pogrebysski ó j/ j,  A ra m a - 
now icz 5.

Po trzech p ierw szych z każ
dej g rupy  z a k w a lifik o w a ło  się 
do fin a łu , je dyn ie  w  g rup ie  le -  
n ing radzk ie j, z uw ag i na  ud z ia ł 
a rcym is trzó w  —  dopuszczane 
pierwszą czwórkę.

C harakte rystyczną cechą 
w szystk ich  tu rn ie jó w  p ó łf in a 
łow ych  b y ł zdecydowany t r i 
u m f m łodzieży: G eller, P e tro 
san, A ro n in , C hołm ow, T a jm a
now, F urm an  to gracze w  w ie 
ku  około 20 la t. Ze starszej ge
n e ra c ji z tu rn ie ju  ty m  razem  
w ye lim in o w a n i zosta li m is trzo 
w ie  tej. k la sy  co K an, A ła to r 
cew, L is icyn , Czechower, Sim a 
gin  .Jest to d la  szachistów po 
ważną niespodzianką, k tó ra  jed 
nocześnie w skazu je  na w yso k i 
poziom  tu rn ie jó w  póifinaio~> 
wych.

G A M B IT  H E T M A N A

grany w  I  rundzie  meczu P o l
ska— W ęgry, W arszawa 9.7.49. 
B ia łe : Szilagyi

Czarne: T a rno w sk i
1. d4, d5. 2. c4, c6, 3, Sf3, S f6. 

4. Sc3, e6. 5. e3, 8b-d7, 6. Gd3, 
GdS. (P raw id łow sze je s t 6... 
Ge7, czarne chcą jednak spo
wodować kom p likac je ). 7. 0-0, 
0-0. 8. e4, d:c4. 9. G :c4„ e5 
10. Gg5, He7. 11. W e l, e:d4. 
(P raw dopodobnie nieco za ©- 
stre, należało grać 11... We8. A le  
czarne w  da lszym  c iągu dążą 
do po w ik łań ). 12. e5, S:e5. 13. 
Se4, S:c4?! (T rudn y  w yb ó r: po 
13... Gg4. 14. H :d4 b ia łe  u z y 
sk iw a ły  decydu jący atak.) 14. 
S ;f6 +  . g:f6. 15. W:e7, G:e7. 16. 
G h6. (B ia łym , k tó re  izdobyły he t 
m ana, za dość dużą co p raw da 
ilość m a te ria łu  n ie  uśm iechał 
się w a r ia n t 16. H:a4, f:g5. 17. 
H:c4, Ge6 'z trudn ą  grą.) Wd3. 
17. He2? (Lepsze 17. Hb3, je d 
nak nie 17. S:d4? Se5!) Ge6. 18. 
w a l ,  c5. 19. h3 (A k tyw n e  ruchy  
b ia łych  w ycze rpa ły  się i m u 
szą one oczekiwać k o n tra k c ji 
czarnych.) Sd6. 20. Sh4, K h 8. 
21. f4, W d7! 22. b4, b 6. 23. b:c5, 
b:c5. 24. H f3, W c8. 25. f5, G:a2. 
26. Hg3, W g8. 27. Ha3, Gd5. 28. 
H:c5 (B ia łe  nie w idzą pu ła pk i, 
ale i  po innych  posunięciach 
pa rtia  ich jest przegrana). S:f5. 
29. Hb5, S:h4. 30. H :d7, W :g2 +  . 
31. K h l ,  Ga8 !! (Zadaniow y 
ruch, po k tó ry m  czarne szybko 
w yg ryw a ją .) 32. W c l, W g8 + . 
33. W c6, Sf3. 34. G g7+  (Jedy
ne) K :g7 (N ie 34... W:g7? 35. 
Wc8 +  .) 35. Hg4 +  , Sg5. 36.
Hd7, Gc5. 37. K g l,  Sf3 +  . 38. 
K f l ,  Se5. 39. Hd5, G f8. 40. H:d4, 
G:c6 i  b ia łe  podda ły się.

U w ag i o ryg ina lne  A. T a rno 
wskiego d la  „T . L .“ .

Kronika teatralna
Zespół te a tru  m ie jsk iego w  

Bydgoszczy pod dy r. A . Gąs
sowskiego rozpoczął objazd w s i 
pom orskich . u rządza jąc na 
w o ln ym  p o w ie trzu  przedsta
w ien ia  radz ieck ie j kom ed ii 
Uspienskiego „P rz y ja c ie le “ .

*
Zespół te a tru  im . St. Jara

cza w  O lsztyn ie  w y s ta w ił kie* 
le jn o  w e w szystk ich  miasSętśi 
pow ia tow ych  w o j. o lsztyńskie 
go sztukę L . K ruczkow sk iego  
„O d w e ty “ .

*
W  W ąbrzeźnie od by ł się 

w ie lk i kon ku rs  chó rów  pom or 
skich, w  k tó ry m  w z ię ły  ud z ia ł 
zespoły z G rudziądza. W łoc ła 
w ka , T o run ia , A leksandrow a 
K u jaw sk ieg o , Chełm ży, L ip 
na i  in . P ierwsze m ie jsce zdo
b y ł to ru ń s k i chór rzem ieśln i
czy „D zw on “  pod d y re k c ji 
p ro f. W ieczorka

J


